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oświatowych i przedszkoli

Obywatelski czyn 
dla uczczenia
35-lecia Polski Ludowej

(P) Nadal napływają z całego 
kraju meldunki o podejmowa­
niu i realizowaniu czynów oby­
watelskich dla uczczenia 35-le­
cia Polski Ludowej.

Mieszkańcy Rzeszowszczyzny 
— głównie terenów wiejskich — 
podjęli 
wartość 
bogatej 
w tym 
520 milionów zł. Wartość prac 
społecznych w przeliczeniu na 
1 mieszkańca wynosi 823 zł, 
podczas gdy w ub. r. wyniosła 
ona tylko 270 zł. Już to porów­
nanie świadczy o olbrzymim 
zainteresowaniu społeczeństwa 
Rzeszowszczyzny sprawą uświet­
nienia tegorocznego jubileuszu.

W ramach obywatelskiego czy­
nu społecznego na Rzeszowsz- 
czyźnie realizowane jest 260 „za­
dań inwestycyjnych” spośród 
których ponad 180 zostanie za­
kończone i przekazane do użyt­
ku jeszcze w br. Buduje się 
m. in. 56 km dróg i 38 przystan­
ków autobusowych, 13 obiektów 
oświatowych, rozbudowuje się 
szkoły w Łańcucie i Rakszawie. 
Buduje się także przedszkole w 
Czudcu. dom nauczyciela w 
Kielnarowej, sale gimnastyczne 
w Dylągówce i Kuryłówce, 
ośrodki zdrowia — w Kamie­
niu, Lubeni i Niwiskach. itd.

zobowiązania których 
osiągnęła rekordową, w 
przecież historii regionu- 
zakresie, sumę ponad

Komitet honorowy 
przyjęcia papieża 
Jana Pawła II

(P) Jak informuje sekretariat 
Episkopatu Polski, utworzony 
został komitet honorowy przy­
jęcia papieża Jana Pawła II. w 
Polsce, w dniach 2—10 czerwca 
br. Przewodniczącym komitetu 
jest kardynał Stefan Wyszyń­
ski, prymas Polski. (PAP)

2 prac Sekretariatu KW PZPR w Radomiu

Funkcjonowanie transportu
Informacja własna

(R) W woj. radomskim zare­
jestrowanych jest ponad 1300 
samochodów ciężarowych o ła­
downości powyżej 5 t, z któ­
rych sprawnych technicznie 
jest 70 proc., a faktycznie pra­
cuje jeszcze mniej — tylko 780 
pojazdów. Ponieważ udział 
prac załadunkowych 1 wyła­
dunkowych w ogólnym czasie 
pracy taboru wynosi ok. 60 
proc., praktycznie w ruchu jest 
zaledwie 312 pojazdów.

Wyniki te przedstawili człon­
kowie zespołu specjalistów, po­
wołanego przez KW PZPR i 
Urząd Wojewódzki, którego za­
daniem było dokonanie cząst-' 
kowej analizy funkcjonowania 
transportu w woj. radomskim. 
Podczas obrad Sekretariatu KW 
PZPR, którym przewodniczył 
I sekretarz KW PZPR — Ja­
nusz Prokopiak zapoznano się 
z nieprawidłowościami w za­
kresie gotowości technicznej, 
racjonalnego wykorzystania ta­
boru oraz mechanizacji prac 
załadunkowych i wyładunko­
wych w wybranych zakładach 
pracy. W obradach uczestniczył 
wojewoda — Roman Maćkow­
ski.

Jak wynika z przeprowadzo­
nych kontroli wiele do życze­
nia pozostawia stan zaplecza 
technicznego w przedsiębior­
stwach transportowych, ilość 
kadry zajmującej się codzienną 
obsługą, przeglądami i remon­
tami, stopień wykorzystania ta­
boru, mechanizacja prac zała­
dunkowych i wyładunkowych 
itp. Stosunkowo najlepiej jest

(P) Trudna jest praca hutników w upaine dni. W Hucie Bail­
don w Katowicach zakładowa wytwórnia wody napełnia co­
dziennie ponad 11 tys. butelek.
Na zdjęciu: pracownicy elektrowalcowni w czasie odpoczynku 
w klimatyzowanym pomieszczeniu. CAF ~ Jakubowski — teirfoto

(P> W woj. katowickim przebywał 26 bm. członek Biura Po­
litycznego KC PZPR, przewodniczący Rady Państwa — Henryk 
Jabłoński.

W towarzystwie gospodarzy 
regionu: członka Biura Poli­
tycznego KC, I sekretarza KW 
PZPR w Katowicach — Zdzi­
sława Grudnia i wojewody ka­
towickiego — Zdzisława Le- 
gomskiego, przewodniczący Ra­
dy Państwa odwiedził załogi 
zakładów przemysłowych oraz 
ludzi nauki Śląska i Zagłębia. 
Był też gościem najmłodszych 
mieszkańców województwa 
uczestnicząc w imprezie z o- 
kazji Międzynarodowego Ro­
ku Dziecka.

W Hucie Metali Nieżelaznych 
„Szopienice” w Katowicach za­
poznano H. Jabłońskiego z no­
woczesnym procesem walcowa­
nia taśm miedzianych i mosięż­
nych.

Uruchomiona w tym starym 
zakładzie przed 2 laty walcow­
nia zaspokaja już całkowicie 
potrzeby wielu dziedzin krajo­
wego przemysłu i rozwija eks­
port. Hutnicy zameldowali o 
zaawansowanej realizacji pow­
szechnie podjętego przez zało­
gę czynu 35-lecia PRL.

Następnie w Uniwersytecie 
Śląskim odbyło się spotkanie H. 
Jabłońskiego i Z. Grudnia z se­
natem tej uczelni, której dzie­
sięcioletni dynamiczny rozwój 
pomaga realizować humanistycz­
ne i kulturotwórcze aspiracje 
wielkoprzemysłowego regionu. 
Mówiono o najnowszych osiąg­
nięciach w pracy naukowej, 
kształceniowej i wychowawczej, 
podkreślając ścisłe więzi ślą­
skiej wszechnicy z problemami 
społeczno-gospodarczego rozwo- 

w dużych przedsiębiorstwach 
przewozowych, a szczególnie 
niekorzystny jest stopień wy­
korzystania samochodów i 
przyczep w transporcie zakła­
dowym. Jak stwierdzano, ko­
nieczne jest zwrócenie uwagi 
na lepsze wykorzystanie tabo­
ru i likwidację zbędnych prze­
stojów oraz organizację pracy i 
wyeliminowanie krzyżujących 
się niepotrzebnie przewozów.

i
Repu- 
Karla 
wybo- 
(PAP)

Depesza
Henryka Jabłońskiego 
do prezydenta RFN

(P) Przewodniczący Rady Pań­
stwa Henryk Jabłoński wysto­
sował depeszę gratulacyjną do 
prezydenta federalnego 
bliki Federalnej Niemiec 
Carstensa w związku z 
rem go na to stanowiska

Do końca maja - stocznie i opaloie
Informacja własna

(P) Zapowiadane przez synop­
tyków przejściowe ochłodzenie 
minęło prawę niepostrzeżenie. 
Sobota nie bila już tak upal­
na, jak poprzednie 12 dni. W 
niedzielę upały powróciły. W 
południe najcieplej było w Opo­
lu, gdzie termometry wskazy­
wały 28 st.. w Jeleniej Górze, 
Nowym Sączu i we Wrocławiu 
notowano 26 st. W Warszawie 
było 25 st. „Najchłodniej” by­
ło na Helu 19 st. W górach: na 
Kasprowym Wierchu termome- 

ju województwa i całego kraju. 
Przewodniczącego Rady Pań­
stwa poinformowano także o 
wynikach, zakończonej tego dnia 
w Katowicach ogólnopolskiej se­
sji naukowej, poświęconej prob­
lemom polityki opiekuńczej PRL 
w świetle Karty Praw Dziecka.

W toku spotkania udekorowano 
odznaczeniami państwowymi 
grupę nauczycieli akademickich % 
z wyższych uczelni Katowic. 
Krzyż Komandorski Orderu Od­
rodzenia Polski otrzymał prof. 
Zbigniew Messner — rektor 
Akademii Ekonomicznej; Krzy­
że Oficerskie Orderu Odrodzenia 
Polski — doc. Jan Blaż z wy­
działu matematyki Uniwersyte­
tu Śląskiego i Franciszek Konar-

Zaprzestać jakichkolwiek działań na rzecz 
przedawnienia zbrodni hitlerowskich

Zjazd „Oświęcimskich dzieci” 
obradował w byłym hitlerowskim obozie śmierci

(P) Jeszcze nie zakończyły się egzaminy dojrzałości, a w re­
dakcyjnej poczcie otrzymujemy już przesyłki z napisem „Ma­
turzyści—79”. Do tegorocznego konkursu „Życia Warszawy” na 
najlepsze prace maturalne z języka polskiego, pierwsze zgło­
siły swoich absolwentów’ 
cących z Wrocławia.

dyrekcje kilku liceów ogólnoksztal-

(P) 27 bm. zakończył się w 
Oświęcimiu-Brzezince dwu­
dniowy zjazd „Oświęcimskich 
dzieci” — byłych najmłod­
szych więźniów hitlerowskie­
go obozu śmierci, przywiezio­
nych tu kolejnymi transporta­
mi lub urodzonych w obozie 
W Polsce żyje dziś ok. 200, a 
w zjeździe wzięło udział pa 
nad 60 reprezentantów poko­
lenia, którego wojenne losy 
były najbardziej tragiczne. W 
latach 1939—1945 zginęło ok 
2,2 min dzieci i młodzieży poi. 
sklej, co stanowi ok. 35 proc 
ogólnych strat poniesionych 
przez nasz naród.

Hu zginęło w Oświęcimiu — 
dokładnie nie wiadomo. Hitle­
rowcy organizując akcję rabun­
ku eksterminacji dzieci przyję­
li za górną granicę ich wieku 

DBAŁOŚĆ O TRADYCJE
z ^r* Wiktorem Zawadzkim 

naczelnikiem Zarządu Służby Zdrowia Centralnej

try wskazywały 9 st., na Śnież­
ce 14 st.

Polska znajduje się w zasięgu 
rozległego wyżu atmosferyczne­
go. W związku z tym synoptycy 
zapowiadają nadal piękną i sło­
neczną pogodę. Do końca ma­
ja zachmurzenie ma być małe 
łub umiarkowane. Przeważnie 
bez opadów. Tylko na północ­
nym zachodzie zachmurzenie 
może być przejściowo duże z 
przelotnymi opadami deszczu i 
burzami. Temperatura maksy­
malna w ciągu dnia od 23 do 
28 st.: na północnym zacho­
dzie ok. 20 st. (L)

Prognoza pogody
(P) Jak podaje IMiGW, dziś 

w Warszawie będzie zachmurze­
nie małe lub umiarkowane.

Temperatura maksymalna 
st. (PAP)
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• Poniedziałek jest 148 dniom 
1979 r. Do końca roku pozosta­
ło 217 dni, w tym 182 dni ro­
bocze.
• Słońce wschodzi o godz. 

4.25. a zachodzi o godz. 20.42.
• Imieniny obchodzą: Augu­

styn i Jaromir.
• Wtorek jest 149 dniem 

1979 r. Do końca roku pozosta­
ło 216 dni, w tym 181 dni ro­
boczych.
• Słońce wschodzi o godz. 

424, a zachodzi o godz. 20.43.
• Imieniny obchodzą: Magda­

lena i Teodozja, (j.l.) 

ski — st. wykładowca Akademii 
Ekonomicznej.

Tego dnia, w wojewódzkiej 
hali widowiskowo-sportowej od­
była się barwna, radosna mani­
festacja młodzieży szkolnej woj. 
katowickiego, zorganizowana z 
okazji Międzynarodowego Roku 
Dziecka pod hasłem: „Światu 
pokój — dzieciom uśmiech”. 
Przemawiając do zgromadzonych 
tysięcy najmłodszych mieszkań­
ców Śląska i Zagłębia przewod­
niczący Rady Państwa przeka­
zał im w imieniu I sekretarza 
KC PZPR - Edwarda Gierka 
serdeczne pozdrowienia. Życzył 
im, aby w pełni wykorzystali 
warunki rozwoju, stworzone 
przez socjalistyczną ojczyznę, 
aby radość jak najczęściej goś­
ciła na ich twarzach i opromie­
niała życie ich matek i ojców.
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

one w o- 
jego istnie- 
Oświęcimiu 
na udzie

16 lat. Przebywały 
bozie od początku 
nia. Dzieciom w 
tatuowano numer 
(przedramię było za małe) za
pomocą 3—4 milimetrowej
szpilki. Noworodek zaliczany 
był do tej samej grupy co mat­
ka: jeśli była ona „przestępcą 
politycznym” — „przestępcą” 
takim stawało się automatycz­
nie jej dziecko. Niemal wszyst­
kie noworodki były natychmiast 
zabijane przez ss-manów lub 
aufseherki.

W trakcie obrad poświęcono 
wiele uwagi badaniom nad tra­
gicznym! losnmf dzieci obozów 
koncentracyjnych. Świadkowie 
tamtych wydarzeń raz jeszcze 
przypomnieli szczegółowo fakty 
eksterminacji dzieci, ich nie­
ludzkiej pracy w obozie oświę­
cimskim. pobyt w „dziecięcym”
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Skąd

Lecz- 
prze-

— Często spotykam się 1 opi­
nią, że kolejowa służba zdrowia 
jest lepsza od powszechnej, że 
w kolejowych szpitalach jest 
czyściej, że pielęgniarki są ży­
czliwsze a lekarze poświęcają 
chorym więcej uwagi, 
bierze się ta opinia?

— To trudne pytanie, 
nictwo kolejowe niewiele 
cięż różni się od społecznej 
służby zdrowia. Sprzęt mamy 
podobny, podobne co do liczby 
podopiecznych rejony, może 
tylko zakres obowiązków leka­
rza nieco większy. Czynnikiem, 
który, jak sądzę, bezpośrednio 
kształtuje opinię o naszym 
lecznictwie, jest sposób w jaki 
kolejowi lekarze i pielęgniarki 
opiekują się chorymi. Troska, 
życzliwość, a przede wszystkim 
uśmiech okazywany choremu, 
zwłaszcza w szpitalu, w któ­
rym już sam pobyt jest powo­
dem do stresu, sprawiają, że 
pacjent lżej znosi swoje dole­
gliwości, szybciej wraca do 
zdrowia.

Dbałość o pacjenta, właściwie 
pojęta opieka nad chorym, na­
leży do tradycji kolejowego 
lecznictwa. Ta niełatwa umie­
jętność przekazywana jest mło­
dym pracownikom przez do­
świadczonych lekarzy i pielęg­
niarki. Kolejowa służba zdro­
wia zawsze szczyciła się dobrą 
ofiarną kadrą. Nasze szpitale 
miały i mają doskonałych spe­
cjalistów. Często po dziadku i 
ojcu kontynuuje u nas pracę 
syn.

Kolejowe szpitale noszą imio­
na swoich długoletnich dyrek­
torów. Warszawski z ul. Brze­
skiej dr. Michała Okońskiego, 
lekarza, który kierował tą pla­
cówką od r. 1934 do r. 1956, z 
przerwą w latach 1942—1944, 
kiedy był więźniem Oświęci­
mia. Szpital kolejowy w Prusz­
kowie nosi imię dr Włodzimie­
rza Roeflera, który przyczynił 
się do powstania tej placówki 
i był jej długoletnim szefem. 
Znałem dobrze dr. Roeflera, 
był doskonałym chirurgiem, 
człowiekiem o wybitnej osobo­
wości, wspaniałym organizato­
rem. Jemu zawdzięczam, że 
pracuję w kolejowej służbie 
zdrowia, bo on to właśnie 
ściągnął mnie wiele lat temu 
do Pruszkowa na swój oddział, 
z którym do dzisiaj współpra­
cuję.

— Od 11 lat pełni Pan funk­
cję naczelnika Zarządu Służby 
Zdrowi* CDOKP. W tym esasie

„Cepeliada-79" na placu Defilad. Tradycyjny już Jarmark Ludowy przyciągnął w mi­
nioną niedzielę tłumy warszawiaków. W jarmarkowych kramach bogata oferta ludowej twórczo­
ści ze wszystkich rejonów kraju — od Białostockiego po Zakopane. Ceramika, hafty, wyroby 
z drewna i skóry, metaloplastyka i wycinanki papieręwe — wszystko w dobrym guście Niektórzy 
artyści-rzemieślnicy, na miejscu prezentowali swoje umiejętności wykonawcze.

Jarmarkowym zakupom towarzyszyły liczne występy estradowe kapel i zespołów regionalnych, 
a także program prezentowany przez artystów warszawskich, (kmk)

Fot. Zbigniew Furman

„Maturzyści - 79”

zagraniczne, telewizory turystyczne, piękne wydawnictwa

w 
ro- 

forum

do tradycji 
środowiska 

ono bowiem 
w póprzed-

Tak więc, uczestnictwo 
tym jedynym w swoim 
dzaju ogólnopolskim 
zmagań najlepszych polonis­
tów przeszło już 
wrocławskiego 
szkolnego. Było 
reprezentowane 
nich pięciu edycjach naszego 
konkursu, i — jak widać — 
będzie też obecne w tegorocz­
nej, szóstej.

Mamy nadzieję, że również 
na pracach nadsyłanych z in­
nych miejscowości przeczytamy 
znano nam ju* z ubiegłych lat 
adresy i nazwy szkół, znane 
nazwiska nauczycieli polonis­
tów. Wierzymy, że i wśród 
dzisiejszych prac swoich matu­
rzystów. prac dyplomowych i 
obowiązkowych, znajdą tak 
oryginalne i nieprzeciętne pod 
względem treści, formy, języka, 

w stołecznym Wydziale Zdro­
wia zmieniło się pięciu dyrek­
torów, przeprowadzono wiele 
reorganizacji. A ile reorgani- 
(C) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

(P) Mecz Legii z Szombierkami zakończył się bezbramkowo. 
Fot. Ryszard Przedworskl 

(Informacje sportowe — str. 4 15)

Laury dla najlepszych zespołów 
w festiwalu „Młodością silni”

(R) Galowy koncert pn. „Uś­
miechnij się, mamo”, który od­
był się w Radomiu podsumo­
wał tegoroczny festiwal kultu­
ry młodzieży szkolnej „Młodoś­
cią silni”. Brały w nim udział 
najlepsze zespoły ze szkół pod­
stawowych z woj, radomskiego.

W koncercie a także w spot­
kaniu z nauczycielami —■ dzia­
łaczami kultury uczestniczyła 
sekretarz KW PZPR — Krysty­
na Firmanty. W Zakładowym 
Domu Kultury .Jładoskór”, 
gdzie odbył się koncert ogło­
szono wyniki i wręczono laury 
wojewody najlepszym szkol­
nym zespołom. Laurami uho­
norowano: zbiorcze szkoły
gminne w Jedlińsku, Drzewicy 
Mogielnicy, Rusinowie oraz 
szkoły podstawowe nr 2 i 35 w 
Radomiu. To zaszczytne tro­
feum wręczył wicewojewoda — 
Eugeniusz Jędrzejewski. Jury 
festiwalu wyróżniło także ze- 

że trudno nie dać ich autorom 
szansy uczestniczenia w kon­
kursie „Życia”, a tym samym 
porównania ich własnej znajo­
mości literatury i języka pol­
skiego z osiągnięciami w tej 
dziedzinie ich rówieśników z 
całej Polski.

Oczywiście, do naszego kon­
kursu zapraszamy wszystkich 
tegorocznych maturzystów, roz­
miłowanych w mowie ojczys­
tej, biegłych w literaturze, po-

Spotkanie Sadat-Begin w El-Arisz
Otwarcie granicy izraelsko-egipskiej 
Antypalestyński plan tzw. autonomii administracyjnej

KAIR (PAP). W mieście El- 
Arisz zwanym stolicą Półwy­
spu Synajskiego, spotkali się 
27 bm. prezydent Egiptu 
Anwar Sadat i premier Izraela 
Mertachem Begin. W rozmo­
wie uczestniczył również ame­
rykański sekretarz stanu Cy- 
rus Vance.

Spotkanie było poświęcone 
omówieniu sposobów wcielenia 
w życie postanowień egipsko- 
izraelskiego porozumienia sepa­
ratystycznego, a także sposobów 
przyspieszenia procesu normo­
wania stosunków między Kairem 
a Tel Awiwem.

Już po 15-minutowej rozmo­
wie z Sadatem, Begin poinfor- 

apoły ze zbiorczej szkoły gmin­
nej w Iłży, szkołę podstawową 
nr 2 w Zwoleniu i szkół pod­
stawowych nr 5 i 32 w Rado­
miu.

Podczas spotkania zasłużonym 
nauczycielom wręczono odzna­
czenia. Medale Komisji Eduka­
cji Narodowej przyznano: Mi­
rosławie Widmańskiej i Stani­
sławowi Medyńskiemu z Ra­
domia, odznaki zasłużonego 
działacza kultury: Danucie Ka­
czorowskiej z Sienna, Danucie 
Kwiatek, Zygmuntowi Koloso­
wi i Stanisławowi Moskowi z 
Radomia. Ponadto wręczono 
nagrody ministra i kuratora 
oświaty i wychowania oraz lis­
ty gratulacyjne wojewody ra­
domskiego.

W Klubie Międzynarodowej 
Prasy i Książki otwarto wysta­
wę prac malarskich nauczycie­
li plastyków z województwa 
radomski ega (bw) 

9

ezji, teatrze. Wszystkich, także 
tych, którzy kończą szkoły do­
tąd nie uczestniczące w naszym 
konkursie. W latach ubiegłych 
otrzymaliśmy bardzo dużo prac 
z województw południowych, 
zachodnich i centralnych, bar­
dzo rzadko natomiast reprezen­
towane były szkoły z woje­
wództw północnych. Jeszcze 
raz zatem zachęcamy wszyst­
kich do udziału w polonistycz­
nym konkursie „Życia”.

Na kolejne prace konkursowe 
czekamy do dnia 27 czerwca br. 
Przez całe wakacje będzie je 
czytać i oceniać jury, pod 
kierunkiem doc. dr Janusza 
Rohozińskiego, znawcy litera- 
(D) DOKOŃCZENIE NA STR. 2 

mował, że osiągnięto porozumie­
nie w sprawie otwarcia, po­
cząwszy od 27 maja br., granicy 
między obu krajami dla ruchu 
pasażerskiego i towarowego. De­
cyzję tę powzięto na 8 miesię­
cy przed upływem terminu, któ­
ry został ustalony w porozumie­
niu separatystycznym zawartym 
w Camp David. mimo iż wojska 
izraelskie nadal okupują znacz­
ną część Półwyspu Synajskiego. 
Jak już podawaliśmy. 25 bm. 
miasto El-Arlsz powróciło do 
Egiptu po 12 latach okupacji 
izraelskiej.

Sadat i Begin poruszyli także 
zagadnienia związane z wciele­
niem w życie planu przyznania 
tzw. autonomii administracyjnej 
ludności palestyńskiej zamiesz­
kującej na Zachodnim Brzegu 
Jordianu i w strefie Gazy. Plan 
ten opracowany przed półtora 
rokiem przez rząd Izraelski, a 
nasteonie zaaprobowany przez 
(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Po raz dwudziesty 
Grójeckie Dni 
Kwitnącej Jabłoni

(R) Gmina Grójec zajmuje 
powierzchnię 120 km kwadra­
towych. 2,8 tys. ha z tej po­
wierzchni zajmują sady. Rocz­
na produkcja jabłek sięga tu 
około 30 tys. ton. Jest region 
grójecki największym produ­
centem tych owoców w kraju 
i właśnie ten fakt decyduje o 
szczególnym wymiarze obcho­
dzonych w Grójcu rokrocznie 
pod patronatem „Życia Radom­
skiego" Dni Kwitnącej Jabłoni,

Tegoroczne majowe Dni mia­
ły wyjątkowo bogatą oprawę, 
gdyż obchodzone były już pc 
raz dwudziesty.

W ub. piątek, w pierwszym 
dniu święta spotkali się w 
Grójcu na tradycyjnym sejmi­
ku czołowi sadownicy. Spotka­
nie było okazją do wymiany 
doświadczeń i pożytecznego dia­
logu z zaprósz cnymi gośćmi — 
naukowcami z Instytutu Sa­
downictwa w Skierniewicach.

Sobota stała pod znakiem fe­
stiwalu młodości i obfitowała 
w wiele imprez kulturalnych 
i sportowych. W niedzielę na­
tomiast odbył się finał Dni 
pod nazwą „Jabłoniowy fe­
styn”. Do grójeckiego amfitea­
tru przybyły tysiące widzów 
głównie mieszkańców woje­
wództw warszawskiego i ra­
domskiego oraz liczni turyści 
przejeżdżający międzynarodową 
trasą E-7. Dopisała pogoda.

Wśród gości na widowni byli 
przedstawiciele władz woje­
wództwa radomskiego z sekre­
tarzem KW PZPR Bogdanem 
Prusem, obecna 
delegacja Łącka 
miasta i gminy 
Faronem. (atn)

była również 
z naczelnikiem 

Stanisławem
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Biało-czerwonej - zdrowie, radość, pokój 
Rozpoczyna się XV alert naczelnika ZHP

„Maturzyści-79 ”
(P) W poniedziałek, 28 bm. 

rozpoczyna się we wszystkich 
ogniwach ■ Związku Harcer- 
nwa Polskiego doroczny, a 
organizowany już po raz pięt­
nasty alert naczelnika ZHP. 
Oznacza on pełną mobilizację 
w podejmowaniu i realizacji 
rozmaitych zadań wychowaw­
czych, społecznych i gospoaar 
czych przez ponad 3,3-milio- 
nową rzeszę członków ZHP — 
zuchów, harcerzy i instrukto­
rów.

Tegoroczny alert odbywa się 
w szczególnych okolicznościach 
— w Międzynarodowym Roku 
Dziecka, bezpośrednio przed 
Międzynarodowym Dniem Dzie­
cka — 1979. Organizacja harcer­
ska, której zadaniem jest m.in. 
wzbogacanie świata doznań i 
przeżyć dziewcząt i chłopców, 
kształtowanie aktywnych oby­
watelskich postaw najmłodszego 
pokolenia Polaków, podejmuje 
XV alertem nowe inicjatywy 
wypełniające praktyczną treścią 
hasła Międzynarodowego Roku 
Dziecka. Tradycyjnym już zwy­
czajem cele tego ważnego przed­
sięwzięcia precyzuje w rozka­
zie specjalnym do wszystkich 
druhen i druhów naczelnik 
ZHP — Jerzy Wojciechowski. 
Oto treść rozkazu skierowanego 
w przededniu rozpoczęcia XV 
alertu:

Rozkaz specjalny naczelnika 
ZHP

Ogłaszam XV alert pod has­
łem: „Biało-czerwonej — zdro­
wie, radość, pokój”. Biało-czer­
wonej — bo w br. nasza socja­
listyczna ojczyzna obchodzi swo­
je 35 urodziny. Odbudowana z 
ruin przez pokolenia waszych 
dziadków i rodziców, dzisiaj — 
coraz piękniejsza i bogatsza — 
zajmuje liczącą się pozycję w 
świecie i stanowi ważne ogniwo 
socjalistycznej wspólnoty. Zdro­
wie, radość i pokój — bo są to 
niezbędne warunki dla wycho­
wania młodego pokolenia. Two­
rzy je dla was nasza partia, 
państwo i całe społeczeństwo. 
Zdrowie i radość dla każdego 
dziecka.

Pokój dla wszystkich dzieci. 
Z tej intencji zrodzona w Pol­
sce, a przedłożona przez przy­
wódcę partii i narodu — Ed­
warda Gierka w ONZ idea wy­
chowania społeczeństw w du­
chu pokoju przyjęła konkretny 
kształt deklaracji ONZ, obowią­
zującej wszystkich jej człon­
ków.

Rok 1979, został przez ONZ 
ogłoszony Międzynarodowym 
Rokiem Dziecka. Całe polskie 
społeczeństwo, różne instytucje, 
organizacje społeczne, zawodo­
we i twórcze realizują ogólno­
polski program obchodów MRD, 
w którym — zgodnie z hasłem 
tego roku w naszym kraju — 
podjęto wiele przedsięwzięć na 
rzecz dalszej poprawy warun­
ków socjalnych i bytowych na­
szych dzieci, na rzecz wszech­
stronnego rozwoju ich osobowoś­
ci.

Druhny i druhowie!
Jesteśmy organizacja dzieci, 

młodzieży i instruktorów. Rów­
nież więc członkom naszego 
związku będą służyły inicjaty­
wy społeczeństwa. Ale nie ma­
my zwyczaju czekać z założo­
nymi rękami na efekty pracy 
innych. Nie chcemy być tylko 
konsumentami. Jak zawsze, tak 
i w Międzynarodowym Roku 
Dziecka, włączamy się do reali­
zacji jego programu w każdym 
środowisku. A w dniach XV

Pijani kierowcy 
i rowerzyści sprawcami 
tragedii na szosach

Informacjo wiosna
(P) Kroniki milicyjne znów 

odnotowały serię tragicznych 
wypadków na drogach. Wiele 
tych wypadków spowodowali 
pijani kierowcy i rowerzyści.

W miejscowości Chojna, woj. 
szczecińskie samochód marki 
„Star” prowadzony przez An­
drzeja C. wypadł na zakręcie 
z szosy i uderzył w przydrożne 
drzewo. W rozbitej szoferce je­
go pasażer 27-letni Ryszard K. 
poniósł śmierć na miejscu. Kie­
rowca i drugi pasażer zostali 
ciężko ranni. Jak wykazało 
wstępne dochodzenie — kierow­
ca „Stara” był nietrzeźwy.

W miejscowości Ubocze, woj. 
Jelenia Góra nietrzeźwy rowe­
rzysta Jan R., wymuszając pra­
wo pierwszeństwa, zderzył się 
z samochodem marki „Syrena”. 
Rowerzysta zginął.

W Płocku ciężarówka marki 
„Star” potrąciła jadącego ro­
werem Antoniego P., który 
skręcił nagle w lewo przed 
wyprzedzającym go samocho­
dem ciężarowym. Rowerzysta 
poniósł śmierć, (j.l.)

10 budynków spłonęło 
w Siemiątkowie

Informacja własna
(P) Jak podaje Komenda 

Główna Straży, 27 bm. we wsi 
Siemiątkowo w woj. ciecha­
nowskim ogień zniszczył 4 obo­
ry, 5 stodół i budynek miesz­
kalny.

W Czyżewie (woj. konińskie) 
od iskry z komina spłonęły 2 
stodoły, 2 obory i budynek 
mieszkalny. Zabudowania były 
drewniane, kryte strzechą. W 
Kowalikach (woj. toruńskie) z 
dymem poszły 2 stodoły, 2 inne 
budynki gospodarcze oraz 
sprzęt rolniczy. Straty, według 
wstępnych obliczeń, wyniosły 
250 tys. zł. 9 sekcji straży nie 
dopuściło do przerzucenia się 
ognia na dalsze zabudowania. 
I w tym wypadku . przyczrną 
pożaru była iskra z komina.

Od pioruna wybuchł nożar w 
Wojs’awi~ach (woj. kieletkie). 
Sp’onę’n sWołą i maszyny rol­
nicze. (CAD) 

alertu przyniesiemy radość każ­
demu dziecku w naszym kraju.

Będziemy także pamiętać o 
dzieciach, które są głodne, któ­
rym wojna zabija rodziców, 
burzy domy i zabiera dzieciń­
stwo. W imię solidarności z ni­
mi, zarobione w alertowym 
czynie pieniądze przeznaczy się 
na fundusz solidarnościowy i na 
Centrum Zdrowia Dziecka.

W imię pamięci o tych, któ­
rzy za naszą wolność oddali 
swoje życie — złożymy hołd bo­
haterom.

Naczelnik ZHP rozkazuje har­
cerzom w dniach 28. 29 i 3C 
maja — zrealizować zadania 
XV alertu i wyraża przekona­
nie, że swoją postawą i dzia­
łaniem udowodnią oni prężność, 
siłę i możliwości harcerskiej or­
ganizacji.

Zadania pierwszego dnia aler­
tu.

Bogaty jest program zadań 
pierwszego dnia alertu. W dru­
żynach zuchowych w całym 
kraju organizowane będą tzw, 
sportowe jarmarki związane z 
przeprowadzeniem różnorodnych 
zawodów sportowych, gier i za­
baw, a także wieloboje „zdro­
wych i sprawnych” — związane 
z indywidualną rywalizacją zu­
chów i w ogóle dzieci, w kon­
kurencjach sportowych i re­
kreacyjnych. W drużynach har­
cerskich natomiast w pierwszym 
dniu alertu, odbędą się różno­
rodne imprezy związane ze zdo­
bywaniem powszechnej odznaki 
sportowej w dwóch odmianach; 
„młodzik” — dla uczniów szkól 
podstawowych i „junior” — dla 
uczniów szkół ponadpodstawo­
wych. Warto dodać, że w dru­
żynach starszych harcerzy od­
będą się w poniedziałek „szta­
fety pokoleń”, które stanowić 
będą symboliczną manifestacje 
więzi łączących starsze i młod­
sze generacje Polaków w dzia­
łalności na rzecz rozwoju Pol­
ski Ludowej.

Główne hasło pierwszego dnia 
alertu — „Zdrowi i sprawni” — 
powinno przynieść wiele pomy­
słowych inicjatyw młodzieży. 
Szczegółowe zadania . alertowe 
zaprezentowane zostały w spe­
cjalnym dodatku do tygodnika 
ZHP „Motywy”. Jednocześnie, 
każdego z trzech dni alertu, o 
jego przebiegu i o konkretnych 
zadaniach informować będą 
specjalne audycje radiowe o 
godz. 15.20 w programie I oraz 
telewizyjne, o 15.00 w I pro­
gramie. (PAP)

DBAŁOŚĆ O TRADYCJE
(C) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 I 
zacji przeżyło lecznictwo kole­
jowe?

— Tylko jedną. Doprowadzi­
liśmy mianowicie do ściślejszej 
współpracy placówek lecznic­
twa zamkniętego, otwartego, 
doraźnej pomocy pionu stoma-

Uroczyście obchodzono 
w całym kraju 
Święto Matki

(P) Dzieci — małe i już do­
rosłe, zakłady pracy i władze 
terenowe, całe społeczeństwo 
zadbało, by Dzień Matki upły­
nął solenizantkom jak najprzy­
jemniej. Nie zabrakło tego 
dnia kwiatów w mieszkaniach, 
gorących słów' wdzięczności za 
serce i trud codziennej krząta­
niny wokół dzieci i domu.

Zasłużone dla kraju matki, 
wychowujące dzieci własne i 
cudze, uhonorowano odznacze­
niami państwowymi, odznaka­
mi regionalnymi i resortowy­
mi. Dzień Matki, 26 bm. obfi­
tował w uroczyste spotkania, 
koncerty, liczne imprezy, w 
których przygotowanie włożo­
no wiele serca i pomysłowości.

W Łodzi, mieście o najwyż­
szej aktywności zawodowej ko­
biet, odbyły się z tej okazji 
liczne spotkania w zakładach 
pracy i w dzielnicach. Matki 
szczególnie zasłużone w rracy 
społeczno-wychowawczej zostały 
udekorowane odznaczeniami- 
państwowymi. (PAP)

są ubezpieczeni w PZU
Informacja własna

(P) Sporo wątpliwości budzi 
wciąż sprawa przejazdu auto­
stopowiczów prywatnymi sa­
mochodami, a także ciężarów­
kami przedsiębiorstw uspołecz­
nionych. Na prośbę Społeczne­
go komitetu akcji „Autostop” 
wyjaśniamy, że wszyscy posia'- 
dacze książeczek — a wydano 
ich w br. około 30 tys. — ubez­
pieczeni są w PZU od na­
stępstw nieszczęśliwych wy­
padków i to nie tylko drogo­
wych, lecz wszelkich, jakie 
mogą zdarzyć się podczas wę­
drówek po kraju, a także po 
NRD jak n.p. podczas kąpieli, 
gier sportowych czy pomocy 
przv żniwach itd.

Zgodnie z postanowieniami 
wynikającymi z kodeksu dro­
gowego autostopowicze nie mo­
gą jednak być przewożeni mo­
tocyklami, traktorami, samo­
chodami specjalnymi jak chłod­
nie, cysterny, wywrotki oraz 
na przyczepach towarowych o- 
raz ciężarówkami przewożący­
mi ładunki łatwopalne, żrące, 
artykuły żywnościowe luzem 
oraz ładunki łatwo przesuwa­
jące się na platformach.

Akcja „Autostcn” trwa w 
tym roku do 30 września, 
wśród kierowców którzy nadc- 
ślą do komitetu w Warszawie 
kupony „Autostop” przyzna­
nych i rozlosowanych będzie 
czterysta nagród pieniężnych: 

! bony oszczędnościowe PKO o 
wartości od 500 do 15 tysięcy 

I złotych, (dr)

(D) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
tury współczesnej, kierownika 
Zakładu Literatury XX wieku 
Wydziału Polonistyki w Uni­
wersytecie Warszawskim. Wy­
niki zaciekłych zwykle dysku­
sji jurorów podamy w pierw­
szych dniach września br..

Na zwycięzców konkursu cze­
kają już cenne nagrody. Jak 
zawsze autor najlepszej pracy 
dyplomowej otrzyma roczne sty­
pendium imienia profesora Jana 
Zygmunta Jakubowskiego, któ­
re tradycyjnie już, w wysokoś­
ci 18 tys. zł, funduje minister 
oświaty i wychowania. Autorzy 
trżech kolejnych prac również 
otrzymają roczne stypendia w 
wysokości 12 tys. zł, fundowa­
ne przez ministra nauki, szkol­
nictwa wyższego i techniki, 
przez Zarząd Główny RSW 
„Prasa—Książka—Ruch” i przez 
Zarząd Główny Związku Za­
wodowego Pracowników Książ­
ki, Prasy, Radia i TV.

Wśród innych nagród, nie 
mniej atrakcyjnych, znajdują 
się wycieczki zagraniczne, któ­
re sfinansują dwóm naszym la­
ureatom młodzieżowe biura 
turystyczne „JUVENTUR” i 
„ALMATUR”, pobyt na kra-

Htnryk Jabłoński 
w woj. katowickim 

(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
Odbyło się także spotkanie 

Henryka Jabłońskiego z władza­
mi woj. katowickiego.

Po południu, w Giiwicach za­
poznano przewodniczącego Rady 
Państwa z bogatym dorobkiem 
Instytutu Metali Nieżelaznych, 
wiodącej placówki naukowo-ba­
dawczej polskiej „kolorowej” 
metalurgii. Jego kadra koordy­
nuje m.in. badania ok. 90 jedno­
stek w kraju, prowadzone w ra­
mach programu rządowego do­
tyczącego optymalnego wykorzy­
stania zasobów i rozwoju pro­
dukcji wyrobów z miedzi i jej 
stopów.

Następnie Henryk Jabłoński i 
Zdzisław Grudzień przybyli dc 
kombinatu urządzeń mechanicz­
nych „Bumar-Łabędy”. Na spot­
kaniu z kolektywem społeczno- 
-gospodarczym zakładów poru­
szono problemy ich dalszego roz­
woju, m.in. w zakresie koope­
racji z ZSRR w produkcji no­
woczesnego sprzętu ciężkiego dla 
budownictwa obu krajów. (PAP) 

tologii i farmacji, a także da­
liśmy pełną samodzielność du­
żym przychodniom obwodo­
wym. Poza tym ujednoliciliśmy 
metodykę badań laboratoryj­
nych, W szpitalu przy ul. Brze­
skiej działa centralne laborato­
rium. Punkty pobrań dostar­
czają próbki do analiz. Wyniki 
badań przesyła się do tych 
punktów dalekopisami. W tym­
że szpitalu prowadzimy oddział 
hospitalizacji domowej, tzn. le­
karze ze szpitala przy ul. Brze­
skiej sprawują medyczną opie­
kę nad chorymi w ich domach. 
Tym sposobem zmniejszamy 
deficyt łóżek na oddziałach 
wewnętrznych.

— Piętą achillesową szpital­
nictwa są remonty oddziałów. 
Czy kolejowego również?

— Na szczęście nie. Jesteśmy 
w tej dobrej sytuacji, że 
wszystkie remonty bieżące, na­
prawy w szpitalach i przychod­
niach wykonuje u nas kolejo­
wa Służba Utrzymania Budyn­
ków. Dba ona o to, by prace 
budowlane w placówkach na­
szej służby zdrowia wykonywa­
ne były szybko i dobrze. Po­
dobnie jest z karetkami kole­
jowego pogotowia ratunkowego. 
Chociaż nie mamy ich zbyt 
wiele, są dobrze utrzymane i 
czyste. Ich konserwacją i na­
prawami zajmują się warszta­
ty samochodowe dyrekcji rejo­
nowych PKP.

— W tym roku otrzymał Pan 
wspólnie z dr Eleonorą Czere- 
pińską-Gajak nagrodę prezy­
denta m.st. Warszawy. Rozu­
miem, że nie chodziło tu o wy­
różnienie Pana za wkład pracy 
w sprawowanie opieki medycz­
nej wyłącznie nad pracownika­
mi kolei?

— Oczywiście, nie. Prezydent 
Majewski w ten sposób docenił 
świadczenia kolejowej służby 
zdrowia na rzecz mieszkańców 
województwa. Pomagamy sto-

Tragedia w Tatrach 
Górskie szlaki 
jeszcze oblodzone

Informacja własna
(P) Na tatrzańskich szlakach 

rojno i gwarno. W Wysokich Ta­
trach jest wprawdzie ciepło, ale 
miejscami leży jeszcze pokrywa 
śnieżna; wiele tras jest oblodzo­
nych, bardzo niebezpiecznych.

W sobotę doszło w Tatrach do 
tragicznego wypadku. Jedna z 
uczestniczek wycieczki szkolnej 
z Sosnowca na trasie z Morskie­
go Oka do Pięciu Stawów, po­
ślizgnęła się na oblodzonej ście­
żce i zsunęła się w dół.

W tym samym momencie zsu­
nęły się trzy inne dziewczęta. 
16-letnia Iwona Gregorczyk do­
znała bardzo ciężkich obrażeń. 
Ranna przy pomocy helikoptera 
przetransportowano do szpitala 
zakopiańskiego. Niestety, mimo 
szybkiej akcji ratunkowej — 
dziewczynka zmarła.

Trzem pozostałym dziewczyn­
kom nie zagraża niebezpieczeń­
stwo.

Warto dodać, że grupa wy­
cieczkowa szła fragmentem, sta­
rej, zamkniętej przez GOPR 
ścieżki turystycznej przez 
Swistówkę — Oprlone. Znak 
informujący o tym był ustawio­
ny. (jl) 

jowym obozie wypoczynko­
wym dla 2 osób, na które rów­
nież zaprasza „ALMATUR”; a z 
nagród rzeczowych przypadną 
naszym zwycięzcom w udziale 
m. in. kalkulator elektroniczny 
Elwro-440, przekazany przez 
Dyrekcję Domów Towarowych 
„CENTRUM” oraz piękne wy­
dawnictwa książkowe i ency­
klopedyczne, które otrzymaliś­
my już od Państwowego Wy­
dawnictwa Naukowego i o<? 
Państwowego Instytutu Wy­
dawniczego.

Na tym lista nagród się nie 
kończy. Na konto konkursu 
„Życia” wpłynęło bowiem: 10 
tys. zł od Głównego Komitetu 
d. s. Radia 1 Telewizji, 5 tys 
zł od Zarządu Głównego Związ; 
ku Socjalistycznej Młodzieży 
Polskiej, również po 5 tys. z) 
od rektorów Politechniki War­
szawskiej i Szkoły Głównej 
Planowania i Statystyki oraz 2 
tys. zł od rektora Uniwersytetu 
Warszawskiego. Czekamy jesz­
cze na dalsze wpłaty od trady­
cyjnych fundatorów konkursu, 
a za otrzymane kwoty zakupi­
my, Jak w latach ubiegłych, 
cenne nagrody rzeczowe, m. in. 
telewizory turystyczne.

Po raz pierwszy w historii 
naszego konkursu, właśnie z 
okazji 35-lecia istnienia naszej 
gazety, ustanowiona została 
specjalna nagroda redaktora 
naczelnego „Życia Warszawy”, 
którą w wysokości 10 tys. zł o- 
trzyma autor pracy matural­
nej o najwyższych walorach 
dziennikarskich.

Jesteśmy przekonani, że te­
goroczne prace maturalne bę­
dą godne tak wysokich nagrtd 
i wyróżnień. A ponieważ suk­
cesy uczniów świadczą zawsze 
o pracy i staraniach ich pre­
ceptorów, więc nagradzamy 
także nauczycieli języka pol­
skiego naszych stypendystów. 
Nagrody te fundują rokrocznie 
minister oświaty i wychowania 
oraz Zarząd Główny Związku 
Nauczycielstwa Polskiego.

Dostajemy wciąż wiele tele­
fonów z pytaniami o szczegóły 
regulaminu konkursu, przypo­
minamy więc: biorą w nim u- 
dział prace z języka polskiego 
w dwu kategoriach — dyplo­
mowe (pisane w ciągu roku pod 
kierunkiem nauczycieli) i obo­
wiązkowe (opracowane podczas 
pisemnego egzaminu dojrzałoś­
ci). Obie kategorie prac są, 
rzecz jasna, oceniane odrębnie, 
według różnych kryteriów.

łecznym zespołom opieki zdro­
wotnej udostępniając miejsca w 
szpitalach kolejowych. I tak 
np. w szpitalp pruszkowskim 
połowa pacjentów to podopiecz­
ni miejscowego ZOZ, również 
na oddziale sztucznej nerki 
poddawani są dializie chorzy 
nie będący pracownikami ko­
lejnictwa

W warszawskim szpitalu przy 
ul. Brzeskiej także leczy się 
pacjentów z miasta, a oddział 
chirurgii urazowej tego szpita­
la pełni O3tre dyżury, podobnie 
jak inne stołeczne placówki 
lecznictwa zamkniętego. Trzeci 
szpital kolejowy, Centralny w 
Międzylesiu, na swój oddział 
położniczo - ginekologiczny 
przyjmuje mieszkanki wyzna­
czonego przez stołeczny Wy­
dział Zdrowia rejonu, podobnie 
jak oddział sztucznej nerki i 
oddział urologiczny, który peł­
ni ostre dyżury dla Warszawy.

Dyrektorzy naszych szpitali 
często otrzymują listy z prośbą 
o przyjęcie na oddział od osób 
nie związanych z pracą na ko­
lei. W miarę możliwości stara­
my się te prośby spełniać. Sko­
ro chorzy 3ami proszą o lecze­
nie w naszym szpitalu, to zna­
czy, że mają do nas zaufanie. 
A zaufanie, wiara w skutecz­
ność terapii, to w wielu przy­
padkach gwarancja szybszego 
powrotu do zdrowia.

Rozmawiała EWA DUX 
Fot. Zdzisław KwUeckl

Wyrok w „Procesie o osiedle Widok"
(P) Przed sądem Wojewódz­

kim w Krakowie zakończył się 
głośny i precedensowy w na­
szym kraju „Proces o osiedle 
Widok”. Twórca pierwotnej 
koncepcji tego osiedla, mgr 
inż. arch. Krzysztof Bień 
oskarżył prezydenta miasta 
Krakowa, zakład projektowania 
i usług inwestycyjnych „In- 
westprojekt” oraz mgr. inż. 
arch. Kazimierza Chodorow­
skiego o naruszenie praw au­
torskich i pogwałcenie etyki 
zawodowej poprzez nie akcepto­
wane przez autora zmiany pro­
jektu.

W wyniku tych zmian znisz- I 
czona została — zdaniem powo­
da — cała jego architektoniczna 
koncepcja; m.in. zamiast zapro­
jektowanych przez K. Bienia 
domów 22—24-piętrowych wy­
budowano na „Widoku” 5 bu­
dynków 11-kondygnacyjnych.

W charakterze powoda wy­
stępował również w procesie 
Zarząd Główny SARP oraz 
mieszkanka osiedla Helena Ta- 
borska zarzucająca pozwanym, 
że w wyniku realizacji zmian 
pierwotnego projektu osiedla 
pozbawiona została prawa do 
wypoczynku, spokoju, korzysta­
nia z nieskażonego środowiska 
naturalnego ttd.

Wyrok sądu — któremu prze­
wodniczyła sędzia Hanna Czar­
necka — zobowiązuje prezy­
denta miasta Krakowa. „In- 
westprojekt” i K. Chodorow­
skiego do złożenia publicznego 
oświadczenia, iż Krzysztof Bień 
nie jest autorem tzw. IU etapu 
realizacji osiedla Widok. Wszy­
scy pozwani zobowiązani zostali 
do złożenia w krakowskiej pra­
sie codziennej oświadczenia, iż 
przeróbka projektu K. Bienia 
nastąpiła bez jego zgody. Zada­
nie K, Bienia takiej przeróbki

Prace konkursowe typuje i 
przesyła szkoła, czyli dyrekcja, 
upoważniony przez nią nauczy­
ciel lub zespół pedagogów. 
Szkoła przesyła tylko dwie pra­
ce, po jednej w każdej z kate­
gorii prac, lub jedną w jednej 
z tych kategorii. Każda praca 
musi być opatrzona stemplem 
szkoły oraz pismem przewod­
nim. w którym należy podać 
imię, nazwisko i adres domowy 
autora oraz imię i nazwisko 
nauczyciela języka polskiego w 
klasie maturalnej.

Przyjmujemy również opra­
cowania z pogranicza dwóch 
przedmiotów, jeśli jednym z 
nich jest język polski. Prace 
maturalne, a raczej ich kopie, 
ponieważ oryginał zatrzymuje 
szkoła w swoich archiwach, 
prosimy przesyłać wyłącznie w 
maszynopisie.

Termin nadsyłania prac u- 
pływa z dniem 27 czerwca br. 
(decyduje data stempla poczto­
wego). Prace prosimy przesyłać 
pod adresem: Redakcja „Życia 
Warszawy”, ul. Marszałkowska 
3/5, 00-624 Warszawa, z dopis­
kiem na kopercie: „Maturzy­
ści—79” (REM)

W pierwszych dniach czerwca 
otwarcie szpitala
Centrum Zdrowia Dziecka

(P) Przed 9 laty, w czerwcu 
1970 r. rozstrzygnięty został 
konkurs na projekt urbanis­
tyczno-architektoniczny Cen­
trum Zdrowia Dziecka. W rok 
później, w czerwcu 1971 r. Spo­
łeczny Komitet Budowy CZD 
zatwierdził ostateczną wersję 
Pomnika-Szpitala.

Również czerwiec br. zapisze 
się wyjątkowo w historii budo­
wy tego obiektu. Na początek 
tego miesiąca przewidziane jest 
otwarcie zasadniczej części 
Centrum Zdrowia Dziecka — 
gmachu szpitala. (PAP)

„Oświęcimskich dzie.i” 
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
bloku 16-a i wreszcie — ewaku­
ację obozu.

Aż 27,7 proc, „oświęcimskich 
dzieci” — to ludzie całkowicie 
obecnie niezdolni do pracy (1 
i 2 grupa inwalidzka), a pozo­
stali mają znacznie ograniczoną 
zdolność zarobkowania. Te fak­
ty potęgują jeszcze bardziej 
wymowę tamtych tragicznych, 
obozowych lat.

Z głębokim wzruszeniem od­
czytano na zjeździe projekt re­
zolucji, która głosi m. in.: 
„Trzeba mieć prawdziwie pru­
sacką, nieludzką butę by właś­
nie w Międzynarodowym Roku 
Dziecka rozpocząć akcję, której 
celem jest uchwalenie ustawy o 
przedawnieniu zbrodni hitlerow­
skich. Z niedowierzaniem, z 
przerażeniem słuchamy wiado­
mości. iż zbrodniarze spod zna­
ku SS i innych hitlerowskich 
formacji, a także urzędów zo- 
stają uniewinnieni przez sądy 
Republiki Federalnej Niemiec”. 
Uczestnicy zjazdu uchwalili re­
zolucję domagającą się zaprze­
stania jakichkolwiek działań na 
rzecz przedawnienia zbrodni hi­
tlerowskich.

„Oświęcimskie dzieci” — śro­
dowisko. które jako jedno z 
pierwszych odpowiedziało na a- 
pel Społecznego Komitetu Bu­
dowy Pomnika — Szpitala Cen­
trum Zdrowia Dziecka skiero­
wało w czasie swego zjazdu a- 
pel do całej polskiej młodzie­
ży o efektywny udział przy bu. 
dowie i wyposażaniu Centrum. 
Uczestnicy zjazdu złożyli 
wieńce i wiązanki kwiatów pod 
Międzynarodowym Pomnikiem 
Ofiar Faszyzmu w Oświęcimiu- 
Brzezince, pod Ścianą Śmier­
ci Bloku 11 oraz pod murem 
bloku 16 — a w którym miesz- 
kali ongiś jako więźniowie. Po­
byt w obozie stal się dla nich 
okazją do kolejnego przypom­
nienia samym sobie i całemu 
społeczeństwu historii tamtych 
koszmarnych lat. (PAP) 

dokumentacji, by jego pierwot­
ny projekt mógł zostać zreali­
zowany, zostało przez sąd odda­
lone.

Wszyscy występujący w pro­
cesie biegli — naukowcy Poli­
techniki Krakowskiej — przeka­
zali przysługujące im honoraria 
na cele społeczne. (PAP)

(P) Badania wykazały, że na­
wet w bezwietrzny, ale słonecz­
ny dzień wysoki maszt czy ko­
min odchyla się u wierzchołka 
o kilkanaście centymetrów. Jest 
to oczywisty skutek rozszerzal­
ności cieplnej elementów kon­
strukcyjnych, powodujący „węd­
rówkę” wierzchołka wysokiego 
obiektu po linii łamanej, której 
kształt zależy od nasłonecznie­
nia (np. wychylenia gwałtow­
nie maleją, gdy słońce przesło­
nią chmury).

Innego rodzaju obciążenia ter­
miczne wytrzymywać muszą ko­
miny przemysłowe czy chłodnie 
kominowe. W kominach, gdzie 
gazy spalinowe osiągają nierzad­
ko kilkaset stopni Celsjusza, 
mimo zastosowania specjalnych 
wykładzin izolacyjnych ciepło 
powoduje powstawanie dużych 
naprężeń i z czasem na powierz­
chni komina pojawiają się spę­
kania.

Spękania te badał m.in. prof. 
Roman Ciesielski, dochodząc do 
tzw. teorii spękań głównych,

KRONIKA DYPLOMATYCZNA
(P) Minister spraw ragranicz- i mokri, który rtoźył pożegnalną 

nych Emil Wojtaszek przyjął wizytę w związku z zakoncze- 
2S bm. ambasadora Islamskiej niem misji w Polsce. (PAP) 
Republiki Iranu Houchanga Amir- |

WIZYTY—SPOTKANIA—ROZMOWY

•
 Na zaproszenie rzecznika

prasowego rządu w dniach 
od 24 do 27 bm. przebywał w 

Polsce szef Urzędu Prasy i In­
formacji rządu RFN. sekretarz 
•tanu — Klaus Boeliing.

Gość został przyjęty przez człon­
ka Biura Politycznego KC PZPR, 
przewodniczącego Klubu Posel­
skiego PZPR, Edwarda Bąbiucha 
oraz przez wiceprezesa Rady Mi- 
nistów — Jana Szydlaka. Spot­
kał się również z przewodniczą­
cym Komitetu a/s Radia i Telewi­
zji — Maciejem Szczepańskim i ? 
podsekretarzem stanu w MSZ — 
Józefem Czyrkiem. a także z gro­
nem redaktorów naczelnych i pu­
blicystów prasy warszawskiej.

Klaus Boelling przeprowadzi! 
rozmowy z rzecznikiem prasowym 
rządu, wiceministrem Włodzimie­
rzem Janiurklem na temat niektó­
rych problemów dotyczących 
stosunków' wzajemnych między 
Polską i RFN; wymieniono rów­
nież poglądy w sprawach związa­
nych z pracą państwowych służb 
prasowych.

•
 Wiceminister spraw zagra­

nicznych — Józef Czyrek 
przeprowadził konsultacje z 

przebywającym w Warszawie se­
kretarzem stanu w MSZ RFN —• 
Guentherem van Weilem. Przed­
miotem ich były zagadnienia o 

istotnym znaczeniu dla konty­
nuacji procesu normalizacji i roz­
woju stosunków między PRL 
i RFN na bazie konsekwentnej 
realizacji postanowień układu z 
7 grudnia 1970 r. Dokonano rów­
nież wymiany poglądów na węz­
łowe problemy polityki międzyna­
rodowej ze szczególnym uwzględ-

PAP DONOSI
6 W programie zagospodarowa­

nia Wisły istotną rolę odgrywają 
działania służące poprawie jakości 
wód. Realizowane są w tym za­
kresie zadania zmierzające do 
zwiększenia produkcji urządzeń 
ochronnych. Jednym z producen­
tów sprzętu do oczyszczania ście­
ków jest zgrupowanie „Powogaz” 
w Poznaniu, a głównym zakła­
dem — nowo wybudowana Fabry­
ka Aparatury i Urządzeń Komu­
nalnych „Powogaz” w Pniewach.

26 bm. członek Biura Politycz­
nego KC PZPR, minister admi­
nistracji, gospodarki terenowej 
i ochrony środowiska — Józef 
Kępa spotkał się z załogą przed­
siębiorstwa w Pniewach oraz 
wręczył sztandar przechodni za 
zajęcie pierwszego miejsca w 
międzyzakładowym współzawod­
nictwie pracy w ramach Zjedno­
czenia Zaplecza Technicznego Go­
spodarki Komunalnej. Wyróżnia­
jący się pracownicy zostali ude­
korowani odznaczeniami państwo­
wymi i resortowymi.

Omawiane były problemy wzro­
stu i dalszego unowocześnienia 
produkcji w przedsiębiorstwie i w 
całym zjednoczeniu oraz sprawy 
dalszej poprawy warunków pra­
cy i socjalno-bytowych załóg.

© 26 bm. w Warszawie odbyło 
się zakończenie dorocznego kon­
kursu na najlepszą placówkę wy­
poczynku wąkacyjnego dzieci 
i młodzieży organizowanego przez 
CRZZ i Ministerstwo Oświaty 
i Wychowania. W tej formie 
współzawodnictwa uczestniczyło 
w roku ubiegłym 2127 kolonii, 
obozów, półkolonii i innych pla­
cówek z całego kraju.

Spośród zgłoszonych do jury 
konkursu 153 najlepszych placó-

Pogrzeb
prof. Pawła J. Nowackiego

(P) Na Cmentarzu Komunal­
nym w Warszawie odbył się 
26 bm. pogrzeb wybitnego 
uczonego — prof. Pawła Jana 
Nowackiego.

P. J. Nowacki — urodzony 
w r. 1905 — był członkiem rze­
czywistym PAN i b. członkiem 
Prezydium Akademii. Na jego 
bogaty i różnorodny dorobek 
złożyło się 50 lat twórczej dzia­
łalności.

Był odznaczony Orderami 
Sztandaru Pracy I i II klasy, 
Krzyżem Komandorskim z 
Gwiazdą i Krzyżem Oficerskim 
Orderu Odrodzenia Polski, był 
też laureatem nagrody pań­
stwowej I stopnia.

W ostatniej drodze zmarłemu 
towarzyszyło liczne grono 
współpracowników i wycho­
wanków. spośród których wielu 
należy dziś do kierowniczych 
działaczy polskiej nauki.

Na mogile spoczęły wieńce od 
przewodniczącego Rady Pań­
stwa — Henryka Jabłońskiego, 
prezydium PAN i Wydziału Na­
uk Technicznych Akademii, .n- 
stytutów naukowych i uczelni, 
a także Międzynarodowej Unii 
Producentów i Dystrybutorów 
Energii Elektrycznej, której 
światowy kongres miał w 
czerwcu br. w Warszawie zai­
naugurować swoim wykładem 
prof. Paweł Nowacki. (PAP)

WSZECHNICA
POLSKIE! AKADEMII NAUK

W górę bez ograniczeń?
wyjaśniającej mechanizm ich 
powstawania. Przez kilka lat 
badano np. i zabezpieczano spę­
kane kominy elektrociepłowni w 
Turos zowie.

Spękania, jeśli nie przekra­
czają kilku milimetrów szeroko­
ści, nie są dla komina groźne. 
Zdarzył się tylko jeden wypadek, 
kiedy w cementowni „Nowiny”, 
wskutek przegrzania kominy tak 
popękały, że w końcu trzeba je 
było przy pomocy dźwigów ro­
zebrać.

Na zakończenie cyklu wykła­
dów o problemach budowli typu 
wieżowego, prof. R. Ciesielski 
omówił kilka przykładów tech­
nik budowlanych stosowanych w 
wysokościowym budownictwie 
(zwłaszcza rozpowszechniony na 
całym świecie system AHL) i 
skonstatował, że nie ma dziś 
teoretycznych ograniczeń wyso­
kości konstrukcji. Wybudowanie 
kilometrowej czy póltorakilo- 
metrowej wysokości wieży to tyl­
ko problem techniczny, oczywi­
ście jeśli zaistniałaby potrzeba 
wzniesienia takiej budowli. (R) 

nleniem łpraw rozbrojenia i ogra­
niczania zbrojeń, umacniania pro­
cesu odprężenia 1 rozwijania po­
kojowej współpracy w Europie 
oraz przygotowań do spotkania 
w Madrycie.

Guenthera van Weila przyjął 
minister spraw zagranicznych — 
Emil Wojtaszek.

W rozmowach brali udział: 
ambasador PRL w RFN — Jan 
Chyliński i ambasador RFN w 
PRL — Werner Ahrens.

26 bm. przewodniczący ko- 
mitetu d. s. mlędzynarodo- 
wych nagród leninowskich 

prof. Nikołaj Blochin, który Jest 
prezesem Akademii Nauk Me­
dycznych ZSRR zwiedził Centrum 
Zdrowia Dziecka w Międzylesiu. 

Przewodniczący Społecznego Ko­
mitetu Budowy Pomnika-Szpita­
la CZD, min. Janusz Wieczorek 
poinformował gościa, że ten Je­
dyny w Europie i na świecie 
obiekt nowstaje ku czci wszyst­
kich dzieci, które zginęły i zosta­
ły zamordowane przez niemiec­
kich faszystów w czasie drugiej 
wojny światowej.

Prof. Blochin zwiedził niektóre 
poradnie specjalistyczne 1 zakłady 
polikliniki CZD.

•
 26 bm. zastępca przewodni­

czącego Rady Państwa — 
Zdzisław Tomal przyjął w 

Belwederze delegację Sadu Naj­
wyższego Mongolskiej Republiki 
Ludowe! z przewodniczącym SN 
MR7. Gonczigijnem Iszem. Goś­

ciom towarzyszył I nrezes Sadu 
Najwyższego Włodzimierz Beru- 
towicz. W spotkaniu uczestniczył 
zastępca kierownika Wydziału 
Administracyjnego KC PZPR Jó­
zef Ostaś. (PAP)

W SKRÓCIE
wek wypoczynku letniego dzieci 
1 młodzieży w 1978 r. 20 przyzna­
no nagrody i wyróżnienia. W gru­
pie kolonii i obozów I miejsce 
zdobyła kolonia wypoczynkowa 
w Szczypiornie zorganizowana 
Drzez Zakłady Wytwórcze Lamp 
im. Róży Luksemburg w Warsza­
wie; w grupie półkolonii i wvpo- 
czynku w miejscu zamieszkania 
I miejsce przypadło klubowi wa­
kacyjnej przygody „Michałek” 
przy związkowej spółdzielni 
mieszkaniowej w Krakowie.

Nagrody i wyróżnienia kierow­
nikom najleDszych placówek wrę­
czyli członkowie Biura Politycz­
nego KC PZPR: przewodniczący 
CRZZ — Władysław Kruczek 
i minister oświaty 1 wychowania 
— Józef Tejchma.

© 26 bm. w Miechowie (woj. 
kieleckie) odbyła się uroczystość 
rozwinięcia sztandaru organiza­
cyjnego miejsko-gminnego komi­
tetu ZSL.

Organizacja ZSL na ziemi mie­
chowskiej, znana z tradycji ruchu 
ludowego, skupia dziś w swoich 
szeregach 400 członków 70 proc, 
to przodujący rolnicy.

40 nowym członkom ZSL wrę­
czono legitymacje członkowskie 
w obecności nrezesa NK ZSL, 
marszałka Sejmu — Stanisława 
Gucwy.

© 26 bm. w Lubinie (woj. le­
gnickie) odbyło się wy j wdowę 
posiedzenie egzekutywy KW PZPR 
w Legnicy z udziałem aktywu 
politycznego i gospodarczego 
..wielkiej miedzi”. Przedmiotem 
obrad była problematyka prze­
mysłu miedziowego — 20-letni do-r 
robek i perspektywy dalszego 
rozwoju do 1985 r., głównie Drzez 
modernizacje istniejących zakła­
dów górniczych. hutniczych i za- 
pierza technicznego.

W spotkaniu uczestniczył czło­
nek Sekretariatu KC, kierownik 
Wydziału Przemysłu Ciężkiego, 
Transportu i Budownictwa KC 
PZ”R _ Zbigniew Zieliński.

O Wśród 141 zakładów przemy­
słu chemicznego biorących udział 
w resortowym współzawodnictwie 
pracy w ub. r.. najlepsze wyniki 
osiągnęła załoga Mazowieckich 
Zakładów Rafineryjnych i Petro­
chemicznych w Płocku.

W działalności płockiej Petro­
chemii stałą troską otacza się 
zdrowie załogi, dąży do polepsze­
nia warunków socjalno-bytowych. 
W pobliżu kombinatu przekazano 
pracownikom nowe osiedle miesz­
kaniowe dla 120 rodzin.

Załoga płockiej Petrochemii w 
szybkim tempie odrobiła zaległoś­
ci wywozowe z początku br., 
obecnie realizując czyn 35-lecia 
PRL wykonała modernizację za­
kładowych urządzeń wodnych.

26 bm. załodze zakładów, za 
zdobycie I miejsca w resortowym 
współzawodnictwie pracy i naj­
lepsze wyniki przekazany został 
sztandar Drzechodni Rady Mini­
strów i CP.ZZ.

© 27 bm. odbył się w Warszawie 
VII Zjazd Towarzystwa Wolnej 
Wszechnicy Polskiej, na którym 
podsumowano dotychczasowy do­
robek oraz wytyczono kierunki 
działania tej organizacji na naj­
bliższe lata. W zjeździe uczest­
niczyło nonad 200 delegatów re­
prezentujących ok. 3 tys. członków 
TWWP, przedstawicieli nauk spo­
łecznych. nauczycieli, prawników, 
lekarzy.

VII Zjazd TWWP — stowarzy­
szenia naukowego zajmującego 
się pedagogika 1 polityką społecz­
ną. obradował w roku 60-lecia 
powstania Wolnej Wszechnicy 
Polskiej, do której tradycji nawią­
zuje towarzystwo, działające 
od 1957 r. prowadzi ono badania 
naukowe oraz upowszechnia wie­
dze nrzez działalność wydawniczą 
i dydaktyczna

VII Zjazd TWWP dokonał wybo­
ru nowych władz. Prezesem ZG 
TWWP został Adam Uziembło.

O W zakładach pracy rozpoczę­
ły się specjalne sesje KSR po­
święcone sprawom warunków 
pracy i działalności socjalno-by­
towej. Jest to kampania po­
wszechna, która w najbliższych 
tygodniach powinna objąć wszyst­
kie przedsiębiorstwa 1 zakłady, 
tak jak doroczne sesje planistycz­
ne. Decyzje, jakie podejma KSR 
obecnie, maja zresztą nie mniejszą 
wagę niż uchwały samorządu ro­
botniczego w sprawach produk­
cyjnych i są z nimi bezpośrednio 
związane.

Jest bowiem rzeczą oczywistą, 
że od warunków pracy i samo- 
Doczucia pracowników’ zależy wy­
konanie zadań gospodarczych.

© 26 bm. odbyła się w „Stomilu** 
uroczystość, w czasie której ko­
mendant główny straży pożarnych 
gen. poż. Zygmunt Jarosz wręczył 
zakładowej jednostce zawodowej 
straży pożarnej sztandar nadany 
przez ministra spraw wewnętrz­
nych. Straż pożarna w dębickim 
..Stomilu” jest druga po płoc­
kiej ..Petrochemii” jednostka w 
przemyśle chemicznym, która 
otrzymała takie wyróżnienie za 
wyniki osiągane w ochronie prze­
ciwpożarowej zakładu, utrzymy­
wanie sprawności organizacyjnej 
i wysokiego poziomu szkolenia 
zawodowego.

Podczas uroczystości wielu dę­
bickich strażaków otrzymało od­
znaki resortowe i medale „Za za­
sługi dla pożarnictwa”.
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Rolnicze perspektywy Gdzie te spodnie?

Różnie w różnych rejonach Od teksasu do panamy
D OLNICTWO polskie jest 

bardzo zróżnicowane jeśli 
chodzi o warunki produkcyj­
ne. Wywierają one dość trwa­
ły wpływ na produkcję rolni­
czą i jej strukturę. Niektóre 
z tych czynników, takie jak 
warunki naturalne i ogólno- 
ekonomiczne są niezależne od 
rolnictwa, czyli niejako dane 
z zewnątrz. Działalność pro­
dukcyjna rolników musi więc 
być do nich dostosowana. Sto­
pień tego dostosowania jest 
miarą nowoczesności rolnic­
twa, jego elastyczności oraz 
zdolności przystosowawczych 
do wymogów postępu tech­
nicznego, organizacyjnego itp. 
Efektem procesów przystoso­
wawczych całego rolnictwa, 
poszczególnych regionów, wsi 
oraz pojedynczych gospodarstw 
jest wzrost poziomu osiąga­
nych wyników produkcyjnych 
i ekonomicznych.

Drugim, ważnym zespołem 
przesłanek determinujących te­
rytorialne zróżnicowanie warun­
ków produkcyjnych, a co za tym 
idzie i efektów jest splot czyn­
ników tkwiących wewnątrz sa­
mego rolnictwa. Do najważniej­
szych należy zaliczyć: wyposa­
żenie gospodarstw w środki do 
produkcji rolnej, zasoby siły ro­
boczej, kwalifikacje rolników 
oraz strukturę agrarną. Ważną 
role odgrywa tu również polity­
ka rolna państwa rozpatrywana 
w makro- i mikroskali a reali­
zowana przez centralne jak i te­
renowe ogniwa administracji 
(województwa i gminy). Proces 
decentralizacji podejmowania 
decyzji dotyczących rolnictwa, 
sprzyja bardziej elastycznej ich 
realizacji w zależności od 1 o- 
k a 1 n y c h warunków.

T AK więc to, co zwykli- 
’ śmy rozumieć przez poziom 

i strukturę produkcji rolni­
czej. kształtowane jest przez 
wiele różnorodnych czynni­
ków. Poważna ich część zależy 
od świadomej działalności czło­
wieka. Z tym, że zakres tego 
oddziaływania może być bar­
dziej lub mniej intensywny, 
bardziej lub mniej skuteczny. 
Intensywność tego oddziaływa­
nia będzie głównie wyznaczona 
sumą i strukturą środków, ja­
ką otrzymuje rolnictwo od 
pozarolniczych gałęzi gospo­
darki narodowej. Skuteczność 
zaś działania jest uwarunko­
wana ilością i jakością tych 
środków odpowiadających lo­
kalnym potrzebom i warun­
kom. Posłużyć się tu można

Magia przepisów

Opłacanie za obniżanie
POMYSŁ jest tak paradoksal­

ny, że już choćby dlatego 
powinien wzbudzić refleksję. 
Jednak nie wzbudził: rodzice 
płacą, szkoła odprowadza, za­
rząd administracyjno-ekonomi­
czny dzielnicy — księguje. Nikt 
nie dociekał, dlaczego dzieci, 
którym z powodu złej sytuacji 
finansowej przysługują obiady 
zniżkowe (tańsze 3—4 zł niż 
normalne) za prawo do korzy­
stania z tej zniżki muszą pła­
cić 25 zł miesięcznie. Dopiero 
pewien rodzic zajął się rachun­
kami. Podzielił, pomnożył i po­
sługiwanie Się matematjiką do­
prowadziło go do zaskakujące­
go wniosku: gdyby jeść tylko 
dziewięć obiadów miesięcznie, 
to, mimo że zniżkowe, koszto­
wałyby drożej niż pełnopłatne. 
W Kście do redakcji przedsta­
wił te wyliczenia, zaznaczając 
przy tym, że chodzi mu jedy­
nie o zasadę, nie zaś o pienią­
dze. I zniżka, i opłata za zniż­
kę to sumy tak znikome, że na­
wet w złej sytuacji materialnej 
nie opłaca się o nie wykłócać.

Udałam się więc do szkoły na 
Muranowie, ale niczego mi nie 
wyjaśniono. Sprawa przedsta­
wiała się nawet trochę tajemni­
czo. Kto i kiedy wydał taki 
dziwny przepis nie wiedziano. 
Obliczając wysokość opłat, po­
sługiwano się tabelą wypoży­
czoną z sąsiedniej szkoły i — 
mimo że zupełny brak logiki 
rzucał się w oczy — zasadę — 
opłacanie za obniżanie przyję­
to na wiarę. Nikt też nie zadał 
sobie trudu, by poznać przepis 
w pełnym brzmieniu. W odpo­
wiedzialnym za szkolne finan­
se zarządzie administrac'mo- 
-ekonomicznym dzielnicy Wola 
też nie znano dokładnie treści 
zarządzenia. Podano mi tylko 
numer i rocznik Dziennika U- 
rzędowego Ministerstwa Oświa­
ty i Wychowania (B2. 1963), 
gdzie będę mogła ją znaleźć. 
Dopiero więc na szczeblu mi­
nisterialnym dane mi było za­
znajomić się z rrrzepisem. któ­
rego historia sięga wczesnych 
lat pięćdziesiątych, a w póź­
nych sześćdziesiątych jedynie go 
powtórzono.

Otóż okazuje się, te 25 zł to 
stawka najwyższa, obliczana od 
dochodu miesięcznego całej ro­
dziny. w wysokości 2850 zł. 
Stawka najniższa wynosi zło­
tych siedem od 510 zł miesięcz­
ni? na cała rodzinę. Sumy te 
płaca dzieci korzystając z przed­
szkoli miejskich dziewiecio- i 
pięciogodzinnych, świetlic dzie- 
eięcuch z dożywianiem, kolonii, 
obotów. półkolonii, wczasów w 
mieście, a także — domów 
wczasów dziecięcych. Przerńs 
jest nie tutko przestarzały 
(gdzie w Polsce można znaleźć 
rodzinę z dochodem miesięcz­
nym w wysokości 510 zł), ale 
i tak niejasno sformułowany, 
że właiciwie można go Inter-

Doc. JULIAN BOGACZ, dr BOLESŁAW IWAN 
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pozomie drobnym przykła­
dem. Jeżeli w danym terenie 
są dobre drogi, to nawozy 
sztuczne mogą być kupowane 
i odbierane przez rolników w 
ciągu całego roku. Rolnicy 
zamieszkali we wsiach oddalo­
nych od gminnych spółdzielni 
— przy złym stanie dróg — 
mogą dokonywać tych czyn­
ności tylko w pewnych okre­
sach roku.

Ale warunki naturalne nie są 
główna przyczyną terytorialnych 
dysproporcji w poziomie pro­
dukcji rolniczej. Poziom pro­
dukcyjności ziemi i siły robo­
czej wywiera określone skutki 
w postaci różnic w dochodach 
ludności rolniczej, w wielkości 
akumulacji itp.

Zespół warunków naturalnych 
i ekonomicznych oddziałuje 
nie tylko na poziom produkcji 
rolniczej, ale także na jej struk­
turę. Np. w warunkach górskich 
i podgórskich, w regionach o 
nieuregulowanych stosunkach 
wodnych i większym udziale 
gruntów podmokłych wprowa­
dzenie mechanizacji napotyka 
określone trudności. Dlatego 
też proces produkcji rolniczej w 
gorszych warunkach naturalnych 
będzie wymagał większego wy­
siłku ze strony rolników czy 
większych nakładów. Również 
dobór uprawianych roślin, a w 
ślad za tym i dobór chowanych 
zwierząt nabiera szczególnego 
znaczenia.

Od dynamiki procesów przy­
stosowawczych rolnictwa do wy­
mienionych wymogów zależeć 
będą wyniki produkcyjne i eko­
nomiczne gospodarstw i regio­
nów.

W WIELU krajach Europy 
o wyższym niż Polska 

stopniu rozwoju gospodarcze­
go, a w tym i rolnictwa, obser­
wuje się charakterystyczne 
zjawiska przemian w rolnic­
twie — w zależności od wa­
runków naturalnych: w re­
gionach górskich, podgórskich, 
a nawet pagórkowatych na­
stępuje szybkie zmniejszenie 
się udziału zbóż w strukturze 
zasiewów (głównie ze wzglę­
du na trudności mechanizacji 
produkcji i dużą w tych wa­
runkach wahliwość plonów), 
przy jednoczesnym zwiększa­
niu się przemiennych użyt­
ków zielonych i kukurydzy na 
zielonkę. Natomiast w pro­
dukcji zwierzęcej obserwuje 

pretować dość dowolnie. Bo na 
przykład co się dzieje w sytua­
cji, kiedy dzieci jadają obiady 
w świetlicy, ale — co jest dość 
częste — tylko dlatego, że szko­
ła nie ma pomieszczeń na sto­
łówkę? Czy „dożywianie się w 
świetlicy” jest jednoznaczne z 
„świetlica z dożywianiem"?

Nie twierdzę, żeby dzieciom 
i rodzicom robiło się krzywdę 
pobierając tak małe w sumie 
opłaty za korzystanie z urzą­
dzeń świetlicowych. Twierdzę 
jednak, że władze szkolne po­
winny raczej zastanawiać się 
nad zarządzeniami, którymi się 
posługują, władze resortowe 
zaś — formułować je jaśniej i 
— chyba jednak rezygnować z 
tradycji na rzecz aktualności.

HALINA ZIELIŃSKA

Ankieta „Życia” — wspomnienia Czytelników

DZIECIŃSTWO I
Łzy w oczach

NA apel „Życia Warszawy”, 
bo jestem zwolennikiem 

czytania tego pisma, postano­
wiłem opisać swe dzieciń­
stwo podczas okupacji hitle­
rowskiej. W czasie drugiej 
wojny światowej miałem nie­
spełna 11 lat.

Mieszkałem wówczas w Dob­
rzelinie pow. Kutno. Mieszkałem 
bardzo blisko granicy dzielącej 
protektorat i Rzesze. Aby zara­
biać i pomagać dość dużej ro­
dzinie, bo aż 9 osobom, a ja by­
łem najstarszy z rodzeństwa, w 
1940 roku zacząłem przekra­
czać granicę. Handlowałem 
przeważnie cukrem, naraz bra­
łem 5 kg cukru. Kilkakrot­
nie byłem łapany przez celni­
ków granicznych i zawsze 
kończyło się tym, że zabierali 
cukier i oczywiście dostawałem 
baty. Trwało to do 1942 roku.

Gdy ukończyłem lat 14 tj. w 
styczniu 1943 r. zostałem prze? 
arbeitsamt w Żychlinie wezwa­
ny i otrzymałem skierowanie 
do pracy w gospodarstwie rol­
nym przy cukrowni w Dobrze­
linie. Pracowałem jako woźni­
ca, powoziłem parą osłów. Po­
czątkowo moje zadanie polega­
ło na wożeniu i przywoże­
niu mleka do mleczarni, mia­
łem duże trudności z załadowa­
niem i rozładowaniem baniek 
z mlekiem, gdyż każda miała 
40 1 pojemności, po prostu po- 

się zmniejszenie pogłowia trzo­
dy chlewnej na korzyść wzro­
stu pogłowia bydła, w tym 
głównie bydła opasowego. 
Udział zbóż w strukturze za­
siewów w rejonach podgór­
skich wielu krajów spadł do 
kilkunastu procent.

W regionach równinnych o 
korzystnych warunkach natural­
nych dla roślin zbożowych, 
udział ich uprawy w strukturze 
zasiewów wzrósł w okresie 
ostatnich 15—20 lat z około 50 
nroc. do około 80 proc. Zaobser­
wować można także wzrost 
obszaru uprawy buraków cukro­
wych (częściowo na paszę). 
Zmiany te wystąpiły ze szcze­
gólną siła w gospodarstwach 
obszarowo średnich i większych 
Regiony te w produkcji zwie­
rzęcej rozwijają intensywnie 
chów trzody chlewnej i produk­
cję drobiu.

Regiony rolnicze dużych aglo­
meracji miejsko-przemyslowych 
Drodukuja głównie mleko na 
bezpośrednie spożycie, warzywa 
i owoce nie znoszące dalekiego 
transportu.

GÓLNIE rzecz biorąc pro- 
ces rozwoju produkcji rol­

niczej we wspomnianych kra­
jach dokonuje się na drodze 
upraszczania i specjalizacji 
produkcji pojedynczych gospo­
darstw oraz całych regionów. 
Dokonuje się to równolegle z 
procesem intensyfikacji pro­
dukcji. W zasadzie proces 
upraszczania i specjalizacji jest 
ściśle związany z procesem in­
tensyfikacji i odwrotnie. Łącz­
ny ich rozwój jest warunkiem 
wzrostu efektywności gospo­
darowania w rolnictwie.

W krajach wysoko rozwinię­
tych obserwuje się także zmia­
ny w strukturze produkcji po­
wiązane ze strukturą agrarną.

Pogięciarkl U wejścia do portu W Łebie. Co pewien czas w zależności od potrzeb ko­
nieczne jest pogłębianie toru wodnego, redy oraz wejścia do portu w Łebie. Ciągły ruch ru­
mowiska dennego z zachodu na wschód oraz prąd rzeczny nanoszący masy piasku powodują, 
że bez pogłębiania wejście do portu w krótkim czasie zostałoby zupełnie zamulone. Dlatego też 
załogi Przedsiębiorstwa Robót Czerpalnych i Podwodnych w Gdańsku przy użyciu specjalnej 
pogłębiarki co pewien czas pogłębiają tor wodny. Na zdjęciu pogłębiarka „Homar” przy pracy.

Fot. CAF — Kraszewski

zrywałem sobie ręce. Później 
zmieniono mi pracę. Jeździłem 
do cukrowni Dobrzelin i tam 
to przewoziłem węgiel z placu 
do kolei wąskotorowych. Tak 
było do maja 1943 r.

W tym miesiącu zostałem po­
nownie wezwany do arbeitśa- 
mtu i skierowany wraz z in­
nymi ludźmi do Poznania. Pra­
cowałem w obecnych zakła­
dach Cegielskiego, gdzie była 
fabryka zbrojeniowa. Nie przy­
kładałem się do pracy, za co 
otrzymywałem baty od pilnu­
jącego nas Niemca. O wyży­
wieniu nie potrzebuję pisać, bo 
wiadomo jakie było, a praco­
wałem po 12 godzin codziennie.

Było to dla mnie bardzo wy­
czerpujące. Podtrzymywali 
mnie na duchu ludzie dorośli, 
ale dłużej nie mogłem wstrzy­
mać i zaplanowałem ucieczkę 
i w styczniu 1944 roku, bardzo 
rano, udałem się na dworzec 
w Poznaniu, gdzie uprosiłem 
żołnierza niemieckiego, aby mi 
wykupił bilet Żołnierz zgodził 
się i wykupił mi bilet do' sta­
cji Żychlin, -pomógł mi przejść 
przez stojący kordon banszu- 
ców na peron. Pomiędzy Roni­
nem a Kołem zatrzymano po­
ciąg, zaczęto rewizję pociągu. 
Oczywiście po skontrolowaniu 
przez żandarma, że nie .mara 
przepustki, zostałem zatrzyma­
ny i wieziony do Kutna Wyko­
rzystałem nieuwagę żandarma. 

Gospodarstwa obszarowo mniej­
sze. dysponujące większymi za­
sobami pracy nastawiają się 
głównie na pracochłonne gałę­
zie wytwórczości, jak niektóre 
warzywa, ziemniaki, sadownic­
two (winorośl), zaś w produk­
cji zwierzęcej — chów trzody 
chlewnej, bydła mlecznego. Go­
spodarstwa duże o małych za­
sobach siły roboczej oraz wy­
sokim stopniu uzbrojenia tech­
nicznego rozszerzają i intensyfi­
kują produkcję zbóż, kukurydzy 
na ziarno i kiszonkę, buraków 
cukrowych. W produkcji zwie­
rzęcej rozwijają chów bydła 
opasowego i trzody. Gospodar­
stwa te zwiększają produkcję 
towarową zbóż, a nawet sprze­
dają gospodarstwom obszarowo 
mniejszym liście buraczane. 
Sprzedaż pasz przez gospodar­
stwa większe umożliwia mniej­
szym rozwijanie produkcji zwie­
rzęcej. Dzięki temu wzrasta 
stopień wykorzystania czynni­
ków wytwórczych we wszystkich 
typach gospodarstw.

D OZWÓJ specjalizacji gospo- 
** darstw w Polsce jest pro­
gramowym działaniem pań­
stwa. Jeżeli chodzi o tę kwe­
stię w aspekcie przestrzen­
nym, to jest ona zbyt mało 
jeszcze uwzględniana. A pod­
stawowe pytanie nasuwa się 
samo: czy bez względu na 
istniejące warunki naturalne, 
ekonomiczne, społeczne itp. 
należy produkować w wielu 
regionach dotychczasowy asor­
tyment roślin, chować pełny 
zestaw zwierząt gospodarskich?

Udzielenie odpowiedzi na to 
pytanie jest sprawą podsta­
wową.

Sądząc po rezultatach uzy­
skiwanych przez plantatorów 
roślin specjalistycznych w 
pewnych zrejonizowanych ob­
szarach oraz opierając się na 
doświadczeniach innych kra­
jów. należałoby podjąć działa­
nia zmierzające do terytorial­
nej, przestrzennej specjalizacji 
w produkcji rolniczej.

WOJNA 
stają

który konwojował mnie ! na 
stacji Azory pod Kutnem uda­
ło mi się uciec.

Po przejściu drogami boczny­
mi do domu, ukrywałem się. 
W tym to czasie byłem poszu­
kiwany przez Niemców, kilka­
krotnie nachodzili nasz dom, 
tak w dzień jak i w nocy.

Pewnego dnia majowego po­
stanowiłem pójść pod szkołę w 
Grafowie, gdzie byli żołnierze 
niemieccy. Po prostu chodziłem 
do nich, bo czasem można było 
dostać kawałek chleba lub pa­
pierosa dla ojca. Pewnego dnia 
kiedy stałem wraz z innymi 
chłopcami pod tą szkołą, przy­
szedł starszy stopniem oficer 
niemiecki i zabrał nas. Zapro­
wadził do wewnątrz tej szkoły 
i zamknął. W tym czasie przy­
szedł jeden z jeńców radziec­
kich, który zmuszony był pra­
cować przy Niemcach i powie­
dział, że ten Niemiec pojechał 
po żandarmów. Zdając sobie 
sprawę, że jestem poszukiwa­
ny przez żandarmów postano­
wiłem uciekać. Ja uciekłem, 
ale pozostałych dwóch kolegów 
zostało. Po powrocie oficera 
wraz z żandarmami stwierdzo­
no, że mnie nie ma. Pojechali 
więc do mojego domu. Matka 
moja odpowiedziała, że nie wie 
gdzie się znajduję, jeden z ko­
legów wiedząc gdzie jestem 
£rzybiegł do mnie i powiedział,

> Niemcy biją moją matkę.

ANDRZEJ ZMUDA

W tytule błędu ortograficzne­
go nie ma — to po pro­

stu nazwy tkanin, z jakich 
szyje się w legnickim „Elpo” 
poszukiwane spodnie, komple­
ty i wdzianka. Ale głównie 
spodnie typu dżinsy, od wel­
wetu począwszy, przez teksas, 
aż po najnowszy „strzał” za­
kładów — tkaninę nazwaną 
„panama” o splocie płótna ża­
glowego, w różnych kolorach. 
Od próbek pokazania panamy 
zaczął rozmowę ze mną dyrek­
tor handlowy zakładów odzie­
żowych „Elpo” — Ryszard 
Olender.

Tkaninę robią dla nich za­
kłady wełniarskie w Żaganiu — 
na wyłączność, jako że „Elpo” 
panamę zainspirowało. A rzecz 
się wzięła stąd, że po prostu 
trzeba szukać wyjścia z obecnej 
sytuacji surowcowej. Pobyt na 
dżinsy i komplety z teksasu — 
zwłaszcza niebieskiego wyraźnie 
maleje na krajowym rynku. Naj­
lepszy dowód, że zakłady „Elpo” 
na wiosennej giełdzie w Pozna­
niu mogły uszyć spodni z 250 tys. 
metrów teksasu ścieralnego z za­
kładów „Cebo” w Częstochowie, 
a tymczasem zamówienia na 
spodnie nie przekroczyły piątej 
części tej oferty tkaninowej. Na 
dżinsy z teksasu (nieśmiertelnie 
niebieskiego!) popyt maleje nie 
tylko ze względu na zmienność 
mody. Są one po prostu za dro­
gie — kosztują 1100 złotych para, 
podczas gdy szał obecnej mody 
— spodnie z welwetu oscylują 
wokół 300—400 złotych... Zakła­
dy częstochowskie zbudowane 
specjalnie „pod teksas” sprze­
dają tę tkaninę po 540 zł za 
metr — chętnych na nią coraz 
mniej. Podobno podejmuje się 
tam produkcję tkanin cieńszych 
(oby nie za bardzo) i tańszych. 
A tymczasem zakłady odzieżowe, 
nie tylko „Elpo” czekają na 
teksas w innych kolorach: czar­
ny, khaki, czy biały. Idzie to 
jednak bardzo opornie — narze-

Przyszedłem więc do domu I 
oddałem się Niemcom sam.

D o przyprowadzeniu mnie 
• na posterunek żandar­
merii zostałem strasznie po­
bity i następnego dnia od­
wieziono mnie na gestapo do 
Kutna. W więzieniu w Kut­
nie siedziałem ok. dwóch ty­
godni i w tym czasie kilka­
krotnie byłem bity przez ge­
stapowców. Pod koniec maja 
zostałem wraz z innymi więź­
niami wywieziony do Rado- 
goszczy.

Opisywać pobytu w Radogo- 
szczy, w tym piekle nie będę, 
opis jest zbyteczny, trwało to 
na szczęście niedługo, bo do 
sierpnia 1944. Wystarczyło jed­
nak być tam tylko przez je­
den dzień, aby pamiętać do 
końca życia metody i warunki, 
które tam były. Po prostu jest 
to dla mnie wprost dziś nie­
możliwe, że przeżyłem takie 
straszne piekło. W sierpniu o- 
deslano mnie na Sikawę, za 
Łódź 1 tam otrzymałem właś­
ciwy wyrok, za ucieczkę z pra­
cy i dwukrotną ucieczkę Niem­
com — jeden rok obozu pracy. 
Sikawa jako obóz również był 
straszny, za nieumyślne wybi­
cie szyby w łaźni otrzymałem 
25 batów, które musiałem za 
każdym razem po niemiecku 
liczyć, gdybym nie umiał, za­
czynaliby od nowa. W Sikawie 
byłem do października, w tym 
to miesiącu zostałem wraz z 
innymi odtransportowany na ul. 
Kopernika w Łodzi i tam cze­
kaliśmy na transport do kopa­
nia okopów. Bardzo ciężko za­
chorowałem, gdyż warunki by­
ły gorzej niż psie, spało się ńa 
podłodze bez niczego przy po­
wybijanych oknach, bez jedze­
nia, raz dziennie otrzymywaliś­
my 1/2 litra zupy. 

kania na ten temat słyszałem 
też niedawno w spółdzielni 
„Wespo” w Wieluniu, słynącej 
z tzw. szadoków.

Co z we!wetem?

Dość na tym, że „Elpo” nie 
mając szans na zbyt dżinsów 
teksasowych — nastawiają się 
na panamę, o nader ciekawej 
fakturze i ładnych kolorach.

Co z welwetem, tak przecież 
dziś modnym? W „Elpo” widzia­
łem w magazynach całe bele 
różnych welwetów — niestety, 
szyje się z nich wyłącznie spod­
nie eksportowe, często z tkanin 
nadesłanych przez klientów za­
granicznych — firm Finlandii, 
Szwajcarii i w Berlinie Zachod­
nim. Ciekawe zresztą — o czym 
przekonałem się zwiedząc szwal­
nie „Elpo”, że kupcy zagraniczni 
bynajmniej nie gardzą ścieral­
nym teksasem niebieskim. W 
dniu mojej wizyty głównie w 
tym właśnie kolorze szyto spod­
nie na eksport. Widziałem też 
dżinsy szyte dla szwajcarskiej 
firmy z... 80-procentowej we­
łenki w jodełkę. Wzór był kla­
sycznie dżinsowy — krój, kie­
szenie itd. Tak więc teksas blue 
nie został za granicą tak zupełnie 
wyklęty, jakby to wynikało z 
doniesień działów mody niektó­
rych pism kobiecych. Wszędzie 
jest bowiem potrzebny zdrowy 
umiar. Teksasowe komplety, 
spodnie i wdzianka zawsze będą 
potrzebne, jako praktyczny po­
nadczasowy ubiór.

Wróćmy do welwetów — spod­
nie z nich szyte kupowane są 
spod lady. „Elpo” oficjalnie na 
ten rok nie dostał ani metra 
przydziału tej tkaniny. A jednak 
spodnie będą — po prostu za­
kłady od kilku lat mają dosko­
nałe stosunki z handlowcami — 
głównie z warszawskimi doma­
mi „Centrum” (z „Juniorem”), 
czy łódzkim „Iuventusem”. Właś­
nie handlowcy zawsze „wycza­
rowują” skądś welwety, oczy­
wiście na wyłączne swoje zao­
patrzenie.

Niemniej „Elpo” w tym roku 
Jest w dość trudnej sytuacji je­
żeli chodzi o rynkowe dostawy. 
W grę wchodzą po prostu niuan­
se cenowo-wartościowe. Łatwiej 
przecież zrobić plan spodniami 
teksasowymi po tysiąc złotych. 
Trudniej welwetowymi po trzy­
sta. Wprawdzie wspomniana pa­
nama sytuację poratuje — bę­
dzie z niej w br. ok. 400 tys. 
par spodni, po ok. 600 złotych, 
niemniej jakaś luka „wartościo­
wa” będzie.

Dylemat: sztuki 
czy wartość?

Są to znane i typowe dylema­
ty zakładów przemysłu lekkie­
go: sztuk może być więcej, ale 
wystarczy różnica w tkaninie 1 
zagrożony jest plan wartościo­
wy. Wprawdzie od lat stosuje 
się tzw. ceny konfekcjonowania, 
eliminujące koszt surowców, ale 
służą one jedynie do celów pla­
nistycznych, obliczania poziomu 
zatrudnienia, funduszu płac itp. 
A fabryki obowiązuje plan war­
tościowy, akumulacja itd. Nie­
rzadko trudno te obowiązki po­
godzić np. z ostatnio wprowadzo­
nymi listami kontrolnymi towa­
rów rynkowych. „Elpo” na szczę­
ście jest w tym roku z tymi 
listami w zgodzie: na obowiąz­
kowe 86 tys. sztuk — dostar­
czy ono 102 tys. w I kwartale. 
Ale inni miewają kłopoty z po­
godzeniem tych wskaźników. Są 
zresztą inne, prostsze sposoby...

Opiekowały się w tym czasie 
mną kobiety, które również by­
ły razem z mężczyznami. Po 
kilku dniach zabrano nas z uL 
Kopernika 1 wywieziono na o- 
kopy do miejscowości Parski 
pow. Turek. Była jesień, było 
bardzo zimno, ubioru dobrego 
nie miałem, po prostu boso 
chodziłem, tak jak się chodziło, 
tak się spało, bez różnicy czy 
dzień czy noc i tak do połowy 
listopada przeszedłem jeszcze 
jeden etap męczarni, ale pomi­
mo wszystkiego, co już wów­
czas przeszedłem, postanowiłem 
jeszcze raz uciekać i tak to się 
stało.

Razem z innym kolegą, star­
szym ode mnie, upiekliśmy z o- 
kopów szliśmy tak, aby Niem­
cy nas nie złapali i tym razem 
ucieczka udała się. Po przyjściu 
do domu było niemożliwe wejść 
w tym lichym ubraniu, grubiej 
było na nim wszy jak płótna, 
od razu matka musiala to 
wszystko spalić. Do wyzwole­
nia ukrywałem się. ale Niemcy 
już nie poszukiwali mnie.

to moja krótka historia, 
zarazem męka, którą 

przeszedłem w swym dzieciń­
stwie. Opowiadam o tym 
swym dzieciom, aby pamięta­
ły, czym była dla mnie woj­
na, aby i one powtarzały 
swym dzieciom jakie było 
ich dziadka dzieciństwo.

Mam obecnie 51 lat, pracu­
ję w ZWMEiT w Żychlinie, 
mam trzy córki i dwoje wnu­
cząt. Kończę ten krótki swój 
życiorys, bo naprawdę gdy 
wspominam tamte czasy, ro­
bi ml się bardzo przykro i 
łzy w oczach stają.

Na zakończenie pozdrawiam 
redakcję „Życia Warszawy”.

JERZY WERWINSKI 
Żychlin

Dowiaduję się od dyrektora 
Olendra, że za spodnie welwe- 
towe, które dotychczas koszto­
wały do 260 złotych para, klient 
płacić będzie po 420 złotych. 
Czyżby podrożał welwet? Nie, 
nadal płacą za metr 84 złote. 
Nową cenę ustalono po prostu 
w porozumieniu z handlem, jako 
na towar tzw. chodliwy (czy­
taj: deficytowy). Koszty pro­
dukcji bowiem nie rosną — 
poprosiłem zresztą o wyjaśnie­
nie w dziale kalkulacji kosztów. 
Jest to działanie oparte o prze­
pisy z 1977 roku — usłyszałem.

Przyznam, że przyjąłem rzecz 
całą z mieszanymi uczuciami. Z 
jednej strony można się zgodzić, 
że artykuł modny, poszukiwany, 
nie może być relatywnie dużo 
tańszy od niemodnego, tym bar­
dziej, że różne prywatne butiki, 
handlarki na bazarach życzą so­
bie za spodnie welwetowe 1000 
i 1500 złotych Tylko czy tych 
spodni za 420 zł będzie więcej? 
Wątpię, skoro welwetu 1 tak 
praktycznie nie ma.

Z drugiej strony, burzy się 
we mnie dusza klienta, zaskaki­
wanego „co i raz” ruchami cen, 
nie uzasadnionymi podwyżką 
kosztów produkcji. Co istotniej­
sze, powiedzmy sobie szczerze, 
takimi podwyżkami zaintereso­
wany jest w jakimś sensie i han­
del: trzy pary spodni droższych 
to przedtem cztery pary tań­
szych. Obrót większy, a pracy — 
mniej...

Swoją drogą, z cenami artyku­
łów tzw. mody trzeba by wresz­
cie zrobić coś rozsądnego. Bo 
weźmy nasz przypadek legnic­
kich spodni. Jeżeli ludzie niezbyt 
chętnie kupują spodnie teksaso­
we, bo niezbyt modne 1 za dro­
gie i są problemy z wykorzysta­
niem tkanin, mocy produkcyj­
nych niektórych zakładów, to czy 
nie rozsądnie, podziałać zachęca­
jąco cenami w dół? A wtedy 
wyższe ceny za spodnie z wel­
wetu (w odpowiedniej relacji do 
teksasu, który jest trwalszy!) ni­
kogo nie będą razić. Inna rzecz, 
że nasza młodzież, zwłaszcza płci 
żeńskiej, za modny ciuch potrafi 
płacić bajońskie ceny, nawet je­
żeli jest tandetny 1 mało trwały. 
Niestety polityka cen w prze­
myśle lekkim wciąż nie nadąża 
za modą. Wciąż łatwiej ceny 
podnieść — niż zmienić relacje, 
a niektóre ceny po prostu obni­
żyć.

W „Elpo” mają o tyle ten pro­
blem z głowy, że każda stąd po­
chodząca para spodni idzie jak 
woda. A po wtóre — znakomi­
tym buforem są możliwości eks­
portowe. W tym roku „Elpo” 
sprzedaje za granicę ponad 30 
proc, swej produkcji, licząc war­
tościowo. W sztukach jest to 580 
tys. par spodni do krajów kapi­
talistycznych (w tym 240 tys. szy­
tych z tkanin kontrahentów) 1 
ponad 820 tys. sztuk odzieży do 
krajów socjalistycznych. Sporo, 
zważywszy, że plan br. przewi­
duje w sumie uszycie 3.8 min 
sztuk odzieży, w czym są nie 
tylko spodnie, ale także różne 
komplety, wdzianka itd. głównie 
w sportowym, młodzieżowym 
stylu. W tym roku zakłady wpro­
wadzają nowe wzory, m. in. 
ogrodniczki, spódniczki dla 
dziewcząt.

Rytmiczna, dobra praca

Będąc w Legnicy nie mogłem 
nie spytać o aktualną sytuację z 
realizacją planów, jako że prze­
mysł jest w fazie nadrabiania 
zaległości wywołanych zimą. W 
„Elpo” problemu raczej dotych­
czas nie było — o czym zresztą 
w jednej z reporterskich sond 
pisaliśmy na początku stycznia. 
Notatka nosiła tytuł: „Elpo ura­
towały zapasy”. Rzeczywiście, 
fakt, że zakłady miały w maga­
zynach tkaniny „z zapasem", 
uratował realizację zadań. Plan 
I kwartału w sumie został prze­
kroczony o ok. 7 proc„ a war­
tość produkcji za ten okres była 
o ponad 20 proc, większa niż rok 
temu. To relacje złotówkowe, 
które mogą być w świetle tego, 
co wyżej napisałem złudne... Ale 
i w sztukach jest duży postęp: 
uszyto 946 tys. par spodni i bluz 
— o 13 proc, więcej niż w tym 
samym okresie zeszłego roku.

Plan kwietnia także został wy­
konany dobrze. Chociaż — już 
zaczynają się rysować trudności 
z zaopatrzeniem surowcowym, 
czego należało się zresztą spo­
dziewać. Bo tkalnie już w trak­
cie lutego—marca zaczęły nieryt- 
micznie dostarczać materiały. 
Zaległości dla „Elpo”, są dziś 
nadrabiane nie przez wszystkich 
w dobrym tempie. „Zimowa fa­
la” zaczyna dopiero w pełni 
wiosny doskwierać legnickim 
zakładom.

Jak dotychczas, należy „El­
po” do krajowej czołówki nie 
tylko ze względu na firmową 
markę, jaką uzyskało za swą 
produkcję. Ma także dobre re­
lacje i wskaźniki ekonomiczne, 
wykonując wyższe zadania 
przy mniejszym niż rok te­
mu zatrudnieniu. Przedsiębior­
stwo jest wielozakładowe — 
ma dwa oddziały w Legnicy 
(dość stare, ale z nowoczesnym 
parkiem maszynowym, wielce 
wydajnym) oraz jeden nowy — 
w Lubinie, w którym pracuje 
800 kobiet — żony i córki 
miedziowych hutników i gór­
ników. Czeką .JJpo” na lepsze 
inwestycyjnie czasy — stare 
legnickie budynki już się sypią. 
Na razie jednak zakład inicja­
tywami (vide „panama”), wzor­
nictwem. wydajnością udowad­
nia, że jest firmą solidną. Jest 
też dowodem opłacalności spe­
cjalizowania zakładów odzie­
żowych w określonej pro­
dukcji.
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(P) Piłkarze chorzowskiego Ruchu bohatersko bronią ciężko 
wywalczonej pozycji lidera naszej ekstraklasy. Trzy kolejki 
przed zakończeniem rozgrywek mistrzowskich 1978 79 napot­
kali bardzo trudną przeszkodę — łódzki Widzew, którego za­
wodnicy mają także apetyt na mistrzowski tytuł. Większy mo­
że nawet niż chorzowianie, bo Widzew jest 9 lat starszy od 
Ruchu, a tytułu mistrza Polski w piłce nożnej nie zdobył jeszcze 
ani razu, gdy chorzowski klub w lidze triumfował już 11 razy, 
* raz zdobył 
Polski.

tytuł mistrzowski

mecz głównych 
do tytułu mi-

dzięki zwycięstwu w Pucharze

komite okazje do zdobycia na­
stępnych goli.

Po przerwie Wisła wzmocniła 
nieco tempo i Zbigniew Pła- 
szewski po błędzie Marka Dziu­
by strzelił bramkę. W końców­
ce jednak -ŁKS znów zdobył 
przewagę, a Marek Chojnacki 
przypieczętował sukces gospoda­
rzy pięknym strzałem.

Chorzowski 
pretendentów 
strzowskiego zakończył się re­
misowym wynikiem 1:1. Ruch 
ma więc nadal 2 punkty prze­
wagi nad Widzewem i 4 nad 
mielecką Stalą, która w Gdyni 
(3:0) gładko rozprawiła się 
zdobywcami Pucharu Polski 
rok bieżący — Arką.

Bezbramkowo zakończył 
mecz Legii z Szombierkami, 
Odra przegrała w Poznaniu z 
Lechem 1:2 i nic nie wskazy­
wało, by wspomniane zespoły 
miały chęć gry w Pucharze 
UEFA. Nic takiego nie grozi ani 
Zagłębiu, ani Śląskowi. Zremiso­
wały te zespoły Od),

W meczu przedstawicieli we­
teranów naszego pilkarstwa (Wi­
sła — 1906 rok, ŁKS — 1908) ło­
dzianie nie mieli kłopotów z 
drużyną zeszłorocznego mistrza 
Polski, wygrali 3:1. Wiślacy ra­
czej nie mają przed oczyma 
widma spadku z ekstraklasy 
(teoretycznie degradacja jest 
możliwa!), ale cóż to za pocie­
cha dla kibiców zasłużonego 
klubu. To przecież zespół repre­
zentantów kraju, a spadli wiś­
lacy w ligowej hierarchii „z pie­
ca na leb”.

Warszawska Gwardia straciła 
punkty w Szczecinie, przegry­
wając 1J. W najbliższą środę 
odbędzie się w Warszawie mecz 
bytomskiej Polonii z gwardzi­
stami. Wygląda na to, że bę­
dzie to potyczka przyszłych II- 
ligowców.

A oto tabela rozgrywek po 27 
kolejkach spotkań:

RUCH — WIDZEW 1:1 (0:0)

ze
na

się

Bramki zdobyli: dla Ruchu — 
Malnowicz (w 62 min.); dla Wi­
dzewa — Pięta (w 63 min.). Wi­
dzów około 30 tys.

Poziom meczu nie zawiódł ki­
biców. Przez 90 minut na boisku 
toczyła się ambitna i szybka gra. 
Gorzej było ze skutecznością. 
Pierwsza bramka padla w 62 
minucie w okresie przewagi Ru­
chu. Malnowicz wykorzystał 
celne podanie Benigera, strzela­
jąc w róg bramki. Zasłonięty 
Burzyński nawet nie interwe­
niował. Już w kilkanaście se­
kund później było 1:1. Piłkarze 
Widzewa przeprowadzili szybki 
kontratak i Pięta po błędzie 
Piechaczka zdobył wyrównującą 
bramkę.

Do końca spotkania, mimo 
wielu akcji obu zespołów, wy­
nik nie uległ zmianie. W zespo­
le Ruchu niezły mecz rozegrał 
Malnowicz oraz mimo błędu w 
drugiej połowie Piechaczek. W 
Widzewie podobali się bramkarz 
Burzyński oraz Boniek.

zagłębie — Śląsk 0:0

Tylko przez pierwszych 10 mi­
nut obie drużyny starały się 
grać szybko, stwarzając w tym 
czasie kilka sytuacji bramko­
wych. Potem oiłkarze prześci­
gali się w popełnianiu błędów, 
jak również niecelnych poda­
niach. Tak było do końca me­
czu.

— ODRA 2:1 (1:0) 
dla Lecha zdobyli: 

Milewski (10 min.) i 
(63 min.). Dla Odry

LECH
Bramki 

Zbigniew 
Napierała 
Zbigniew Kwaśniewski (85 min.). 
Widzów 18 tys.

Z dużym zainteresowaniem o- 
czekiwano w Poznaniu na wy­
stęp Odry, która walczy o czo­
łowe miejsce w tabeli. Niestety, 
goście rozegrali słaby mecz. W 
przekroju całego spotkania lep­
szym zespołem był Lech, w któ­
rym po raz pierwszy od dłuższe­
go czasu wystąpił Justek.

Oprać, lś

Polacy najszybsi 
w rajdzie „Volan”

(P) Na Węgrzech aibyłą się 
trzecia eliminacja rajdu samo­
chodowego o „Puchar przyjaź­
ni i pokoju" krajów socjalis­
tycznych — rajd „Volan”. Zwy­
ciężyli Polacy — Bogdan i Wi­
told Wozowiczowie (samochód 
Łada) — 6.058 pkt. przed zało­
gą CSRS — Pech, Gotfrid (Sko­
da — 130 rs) — 6.109 pkt. i kie­
rowcami radzieckimi Koncziko- 
wem i Titowem (Moskwicz — 
1500) — 6.113 pkt. Inni polscy 
kierowcy zajęli miejsca: 10. 
Andrzej Radecki, Krzysztof 
Burzyński — 6.543 pkt; 16. Jó­
zef Ważny, Witold Krzemiński 
— 6.670 pk.t; 18. Bogdan Drą- 
gowski, Stanisław Brzozowski 
(wszyscy na Fiacie 125p) —
6.831 pkt.

Drużynowo eliminację wy­
grała ekipa ZSRR — 18.922 pkt. 
przed Polską — 19.271 pkt. i 
Węgrami — 19.486 pkt. Po
trzech eliminacjach prowadzi 
drużyna ZSRR przed Polską, a 
Bogdan i Witold Wozowiczowie 
znajdują się w klasyfikacji ge­
neralnej na drugim miejscu.

Włosi równorzędnym przeciwnikiem Argentyny
Anglicy mistrzami Wielkiej Brytanii

łem. Mam jednak satysfakcję, 
że nie przegraliśmy z najlepszy­
mi drużynami w Europie — Ho­
landią i Włochami”.

ARKA — STAL OJ (0:1)

efektowne 
złożyły się 
widowisko.

jt
K
V

1. Ruch 37 41—23
2. Widzew 35 34—22
3. Stal 33 38-23
4. Legia 32 30-24
5. Szombierki 31 34—23
6. Odra 30 37—24
1. Lech 27 32—35
8. Katowice 26 26—34
9. LKS 26 30-32

10. Zagłębie 26 19—22
11. Arka 25 25—30
12. Śląsk 25 18—25
13. Wisła 22 37—40
14. Pogoń 21 30—36
15. Gwardia 17 21—38
16. Polonia 17 17-38

<S)

Bramki dla Stali zdobyli: Bu­
da — 2 (31 i 73 min.), Ciołek (w 
50 min.). Widzów ok. 17 tys.

Stal wystąpiła bez kontuzjo­
wanego Szarmacha, ale okazało 
się, że i bez niego grała zupeł­
nie dobrze. Mecz nie należał do 
emocjonujących i nie stał na 
wysokim poziomie. Momentami 
gra mielczan mogła się jednak 
podobać. Gospodarze natomiast 
grali jakby bez wiary w swoje 
siły, które zresztą po zdobyciu 
Pucharu Polski są chyba bardzo 
nadwątlone.

Gwardia zaprasza
(P) Warszawski Klub Sporto­

wy „Gwardia” zaprasza chłopców 
z roczników 1963—1965, którzy 
chciellby grać w piłkę nożną. 
W poniedziałek (28.V) od godz. 
16 do 17 na stadionie przy ulicy 
Racławickiej 132 oczekiwać będą 
na nich trenerzy. Próby piłkar­
skich umiejętności przeprowa­
dzać będą m.in. byli zawodnicy 
Gwardii — Ryszard Szymczak, 
Leszek Nowicki i Roman Jur­
czak. (v)

li szybowcach po tytuły
(P) W sobotę, po jednodniowej 

przerwie spowodowanej zlą po­
godą. na odbywających się w 
Lesznie szybowcowych mistrzo­
stwach Polski rozegrano trze­
cia konkurencje. Zawodnicy kla­
sy otwartej mieli do pokonania 
trójkąt długości 305 km, a w 
klasie standard piloci musieli 
przelecieć trójkąt długości 267 
km.

Według nieoficjalnych obli­
czeń w klasie otwartej triumfo­
wał Henryk Pożniak (Aeroklub 
Stalowowolski) przed Edwardem 
Janowskim (A. Toruński) oraz 
Stanisławem Klukiem (A. Sta­
lowowolski). Trzecią konkuren­
cie klasy standard wygrał Adam 
Sikora (A. Ostrowski) przed Ta­
deuszem Jacniackim (A. Często­
chowski) oraz Andrzejem Igna- 
czakiem (A. Wrocławski). (PAP)

(P) W towarzyskim meczu pił­
karskim w Rzymie Włochy zre­
misowały z Argentyną 2:2 (1:1). 
Bramki zdobyli: dla Włoch: 
Franco Causio w 26 min. i Paolo 
Rossi w 54 min., dla Argentyny 
— Daniel Valencia w 7 min. 
i Daniel Passarella w 55 min. 
Widzów 80 tys. Składy drużyn: 

Włochy: Zoff — Gentile, Oriali, 
Collovati, Cabrini, Sclrea, Causio, 
Tadelli, Rossi, Antognoni, Bet- 
tega;

Argentyna: Fillol — Villaver- 
de, Olguin, Gallego, Tarantini, 
Passarella. Bouseman, Barbas 
(od 70 min. Oviedo), Lugue, Ma- 
radona, Yalencia. Sędziował Luis 
Porem (Portugalia).

Szybkie akcje i 
techniczne zagrania 
na bardzo ciekawe
Dla obu zespołów był to jednak 
prestiżowy mecz. Argentyńczycy 
chcieli się zrewanżować Wło­
chom za jedyną porażkę w 
„Mundialu-78” (0:1), gospoda­
rzom zależało na zwycięstwie 
nad mistrzem świata. Bliżsi wy­
granej byli piłkarze włoscy, 
stworzyli oni więcej okazji do 
zdobycia bramek. Fillol bronił 
jednak znakomicie. Doskonałych 
sytuacji podbramkowych nie wy­
korzystali Antognoni. Cabrini, 
Rossi. Goście też mieli kilka 
okazji do zdobycia bramek. W 
4 min. strzał Olguina z rzutu 
wolnego trafił w słupek, prócz 
tego Dino Zoff z dużym wyczu­
ciem bronił strzałów Lugue’a i 
Valenci.

Trener reprezentacji Włoch, 
Enzo Bearzot stwierdził: „To 
był wielki mecz dwu świetnych 
drużyn.

Przez cale spotkanie mieliśmy 
inicjatywę i mogliśmy ten mecz 
wygrać. Nasz zespół miał wię­
cej okazji do zdobycia bramek 
niż Argentyńczycy”.

Trener drużyny mistrza świa­
ta, Cesar Luis Menoti powie­
dział: „Pasjonujące spotkanie, 
choć nasi piłkarze nie wypadli 
tak dobrze, jak tego oczekiwa­

ŁKS — WISŁA 3:1 (2:0)

Bramki dla ŁKS zdobyli: No­
wak — 2 (w 20 i 30 min), i Choj­
nacki (w 85 min.); dla Wisły; 
Płaszewski (61 min„ Widzów 
5 tys.

Tak słabo grającej Wisły 
widziano w Łodzi od wielu 
Przewaga ŁKS, zwłaszcza 
pierwszej połowie, była olbrzy­
mia. Witold Nowak, który strze­
lił dwie bramki do przerwy 
miał jeszcze co najmniej 4 zna-

Turniej juniorów UEFA

Kolejna porażka naszych nadziei
(P) Bardzo dobrze spisała 

się nasza reprezentacja pił­
karska juniorów w zeszłorocz­
nym turnieju UEFA, który od­
był się w Polsce. Zajmując 
trzecie miejsce w turnieju 
awansowali nasi młodzi pił­
karze do finałowej puli mi­
strzostw świata, które odbędą 
się w tym roku w Japonii.

Do reprezentacji Polski na ze­
szłoroczne mistrzostwa świata w 
Argentynie powołano Andrzeja 
Iwana.

Zamarzyły się nam sukcesy 
w Japonii, widzieliśmy w me­
dalistach zeszłorocznego turnieju 
UEFA trzon olimpijskiej druży­
ny „Moskwa-80”, mając oczy­
wiście nadzieję, że turniej UEFA 
1979 będzie kolejnym marszem 
naszej młodzieży piłkarskiej ku 
wyżynom futbolowych umiejęt­
ności.

Iwan zakończył karierę w bar­
dzo smutny sposób. Co będzie 
na mistrzostwach świata w Ja­
ponii nie wiemy, bo i partnerzy 
zawodnika Wisły z zeszłorocz­
nego turnieju UEFA nie błysz­
czą. Zawiedliśmy się też srodze 
na juniorach 1979. Pierwszy 
mecz w turnieju UEFA przegrali 
ze Szkotami 2:3. Mówiono o pe­
chu. W sobotę wyszli nasi ju­
niorzy na boisko powtórnie. 
Tym razem ich przeciwnikami 
była młodzież duńska. Mecz za­
kończył się zwycięstwem Danii 
2:1.

Po meczu trener naszego ze­
społu Henryk Apostel powie­
dział: .Jestem zaszokowany po­
stawą moich podopiecznych 
podczas dwóch pierwszych spot­
kań turnieju UEFA. Zabrakło 
im skuteczności strzeleckiej, po­
pełniali fatalne błędy w obronie. 
Z wyjątkiem bramkarza (Da­
riusz Opolski) i kapitana zespo­
łu — Mirosława Pękali, cala 
drużyna grała beznadziejnie sła­
bo i przyczyn tego nie mogę so­
bie na gorąco wytłumaczyć. Z 
przykrością dodać muszę, że 
ezęść zawodników źle zachowy­
wała się na boisku, co jeszcze 
bardziej musi obniżyć noty. Re­
prezentacja juniorów nie 
egzaminu w Austrii”.

1:2 z Danią
GRUPA .,C”

Austria — Jugosławia 1:2 (1:1), 
Węgry — Norwegia 2:1 (2:0)

1. ’ ' '
2.
3.
4_________
Francja, Anglia,

Bułgaria to kandydaci do awan­
su, ale rozstrzygną o tym po­
niedziałkowe mecze, w których 
spotkają się:

gr. „A” — Francja — Holan­
dia, Belgia — Szwajcaria;

„B” — 'Anglia — RFN, CSRS 
— Malta;

„C” — Austria — Węgry, Nor­
wegia — Jugosławia;

„D” — Polska — Bułgaria, 
Szkocja — Dania, (s)

Jugosławia i

Jugosławia 4:0 4—1
Austria 2:2 3—2
Węgry 2:2 2-3
Norwegia 0:4 1-4

zdała

Antyfutbol na Łazienkowskiej
(P) Bez bramek, emocji i „przyzwoitego” choćby futbolu — 

taki był sobotni mecz na Stadionie Wojska Polskiego. Kibice 
czekali znudzeni na końcowy gwizdek sędziego, pokrzykując 
gromko „Legia grać!”. Sęk w tym kto miał grać?

(P) Ligowa przepycharka na

W zespole wojskowych nikt 
gię nie wyróżniał. Janusz Ba­
ran usiłował spełniać rolę

Pogoń wygrała 2:1

Gwardia coraz bliżej II ligi
Od naszego specjalnego wysłannika 

WALDEMARA CHLEBOWSKIEGO

Oto aktualna tabela
„D"

pkt.
1. Bułgaria 4:0
2. Dania 2:2
3. Szkocja \ 2:2
4. Polska 0:4

grupy

br.
3-0 
2-2 
3—4 
3—5 

W poniedziałek grają nasi ju­
niorzy z Bułgarią.

W sobotę w grupie „A” Bel­
gia pokonała Holandię 2:1. a 
Francja zremisowała ze Szwaj­
caria 1:1

1. Francja 3:1 6-2
2. Holandia 2:2 3—3
3. Belgia 2:2 3—6
4. Szwajcaria 1:3 2—3

GRUPA ,.B”
CSRS — RFN 25) (0:0), Anglia

- Malta 3:0 (2:0)
1. Anglia 4:0 6—0
2. RFN 2:2 5—2
3. CSRS 2t2 2—3
4. Malta 0:4 0-8

Szczecin, 27 maj*
(P) Była to już chyba o»- 

tatnia szansa warszawskich 
piłkarzy na skuteczny, czyli 
zakończony utrzymaniem się 
w I lidze finisz w tegorocz­
nych rozgrywkach. Nie zosta­
ła ona wykorzystana: Pogoń 
wygrała z Gwardią 2:1 (1:0), 
zdobywając bramki po strza­
łach Kensego (w 42 min.) i 
Szostakowskiego (w 66 min.). 
Gola dla gości strzelił (78 
min.) Kowalczyk.

Sobotni mecz nie przyniósł od­
powiedzi na pytanie, która z 
dwóch 
drużyn 
zespół 
niejszy 
wadzili 
tą grę, .. .
za często stosowany w naszej li­
dze przez drużyny przyjezdne, 
system 4-3-3.

Po krótkim okresie na począt­
ku spotkania, kiedy obydwa ze­
społy sondowały umiejętności i 
dyspozycje przeciwnika, war­
szawianie zdobyli przewagę. 
Ich obrońcy nie mieli począt­
kowo wiele pracy, ponieważ 
pomocnicy — szczególnie Wal­
czak i Banaszkiewicz. potrafili 
nie tylko powstrzymać ataki go­
spodarzy. ale wspomagali na­
pastników. Tempo akcji nie by­
ło wprawdzie najszybsze, ale na 
dość słabo prezentującą się dru­
żynę szczecińską wystarczające.

Pod bramką przeciwnika spi­
sywali się warszawscy piłkarze 
gorzej. Nawet w dobrych sytua­
cjach obawiali sio strzelać: po­
dawali piłkę do partnera będą­
cego na gorszej pozycji, usiło­
wali wejść już nie tylko na po­
le karne, ale bramkowe. Wal­
czak otrzymał piłkę kilka met­
rów przed bramką, ale tak dlu-

zagrożonych spadkiem 
jest lepsza. Stołeczny 

mógł uzyskać korzyst- 
wynik. Gwardziści pro- 
przez cały mecz otwar- 
stosując ofensywny, nie

Herisz nie znalazł jednak luki 
między warszawskimi obrońca­
mi i piłka odbiła się od Cypki. 
Jeszcze jedna tylko akcja (w 
50 miin.) mogła przynieść zmia­
nę wyniku. Rakietek, który 
przedarł się przez bytomską 
obronę, tak długo zwlekał ze 
strzałem aż mu piłkę wybito 
spod nóg. (L.S.)

Islandia - RFN 1:3
W Reykjayiku w towarzy­

skim meczu piłkarskim Islandia 
przegrała z RFN 1:3 (0:2). Bram­
ki zdobyli dla Islandii: Atli Ed- 
yaldsson w 80 min., dla RFN — 
Dieter Hoeness — 2 (w 33 i 66 
min.) oraz Kelsch w 32 min. Wi­
dzów 9 tys.

W słabym meczu, rozgrywa­
nym w temperaturze 6 st. cie­
pła. zwyciężyła drużyna bardziej 
doświadczona. Gospodarze sta­
rali się przez cały mecz nawią­
zać wyrównaną walkę z rywa­
lami, ale rzadko im się to uda­
wało. W pierwszej połowie 
Islandczycy mieli dwie okazje 
do zdobycia bramek, ale ich nie 
wykorzystali. Bardziej skuteczni 
byli piłkarze RFN, którzy w 
ciągu 60 sekund zdobyli dwie 
bramki — po strzałach Kelscha 
i Dietera Hoenessa. W drugiej 
połowie w obu zespołach nastą­
piły zmiany. W zespole Islandii 
wystąpiło pięciu debiutantów: 
21-letni Ormelev, 22-letni Ha- 
raldsson, 21-letni Oddsson, 21- 
letni Haldasson i 24-letni Gut- 
mutsson. W zespole RFN zade­
biutował bramkarz Schumacher 
oraz Foerster.

Trener reprezentacji RFN, Jupp 
Derwall powiedział: „Islandczy- 
cy zmusili nas do dużego wy­
siłku. Zademonstrowali niezły 
futbol. Nasz zespól grał dobrze 
tylko przez godzinę”. A oto op.- 
nia radzieckiego trenera, repre­
zentacji Islandii, Jurija Ilicze- 
wa: „Nie mogłem wystawić naj­
silniejszego składu przeciwko 
zespołowi RFN. Czterech piłka­
rzy islandzkich grających w za­
granicznych klubach nie mogło 
przyjechać do Reykjaviku. Re­
prezentacja Islandii, w której 
składzie znalazło się pięciu de­
biutantów, rozegrała niezłe spot­
kanie. Zasłużyliśmy w tym me­
czu na co najmniej jeszcze jed­
ną bramkę”.

Irlandia Północna 
Walia 1:1

W meczu 
W. Brytanii 
Irlandia Płn. 
Belfaście z 
Bramki zdobyli dla Irlandii Płn.: 
Derek Spence — w 1 min., dla 
Walii Rob James w 62 min. Wi­
dzów 6.5 tys.

Mecz rozpoczął się pomyślnie 
dla gospodarzy. Po uzyskaniu

o mistrzostwo 
w piłce nożnej 
zremisowała w 

Walią 1:1 (1:0).

Talaj wyeliminowany
z mistrzostw Europy w dżudo

bramki drużyna Irlandii nadal 
przeważała, a goście rzadko 
kontratakowali. W drugiej części 
spotkania inicjatywa także na­
leżała do piłkarzy Irlandii Płn„ 
ale gospodarze nie wykorzystali 
szans zdobycia bramek, m. in. 
strzały Jimmy Nicholla i Spen­
cer trafiały w obramowanie 
bramki. W 62 min. gola zdobyli 
natomiast Walijczycy.

Anglia mistrzem
(P) Na stadionie Wembley w 

Londynie w obecności 100 tys. 
widzów Anglia pokonała Szko­
cję 3:1 (1:1) w kolejnym me­
czu mistrzostw W. Brytanii w 
piłce nożnej, "'-amki zdobyli 
dla Anglii: Peter Baraes w 45 
min., Steve Coppell w 63 min. 
i Kevin Keegan w 70 min.; dla 
Szkocji 
min. Po tym 
Anglii wygrali

John Wark w 21 
meczu piłkarze 
mistrzowski ty-

(PAP)

tui.
pkt. br.

1. Anglia 5:1 5-1
2. Walia 4:2 4—1
3. Szkocja 2:4 2—6
4. Irlandia Płn. 1:5 1—4

Lekkoatletyczna liga

(P) Rozpoczęły się drużynowe 
rozgrywki o mistrzostwo I i II 
ligi lekkoatletycznej, W sobotę 
w Warszawie najlepsze wyniki 
uzyskali tyczkarze. Mistrz olim­
pijski Tadeusz Ślusarski (Skra) 
ponownie osiągnął 5.40 m, wy­
przedzając Wojciecha Buciar- 
skiego (Skra) 5.25 m. Przed 
trzema dniami Ślusarski uzy­
skał 5.40 m w Memoriale Anto­
niego Morończyka.

W trójskoku mimo niezłej ob­
sady tylko jeden zawodnik, 
Eugeniusz Biskupski (Legia) 
zdołał przekroczyć granicę 16 m. 
osiągając 16,21 m. A oto inne 
ciekawsze rezultaty:
KOBIETY

200 m — Barbara Cieśluk (Le­
gia) — 24,04;

400 m pł — Krystyna Kacper- 
czyk (Skra) — 58,72;

wzwyż — Zofia Niemczewska 
(AZS W-wa) - 178.
MĘŻCZYŹNI

400 m pł — Leszek Rzepakow- 
ski (Skra) — 51,43;

4x100 m — Legia Warszawa — 
41.23;
. 400 m — Andrzej Stępień 
(Flota Gdynia) — 47,04.

DANUTA BUŁKOWSKA 
ZWYCIĘŻA W SOFII

350 zawodników z 16 krajów 
stanęło na starcie międzynaro­
dowych zawodów lekkoatletycz­
nych w Sofii o nagrodę gazety 
..Narodna mladeż”. W skoku 
wzwyż zwyciężyła D. Bułkow- 
ska rezultatem — 1.75. W biegu 
na 100 m Bułaarka L. Iwanowa 
ustanowiła rekord kraju 
kiem — 11.27. Na uwagę 
gują jeszcze nastęoujące 
ki:

dysk kob. S. Bożkowa 
garia) — 65.64 m:

100 m meż. — P. Petrow (Buł­
garia) — 10.35.

(P) W sobotę na mistrzostwach 
Europy w judo walczyli za­
wodnicy wag 65 i 71 kg. Z 
dwójki reprezentantów Polski 
zwycięsko przez eliminacje 
przeszedł Janusz Pawłowski. W 
wadze 65 kg w swej grupie 
eliminacyjnej Pawłowski zajął 
drugie miejsce za Sołoduchi- 
nem (ZSRR). Radziecki judoka 
wygrał wszystkie swoje walki 
eliminacyjne (4 zw.), Pawłow­
ski zwyciężył w trzech — z 
Włochem Sandro Rosattim, Fi­
nem Arvo Tarvainenem oraz 
Belgiem Johanem Lambrech- 
tem. Niespodzianką eliminacji 
była porażka obrońcy tytułu 
mistrzowskiego Torstena Reis- 
smanna (NRD) z Jamesem

Rohlederem (RFN). Obaj ci za­
wodnicy awansowali jednak ze 
swojej grupy do puli finało­
wej.

Nie powiodło się natomiast 
Marianowi Tałajowa. Brązowy 
medalista olimpijski z Mon­
trealu wygrał w eliminacjach 
trzy walki — podobnie jak Ju­
gosłowianin Vojo Vujevic i u- 
biegłoroczny mistrz Europy 
Guenther Krueger (NRD). Po 
podliczeniu punktów ze wszy­
stkich walk eliminacyjnych; w 
tej grupie walczyli także Yonil 
Melnik (Izrael) i Joao Coutinho 
(Portugalia) okazało się, że Ta- 
łaj ma najgorszy bilans. Vuje- 
vic uzyskał 27 pkt., Krueger — 
25, a nasz judoka 20 i został 
wyeliminowany z turnieju.

Judokom NRD — Reissman- 
nowi i Kruegerowi nie udało 
się obronić tytułów mistrzow­
skich, zdobytych w Helsinkach. 
W' wadze 65 kg zwyciężył Ni­
kołaj Sołoduchiln (ZSRR), który 
w finale pokonał Jamesa Roh- 
ledera (RFN). Brązowe medale 
zdobyli — Vlad (Rumunia) i 
Delvingt (Francja). Januszowi 
Pawłowskiemu 
przedostać do 
wej.

W kategorii
Europy został ___  ______ ....
Brytania). Srebrny medal przy- 
padł Włochowi Gomba, a brą­
zowe — obrońcy tytułu mis­
trzowskiego Kruegerowi (NRD) i 
Babanowi (ZSRR). (PAP)

wyni- 
zaslu- 
wyni-

(Bul-

REKORD NRD W SKOKU 
W DAL

stadionie WP.
Fot. Ryszard Przedworskl

skrzydłowego, ale jedyne co w 
narożniku boiska potrafił zro­
bić, to wywalczyć czasem... aut. 
Stefan Majewski częściej poda­
wał do przeciwników niż do 
kolegów z drużyny, zresztą 
bardzo rzadko dostrzegał i jed­
nych i drugich. Krzysztof 
Adamczyk chciał nawet wal­
czyć, jednak bez rezultatów, co 
było do przewidzenia, bo nie 
otrzymał ani jednego celnego 
podania na polu karym Szom­
bierek. Lesław Ćmikiewicz 
szybiko się zniechęcił nie tylko 
nieporadnością kolegów, ale też 
kiilkoma przegranymi pojedyn­
kami. Zbigniew Rakietek tak 
cieszył się udanymi dryblinga- 
mi. że niewiele dostrzegał 
poza tym. Banaszakowi też nic 
nie udawało się.

Obrońcy Legii nie mieli zbyt 
dużo pracy pod własną bram­
ką. Za to, że nie potrafili za­
stąpić pomocników i napastni­
ków trudno ich w końcu wi­
nić. Dużo szczęścia miął więc 
Waldemar Topolski, który u- 
stąoił miejsca młodemu Ry­
szardowi Milewskiemu i z try­
bun oglądał grę legionistów. 
Krzysztof Sobieski spisał się 
bez zarzutu, ale nie bronił on 
żadnego celnego strzału na 
bramkę!

Drużyna Szombierek nie gra­
ła lepiej niż Legia. Goście zo­
stawili w przodzie Romana O- 
gazę, jakby wierzyli, że on sam 
potrafi rozstrzygnąć mecz na 
korzyść bytomian. Ogaza sta­
rał się, czasem w sukurs przy­
chodzili mu Kwaśniowski i Na- 
giel, ale i to nie przyniosło re­
zultatu.

Obie bowiem drużyny mają 
ohyba już dość ligowej walki. 
Nawet perspektywa trzeciego 
miejsca (premiowanego udzia­
łem w Pucharze UEFA) okaza­
ła się zbyt słabym dopingiem. 
Mecz toczył się więc w środku 
pola w ślamazarnym tempie. 
W ciągu 90 minut gry nali­
czyliśmy pięć groźniejszych sy­
tuacji pod obiema bramkami. W 
13 min. akcji Cmikiewicza i 
Barana nie miał kto wykoń­
czyć strzałem. Pechowa dla le­
gionistów. a szczególnie dla 
Adamczyka — była 30 min. 
spotkania. Dwukrotnie napast­
nik gospodarzy mógł zdobyć 
bramkę. Raz nie trafił w piłkę, 
a za drugim piłka trafiła w 
poprzeczkę. Kontratak gości o- 
mal nie zakończył się golem.

niągo zastanawiał się, co z __.
zrobić, że kiedy w końcu zde­
cydował się na strzał, było już 
za późno. Szanse zdobycia gola 
miał także Banaszkiewicz. ale 
kilka metrów przed bramką nie 
trafił w piłkę. W 2 sytuacjach 
zabrakło gwardzistom szczęścia. 
W 11 min. Cybulski, a w 33 
Masztaler strzelali z daleka, tra­
fiając w poprzeczkę.

Zbliżał się koniec pierwszej 
połowy i wreszcie padł gol, ale... 
dla Pogoni. Wolski, który do­
tychczas nie był zbyt aktywny, 
wypracował dogodną pozycje 
Kensemu. Pierwszą część gry 
zakończyli gwardziści jedno- 
bramkową strata.

Po przerwie boisko opanowa­
li gospodarze. Gra w środku 
pola była wyrównana, ale ataki 
portowców groźniejsze. Drugi 
gol znowu był zasługą Wols­
kiego. Jego silny strzał Rutkow­
ski obronił, ale obrońcy nie 
zdążyli wybić piłki. Lepszy re­
fleks wykazał Szostakowski. 
Było już 2:0.

Pochwalić trzeba gwardzis­
tów za ambitną walkę. Ponow­
nie uzyskali wyraźną przewagę 
i udało im się strzelić tzw. ho­
norowego gola, zdobył go Ko­
walczyk, który kilka minut 
wcześniej zastąpił Walczaka.

Drużyny wystąpiły w nastę­
pujących składach:

Pogoń: But, Urbanowicz.
Schab. Wawrowski. Klasa, Mi­
kulski, Włoch, (od 65 min. Stań­
czak). Czepan. Kensy. Wolski. 
Szostakowski (od 87 min. Kraw­
czyk) ;

Gwardia: Rutkowski. Bartlo- 
mowicz, Mila. Szydłowski. Si­
korski II, Walczak (od 70 min. 
Kowalczyk). Pulikowski. Banasz­
kiewicz, Masztaler. Cybulski (od 
46 min. Kierno), Popławski.

Pływanie dla niemowląt
(P) Radzieccy pływacy nale­

żą od lat do ścisłej czołówki 
światowej, zdobywają medale 
na najważniejszych zawodach, 
biją rekordy świata. Sukcesy 
te są następstwem długotrwa­
łych cyklów szkoleniowych, 
którym poddawani są młodzi 
kandydaci na rekordzistów.

Trudno zresztą mówić o kan­
dydatach, gdy nauka pływania 
rozpoczyna się po kilku tygod­
niach od dnia urodzenia. Jeśli 
z tych niemowląt nie wyrosną 
rekordziści — nikt nie rozdzie­
ra szat, wszak umiejętność pły­
wania sprzyja prawidłowemu 
rozwojowi fizycznemu, co ma 
zasadnicze znaczenie.

O eksperymentach nauki pły­
wania wśród niemowląt wypo­
wiedział się na łamach „Praw­
dy” Zinowij Firsow, przewodni­
czący Federacji Pływackiej 
ZSRR i przewodniczący komisji 
lekarskiej we władzach Mię­
dzynarodowej Federacji Pły­
wackiej. W trwającym obecnie, 
pod patronatem UNESCO, Mię­
dzynarodowym Roku Dziecka, 
warto zapoznać się z głównymi 
zasadami eksperymentu ra­
dzieckich naukowców, którzy 
gorąco propagują ten ekspery­
ment na święcie.

Eksperyment rozpoczął się w 
1977 roku, a obecnie w 38 kli­
nikach dziecięcych w Moskwie 
prowadzona jest nauka pływa­
nia dla niemowląt. Oprócz tego 
pracownicy klinik udzielają po­
rad rodzicom dziecka, jak moż­
na naukę tę kontynuować w 
domu, w wannie. Po okresie 
około miesiąca—półtora dziecko 
jest w stanie utrzymać się na 
powierzchni wody.

Działacze komisji lekarskiej 
FINA, pod przewodnictwem 
Firsowa, zamierzają w tym ro­
ku (we wrześniu) przedstawić 
w Rio de Janeiro swoje propo­
zycje na międzynarodowym 
kongresie, poświęconym roli 
pływania w rozwoju najmłod­
szych. Lekarze, naukowcy i 
trenerzy z ZSRR, Japonii, USA, 
RFN, Czechosłowacji i innych 
krajów pracować będą na kon­
gresie nad wyprowadzeniem 
metodycznych podstaw do na­
uki pływania niemowląt i naj­
młodszych dzieci. (PAP)

19-letni Lutz Dombrcwsk! u- 
stanowił w Karl-Marx-Stadt re­
kord NRD w skoku w dal uzy­
skując wynik — 8.20 m. Jest 
to rezultat leoszy od poprzed­
niego rekordu, ustanowionego 
nrzed 11 laty na olimpiadzie w 
Meksyku przez Klausa Eeera o 
1 cm.

HOFMETSTFR — 45,85 
NA 400 M

nie udało się 
strefy medalo-

71 kg mistrzem 
Neil Adams (W.

W Ludwisshafen 27-łetni 
Franz-Peter Homeister prze­
biegł 400 m w czasie — 45 85. 
Jest to rajleoszy tegoroczne wy­
nik w Europie na tym dystan­
sie. Drugi na m»rie Lothar 
Kri eg uzvsk»ł ^6.98. R-ut oszcze­
pem wygrał Klaus Tafelmrier 
— 87.06 przQS Michaelom Wes- 
singiem — 85.60 m. (s)

Trzy rekordy świata Dawida Rigerta
(P) W przedostatnim dniu 

mistrzostw Europy w podno­
szeniu ciężarów występowali w 
Warnie zawodnicy w wadze do 
100 kg. Zwyciężył reprezentant 
ZSRR Dawid Rigert, bijąc trzy 
rekordy świata: w dwuhUu 
wynikiem 402,5 kg oraz w rwa­
niu — 180 kg i w podrzucie w 
pozakonkursowej próbie — 
226,0 kg. Drugie miejsce zajął 
Paweł Syrczin (ZSRR) — 392.5 
kg, a trzecie Plamen Asparu- 
chow (Bułgaria) — 375 kg. Po­
lacy w tej kategorii nie starto­
wali.

Konkurs stał pod znakiem 
wspaniałego popisu Dawida Ri­
gerta. któremu nie był w sta­
nie zagrozić żaden z rywali. 
Dźwigał on pewnie i beż wy­
siłku. Zacięta walka rozgorza­
ła o trzecie miejsce. Stoczvli 
ja Węgier Janos Solyomvari z 
Bułgarem Plamenem Asparu- 
chowem. Zwycięsko wyszedł z 
tego pojedynku 19-letni sztan­
gista gospodarzy Asparuchow, 
ustanawiając rekordy Bułgarii 
w rwaniu, podrzucie i dwubo­
ju. W tej ostatniej konkuren­
cji poprawił dawny rekord aż 
o 17,5 kg.

Słabo spisali się reprezentan­
ci NRD. Manfred Funke trzy­
krotnie nie zaliczył prób w 
rwaniu 162.5 kg i odpadł ze 
stawki, a Michael Henning za­
liczył tylko po jednym podej­
ściu w obu bojach, zajmując 
VI miejsce.

100 kg — dwubój — 1. Dawid 
Rigert (ZSRR) 402,5 (180 +
222,5); 2. Paweł Syrczin (ZSRR) 
392,5 kg; 3. Plamen Asparu­
chow (Bułgaria) — 375 kg; 4. 
Janos Solyomvari (Węgry) — 
372,5; 5. Christos Jakoyou (Gre­
cja) — 367,5; 6. Michael Han- 
njng (NRD) — 365 kg.

Rwanie — 1. Dawid Rigert
— 180 kg; 2. Paweł Syrczin —
172,5; 3. Plamen Asparuchow
— 170:

Podrzut — I, Dawid Rigert
— 222,5 kg; 2. Paweł Syrczin
— 220; 3. Janos Salyomvari — 
205. (PAP)

Złote medale 
Sławomiry Subkowskiej
(P) Sukcesem Sławomiry Sob- 

kowskiej (Elektryk Poznań) za­
kończyły się w sobotę w Toru­
niu XX indywidualne mistrzo­
stwa Polski w gimnastyce arty­
stycznej. Zawodniczka ta po 
pewnym zwycięstwie w wielo* 
bo’U zdobyła również mistrzow­
skie tytuły w układach ze ska- 
kanka piłką i z maczugami. Mi­
strzostwa stały na dobrym po­
ziomie, Wyróżniały się zawod­
niczki objęte przygotowaniami 
do mistrzostw świata, które w 
lipcu rozegrane zostaną w Lon­
dynie. (PAP)
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Od stałego korespondenta 
JERZEGO SIERADZIŃSKIEGO

Moskwa, 27 maja
(P) W ramach zakończonego w Moskwie 48 Kongresu Mię­

dzynarodowej Federacji Dziennikarzy 
którego celem było przede wszystkim 
obsługi prasowej letnich igrzysk XXII 
igrzysk zimowych w Lakę Plac id oraz 
dzynarodowych zawodów sportowych -
stępca przewodniczącego Komitetu Kultury Fizycznej i Sportu 
przy Radzie Ministrów ZSRR, poinformował zebranych o 
szczegółach organizacyjnych zbliżającej się VII Spartakiady 
Narodów ZSRR. Odbędzie się ona w dniach 21 lipca — 5 sier­
pnia bież. roku.

Sportowych (AIPS), 
omówienie zagadnień 

Olimpiady 1980 roku, 
innych wielkich mię- 

- Wiktor Iwonin, za-

Jestem przekonany — powie­
dział on — że zbliżająca się 
spartakiada służyć będzie umac­
nianiu idei olimpijskich i przy­
czyni się do uzyskania wysokich 
rezultatów 
szłorocznej

sportowych na przy- 
olimpiadzie.

też wszystko

Spartakiada pomyślana jest 
jako swego rodzaju generalna 
próba organizacyjna i techniczna 
przed przyszłoroczną olimpiada. 
Udział w spartakiadzie weźmie 
ponad 12 tys. czołowych zawod­
ników reprezentujących wszyst­
kie radzieckie republiki związ­
kowe, dwa największe ośrodki 
sportowe — Moskwę i Lenin­
grad oraz kandydaci do ekip o- 
limpijskich ze stu krajów. Ta­
kiej liczby startujących nie gro­
madziła dotychczas nawet żadna 
z olimpiad.

Konkurencje spartakiadowe 
rozegrane zostaną w 30 dyscy­
plinach. Odbywać się one będą 
we wszystkich miastach najbliż­
szych igrzysk — Moskwie. Le­
ningradzie. Kijowie. Mińsku. 
Tallinie oraz w Rydze. Kownie 
i Wilnie.

Dla zawodników radzieckich 
udział w spartakiadzie stanowić 
będzie uwieńczenie startów w 
trwających od wielu mfesięcy 
zawodach eliminacyjnych, spar­
takiadach środowiskowych, kon­
kursach sprawnościowych itn.. 
które objęły łącznie blisko 109 
milidhów uczestników. do­
wodząc raz jeszcze niebywałe! 
masowości kultury fizycznej i 
sportu.

O tytuły mistrzostw i medale, 
no raz pierwszy, obok reprezen­
tantów reoubllk radzieckich, u- 
biegać się będzie 2.5 tys. zapro­
szonych na spartakiadę zagra­
nicznych sportowców z około

100 krajów. Z Polski uczestni­
czyć będzie 96 zawodniczek i za­
wodników. a uczekiwany jest 
przyjazd ponad 400 reprezentan­
tów z 30 krajów Afryki, 20 Azji 
oraz 13 Ameryki Łacińskiej. Do 
udziału w spartakiadzie przygo- 
gotowują się również federacje 
sportowe państw Europy Za­
chodniej oraz USA, Kanady. E- 
kipy Francji i RFN liczyć będą 
po 62 uczestników, USA — 116, 
Japonii — 108.

Wiktor Iwonin podkreślił, iż 
udział w Spartakiadzie Narodów 
ZSRR będzie dla wszystkich 
wspaniała okazja do zapoznania 
się ze stanem technicznym obiek­
tów. na których rozgrywane .bę­
dą konkurencje Olimpiady-80 o- 
raz wypróbowania sprzętu od­
danego do dyspozycji startują­
cych przez organizatorów igrzysk.

Czynimy 
stwierdził w zakończeniu 
stępca przewodniczącego Komi- 
mitetu Kultury Fizycznej i Spor­
tu ZSRR — by do 21 lipca 
wszystkie podstawowe obiekty 
sportowe wyglądały tak jak w 
dniu uroczystej inauguracji 
Igrzysk Olimpijskich. Przygoto­
wania są w pełnym toku i prze­
biegają zgodnie z przyjętymi 
harmonogramami. Spartakiada 
będzie największą z międzyna­
rodowych imprez sportowych w 
przedolimpijskim roku. Przebieg 
jej relacjonować ma ponad 
1000 dziennikarzy radzieckich o- 
raz około 500 dziennikarzy 
granicznych, komentatorów 
diowych i telewizyjnych.

za-

za- 
ra-

wW trakcie zakończonego 
niedzielę 43 Kongresu AIPS 
obradowała również Europej­
ska Federacja Dziennikarzy 
Sportowych wchodząca w skład 
tej organizacji. Dokonano wy­
boru władz. Nasz przedstawi­
ciel — dziennikarz sportowy 
Edward Wożniak — ponownie 
wybrany został wiceprzewod­
niczącym tej organizacji.

Polscy pięściarze w Pucharze Świaia

1 wyścigi Konne

Rezultaty gonitw — 
sobota 26 mają

Gon. I — Tanganika, Brynów 
tot 90 fr. 26, 24. 36 porz. 210; 
Gon. II — Enos, Cekwart tot. 
122 fr. 52 , 80 porz. 612; Gon. III
— Kurtyzana, Cios tot. 54 fr. 
42, 52 porz. 120 tr. 6.684; Gon. 
IV — Dermatyn, Damokles tot. 
80 fr. 28, 26 porz. 104 tr. 8.440; 
Gon. V — Derwisz, Violin tot. 
30 fr. 26, 32 porz. 246 tr. 1.444; 
Gon. VI — Epigon, Faza tot. 94 
fr. 20, 20, 20 porz. 478 tr. 1.252; 
Gon. VII — Dionina, Baba Jaga 
tot. 54 fr. 40, 50 porz. 284 tr. 
1.700. Gon. VIII — Grom, Ha­
racz (Penicylina i Awantura — 
wycofane) tot 84 fr. 26, 28 porz. 
132 tr. 4.500; Gon. IX — Fili­
gran. Kołacz, Malgasz tot. 50 
fr. 36. 58, 40 porz. 312 tr. 3.188.

niedziela — 27 maja
Gon. I — Czesanka, Karwatka, 
Orsyna tot. 30 fr. 20, 22, 22
porz. 74; Gon. II — Dyszkant, 
Ostróg (Fikus wycofany) tot. 64 
fr. 40, 44, 64 porz. 118; Gon. III
— Argo, Huryska tot 32 fr. 30, 
50 porz. 324 tr. 376; Gon. IV — 
Bajko nur, Bujor (Ossolin wyco­
fany) tot. 38 fr. 26, 38 porz. 230 
tr. 524; Gon. V (Nagroda Ofira)
— Cyryl, Epilog (Kabaret pią­
ty) tot. 196 fr. 64, 26 porz. 444 
tr. 2.560; Gon. VI (tierce) — 
Skylab, Świteź, Impet tot. 96 
fr. 48, 28, 34 porz. 152 tr. 6.588; 
Gon. VII — Desperat. Diastoza 
(Opera wycofana) tot. 28 fr. 30, 
62 porz. 132 tr. 1.960; Gon. VIII
— Dayton, Gravina, Bregma 
tot 82 fr. 20, 20, 20 porz. 88 tr. 
904. WK

Prezes Szwajcarskiego Związ­
ku Bokserskiego, członek ko­
mitetu wykonawczego EABA i 
AIBA — Jean Albert Leu, zło­
żył kolejną propozycję składu 
pięściaazy Europy na pierwszy 
Puchar Świata, który odbędzie 
się w połowie października w 
Stanach Zjednoczonych. Jak już 
wiadomo „stary kontynent” re­
prezentować będzie drużyna 
ZSRR, która zwyciężyła w 
XXIII mistrzostwach Europy w 
Kolonii. Trwały natomiast dys­
kusje w sprawie drugiego ze­
społu. który reprezentowałby w 
„Madison Sąuare Garden” Eu­
ropę. Drużyna RFN, która nie­
oczekiwanie zajęła drugie miej­
sce w mistrzostwach Europy, 
nie wyraziła chęci — podob­

Puchar Polski 
w koszykówce

CP) W niedzielę w Poznaniu 
zakończył się finałowy turniej 
Pucharu Polski w koszykówce 
kobiet. Trzydniowe pojedynki 
zakończyły się zwycięstwem 
mistrza Polski — Wisły Kra­
ków, która potwierdziła swój 
prymat w kraju. Wisła wygra­
ła wszystkie trzy mecze.

Niespodzianką była bardzo 
dobra postawa koszykarek Le­
cha Poznań, który po dwóch 
zwycięstwach przegrał niedziel­
ny mecz z Wisłą 56:49 (32:37). 
Zwycięstwo Wisły było w peł­
ni zasłużone. Najwięcej pun­
któw dla Lecha zdobyły: Rena­
ta Lubczyńska — 13, Ewa Stę- 
życka — 12, dla Wisły — Elż­
bieta Biesiekierska — 16, Hali­
na Iwaniec — 14.

Trzecie miejsce zajęły ko- 
szykarki ŁKS, wygrywając w 
ostatnim meczu ze Spójnią 
77:70 (36:34). Najwięcej punktów 
dla ŁKS zdobyły: Ludmiła 
Janowska — 17, Elżbieta Cała 
— 14, dla Spójni — Alicja Mi­
chalak — 20, Wiesława Kon­
went — 14.

Oto końcowa tabela:
—- - a

3
3
3

nie jak i inne kraje — udziału 
w tej imprezie. Tak więc za­
proponowano, aby drugi zespół 
Europy składał się z pięściarzy 
różnych państw

Jean Albert Leu zapropono­
wał więc imienny sk!a.d dru­
giej reprezentacji Europy. Są 
to głównie zawodnicy, którzy 
zajęli medalowe miejsca pod­
czas mistrzostw Europy. Z gro­
na tych pięściarzy wyłonionych 
zostanie 12 zawodników na 
pierwszy Puchar Świata. Oto 
nazwiska kandydatów:

w. papierowa — Geilich (NRD) 
i Gertel (RFN);

musza — Sredndcki (Polska), 
Radu (Rumunia);

kogucia — Foerster (NRD), 
Pechliwanow (Bułgaria) i Sut- 
cliffe (Irlandia);

piórkowa — Fink (NRD) i An- 
drejkowski (Bułgaria);

lekka — Weller (RFN) i No­
wakowski (NRD):

lekkopólśrednia — Olivia 
(Włochy), Krueger (NRD);

pólśrednia — Mueller (RFN), 
Mirkovic (Jugosławia) i Budu- 
san (Rumunia);

lekkośrednia — Perunoulc (Ju­
gosławia), Kąęstner (NRD);

średnia — Uusivirta (Finlan­
dia) i Silagi (Rumunia);

półciężka — Kacar (Jugosła­
wia) i P. Skrzecz. (Polska);

ciężka — Kohnert (NRD) 
Vujkovic (Jugosławia):

super-ciężka — Hussing (RFN) 
i Fanghaenel (NRD). (PAP)

1. Wisła Kraków
2. Lech Poznań
3. ŁKS Łódź
4. Spójnia Gdańsk

6
5
4
3

212:183
224:194
203:224 
196:226
(PAP)

Jazda na desce

Pod mostami Warszawy
(P) W niedziele odbyły się 

międzynarodowe zawody moto­
rowodne ,.100 km pod mostami 
Warszawy”. W organizowanej po 
raz szósty imprezie, w tym ro­
ku po raz pierwszy startowali 
zawodnicy zagraniczni — z 
CSRS, Holandii oraz Berlina 
Zachodniego. Najlepszy czas na 
dystansie 100 km (12 okrążeń) 
uzyskał reprezentant Holandii 
Cor Krouwel 54 min. 14 sek. 
Wyniki w poszczególnych kla­
sach:

Klasa SA (250 ccm) — 1. Ja­
nusz Puslowski (WKS Gwardia)
— 400 pkt.; B. Zbigniew Mar­
kiewicz (KKS Polonia) — 300 
pkt.; 3. Andrzej Szymaszek 
(WKS Gwardia) — 225 pkt.

SB (350 ccm) — 1. Dariusz 
Burczyński (Stal FSO) — 400 
pkt.; 2. Janusz Gonczaruk (Stal 
FSO) — 300 pkt:

SC (500 ccm) — 1. Jan 
bro (CSRS) — 400 pkt.; 2.___
Wasielewski (WKS Gwardia) — 
300 pkt.: 3. Bogusław Chmie­
lewski (Stal FSO) — 225 pkt.

SD (700 ccm) — 1. Maciej 
Bugryn (Stal FSO) — 400 pkt;

Vojtech Vanek (CSRS) — 
300 pkt.; 3. Milan Błaho (CSRS)
— 225 pkt.

OE (850 ccm) — 1. Cor Krou­
wel (Holandia) — 400 pkt; 2. 
Milan Ludovit (CSRS) — 300 
pkt.: 3. Janusz Pawłowski (Stal 
FSO) — 225 pkt. (PAP) /

(P) Jazda na desce (skate-board) zdobywa sobie i u nas coraz 
większą popularność. Na terenie warszawskiego parku Królikar­
nia odbyły się w niedzielę zawody w tej nietypowej konkuren­
cji Startowało kilkunastu zawodników i przyznać trzeba, że ra­
dzili sobie całkiem nieźle. ~ Ma‘U5«*‘“

Legia zdobyła 
bokserski puchar

(P) W drugim dniu rozgrywa­
nego w Jastrzębiu finału bok­
serskiego Pucharu Polski. Legia 
Warszawa zapewniła sobie pierw­
sze miejsce, pokonując Gwardię 
Warszawa 16:4. Największą nie­
spodzianką spotkania była po­
rażka brązowego medalisty mi­
strzostw Europy — Pawła Skrze­
czą, który w wadze półciężkiej 
uległ stosunkiem głosów 2 do 
remisu Januszowi Czerniszew- 
skiemu. Najlepszą walka był po­
jedynek Czesława Sławińskiego 
(Gwardia) z Kazimierzem Szczer­
ba. Szczerba, podobnie jak w 
pierwszym spotkaniu z Gwardią 
Łódź, także i w tym meczu 
przewyższał wyszkoleniem tech­
nicznym swojego przeciwnika. 
Odniósł jednogłośnie zwycię­
stwo.

Oto wyniki 
szym miejscu) 
dii: Wojciech 
jednogłośnie
Rauba. Stanisław Niebudek pod­
dany został w II rundzie przez 
sekundanta Mirosławowi Wa­
wrzyniakowi, 
przegrał 
przewagę 
dowskim. 
przegrał 
mierzem
Dobosz poddany został w II run­
dzie Bogdanowi Gajdzie. Cze­
sław Sławiński przegrał jedno­
głośnie z Kazimierzem Szczer­
ba, Waldemar Chamerski poko­
na) Tadeusza Szybińskiego. Ja­
nusz Woźniak przegrał w I run­
dzie z Januszem Gortatem, Pa­
weł Skrzecz uległ stosunkiem 
głosów 2 do remisu Januszo­
wi Czerniszewskiemu. Grzegorz 
Skrzecz otrzymał punkty walko­
werem. (PAP)

walk (na pierw- 
pięściarze Gwar- 
Odalski przegrał 

ze Zbigniewem

Mirosławowi
Marek Dobosz 

w III rundzie przez 
z Krzysztofem Kose- 

Roman Misiewicz 
jednogłośnie z Kazi- 
Przybylskim. Andrzej

Po XXXII Wyścigu Pokoju
Kolarstwo to nie buchalteria
Na szosie trzeba także ryzykować

ANDRZEJ FĄFARA

(P) Przyznam się, że zna­
lazłbym się w nie lada kło­
pocie, gdyby przyszło mi jed­
noznacznie 
polskich 
Wyścigu 
wypadli 
przecież 
sca: drugie w 
drużynowej oraz trzecie (Krzy­
sztof Sujka), czwarte (Jan 
Jankiewicz), szóste (Jan Kraw­
czyk) i dziewiąte (Czesław 
Lang) na ind w dualnej liście. 
Jankiewicz został ponadto 
najaktywniejszym kolarzem 
imprezy.

Są to bez wątpienia god­
ne uwagi osiągnięcia. Wszel­
kie zresztą porównania wyni­
ków naszych kolarzy w trzech 
ostatnich Wyścigach Pokoju 
zdecydowanie wypadają na 
korzyść tegorocznego zespołu. 
Ja jednak sukcesami naszych 
kolarzy nie jestem oszołomio­
ny. Spróbuję wyjaśnić dlacze­
go.

Po pierwsze uważam, że Po­
lacy byli w stanie tegoroczny 
wyścig wygrać. Reprezentacja 
Związku Radzieckiego nie była 
bowiem tak silna jak w ostat­
nich latach. Aavo Pikkuus pod 
każdą górę wjeżdżał z dużym 
trudem, Aleksander Awierin, 
Said Gusejnow i Siergiej Niki- 
tienko kilkakrotnie przeżywali

ocenić postawę 
kolarzy w XXXII 
Pokoju. Na pozór 
korzystnie, zajęli 

nie najgorsze miej- 
klasyfikacji

chwile słabości, zaś debiutujący 
w Wyścigu Pokoju Ramazan 
Galaletdinow jechał równo, lecz 
nie tak błyskotliwie jak w u- 
bieglorocznym Tour de l’Avenir, 
w którym zajął drugie miejsce. 
Wygrał więc z Polakami jeden 
tylko człowiek: Siergiej Sucho­
ruczenkow. O nim świadczy to 
bardzo dobrze, lecz o naszych 
kolarzach, niestety, trochę go­
rzej. Nie jest to zresztą wy­
łącznie moja opinia. Podobne 
zdanie wyraził doktor Zbigniew 
Rusin w opublikowanym w o- 
statnim numerze „Żyeia” wy­
wiadzie.

Klapa generalna miała miejs­
ce na czwartym etapie, kiedy 
to Siergiej Suchoruczenkow za­
pewnił sobie zwycięstwo w 
wyścigu. Pytałem Zbigniewa 
Rusina, czy nasi reprezentanci 
przed startem zdawali sobie 
sprawę z ogromnych możliwoś­
ci radzieckiego kolarza. Doktor 
odparł, że tak. Wiedzieli dosko­
nale. na 
lokrotnie 
różnych 
Tour de 
imprezie 
nywal ponoć cudów.

A jednak ucieczkę najgroź­
niejszego rywala zlekceważyli. 
Czołówka, w której znajdował 
się przyszły lider, miała już 7- 
minutową przewagę, kiedy 
wreszcie nasi zawodnicy, zachę­
ceni ponoć kilkoma mocnymi 
słowami obydwu trenerów,

co go stać, gdyż wie- 
startowali z nim w 

wyścigach. M. in. w 
l'Avenir, w której to 
Suchoruczenkow doko-

Ta akcja przesądziła u wynikach XXXII Wyścigu Pokoju. Siergiej(P) . . . „ . .
prowadzi czołówkę na trasie czwartego etapu z Dubnicy do Bańskiej Bystrzycy.

Suchoruczenkow (nr
Fot. CAF — PI

13)

Am- 
Piotr

Algierscy sportowcy marzą:

O sukcesach w Moskwie-80
Igrzyskach Olimpijskich w Algierii

(P) W ostatnich latach sport 
algierski zanotował wiele mię­
dzynarodowych sukcesów,
znacznie rozszerzyły się kon­
takty międzynarodowe repre­
zentantów tego kraju. Wśród 
państw, które nawiązały współ­
pracę z Algierską Republiką 
Ludowo-Demokratyczna, jest 
również Polska. O perspekty­
wach dalszego rozwoju tej 
współpracy oraz o aktualnych 
problemach sportowych swego 
kraju, poinformował dziennika­
rzy przebywający w Warszawie 
z wizytą minister ds. sportu 
Algierii, Diemel Houhou.

— Wielkiej pomocy udzieliły 
nam kraje socjalistyczne — po­
wiedział m.in. D. Houhou. W 
naszym kraju pracuje wielu

Zamiary Alberto Juantoreny
(P) — „Rekordy świata na 400 m 

i 800 m — oto mój cel” — po­
wiedział sławny biegacz kubań­
ski Alberto Juantorena. Przy­
pomnimy więc, że rekord na 
dystansie 400 m, ustanowiony 
został przed 11 laty, a należy 
do Amerykanina Lee Evansa. 
Obok fenomenalnego rezulta­
tu 8,90 m w skoku w dal Boba 
Beamona, wynik — 43,86 Evan- 
sa uważany jest za jeden z naj­
lepszych w historii lekkoatle­
tyki światowej. Dodajmy, że 
Evan» i Beamon pobili swe re­
kordy tego samego popołudnia 
w 1968 roku podczas Igrzysk 
Olimpijskich w Meksyku.

Alberto Juantorena twierdzi, 
że tylko w warunkach meksy­
kańskich, na wysokości 2000 m 
nad poziomem morza może po­
kusić się o zaatakowanie re­
kordu Evansa. Powiedział:

„Meksyk jest jedynym mia­
stem, w którym mogę przebiec 
400 m poniżej 44 sek.”

Niektórzy trenerzy kubańscy 
odradzają Juantorenie tę pró­
bę, uważając, że czekanie z 
formą do września (na Uniwer­
sjadzie w Meksyku) może za-

kłócić rytm przygotowań olim­
pijskich. Juantorenę czeka bo­
wiem wiele ważnych startów, 
m.in. w Europie oraz podczas 
Igrzysk Panamerykańskich w 
lipcu. Konkurencja będzie tam 
bardzo silna i mistrz olimpij­
ski będzie miał okazję popra­
wić swe życiowe rezultaty — 
44.26 na 400 m oraz 1:43,4 na 
800 m. ,

— „Chciałbym również w 
tym rokp przebiec 800 m poni­
żej 1 min. 43 sek, a w przy­
szłym roku uzyskać szczytową 
formę podczas Igrzysk Olimpij­
skich w Moskape" — oznajmił 
Juantorena.

W ubiegłym roku wiele mó­
wiło się na temat szans tego 
biegacza na 1500 m. Po serii 
świetnych występów na 400 i 
800 m jego trenerzy postanowi­
li, że Juantorena nie będzie 
zmieniał specjalności. 1500 m 
pociągnęłoby za sobą koniecz­
ność wprowadzenia zasadni­
czych korekt w treningu. Być 
może dopiero po olimpiadzie 
moskiewskiej spróbuje zmie­
rzyć swe siły z najlepszymi mi­
lerami świata. (PAP)

zagranicznych trenerów, w tym 
także i Polacy. Reprezentacyj­
ną drużyną w piłce ręcznej 
opiekuje się np. polski trener. 
Zgodnie z podpisaną w roku 
ub. umową nawiązaliśmy kon­
takty z Polską w wielu jeszcze 
dyscyplinach sportu — w lek­
kiej atletyce, piłce nożnej, ju­
do, koszykówce, kolarstwie, za­
pasach, siatkówce. Zainicjowa­
na została również współpraca 
między wyższymi uczelniami 
wf. Przewiduje się wyjazdy 
polskich wykładowców do Al­
gierii

Podczas pobytu w Polsce 
mieliśmy okazję zapoznać się 
z ciekawymi doświadczeniami 
w dziedzinie upowszechnienia 
sportu. Wiele skorzystaliśmy 
podczas wizyty w Warszawskiej 
AWF — jednej z najnowocześ­
niejszych uczelni. Zaintereso­
wały nas przede wszystkim 
osiągnięcia z dziedziny 
giki sportowej.

— A jak przebiegają 
towania sportowców 
do Igrzysk Olimpijskich 1980 
roku?

— Przygotowania olimpijskie 
rozpoczęły się przed trzema la­
ty. Wiemy, że ustępujemy 
znacznie czołówce światowej i 
w walce o medale nie odegra­
my pierwszoplanowej roli. 
Igrzyska moskiewskie mają 
jednak dla naszych sportowców 
szczególne znaczenie, ponieważ 
olimpiada po raz pierwszy roz­
grywana jest w kraju socjali­
stycznym. Chcielibyśmy zapre­
zentować się jak najlepiej i w 
końcowej klasyfikacji drużyno­
wej być pierwszym krajem 
afrykańskim na liście. Ważnym 
sprawdzianem formy i możli­
wości naszych zawodników bę­
dą tegoroczne Igrzyska Śród­
ziemnomorskie, które zostaną 
rozegrane we wrześniu w Spli­
cie. Nasi zawodnicy będą mie­
li okazję zmierzyć się tam z 
reprezentantami krajów o bo­
gatych tradycjach sportowych, 
m.in. Francji, Włoch, Hiszpanii, 
Jugosławii

pedago-

przyfo- 
Algirrii

— Czy Algieria wystąpi w 
przyszłości o organizację let­
nich igrzysk olimpijskich?

— Wcześniej, czy później 
MK01 będzie musial podjąć 
decyzję o przeprowadzeniu 
olimpiady na kontynencie afry­
kańskim Jak dotychczas jedy­
nym krajem, mającym odpo­
wiednie urządzenia jest Algie­
ria. W naszej stolicy odbyty się 
już Igrzyska Śródziemnomor­
skie i Igrzyska Afrykańskie, 
które zgromadziły na starcie 
tysiące uczestników. Mamy no­
woczesne obiekty o wysokim 
standardzie międzynarodowym. 
Nasz kraj wystąpi o organiza­
cję olimpiady dopiero wów­
czas jednak — kiedy będziemy 
mieli sport na światowym po­
ziomie. Organizując igrzyska, 
nie chcielibyśmy być w roli 
kopciuszka. Społeczeństwo na­
szej republiki jest młode, sport 
rozwija się pomyślnie, więc 
sądzę, że niedługo rozpocznie- 
my starania o otrzymanie or­
ganizacji igrzysk olimpijskich.

(PAP)

DUŻY LOTEK
I

1 — 19 — 
dod. 44.

II

losowanie
20 — 37 — 46 — 49,
losowanie

1—7 — 16 — 29 —
Końcówka banderoli;

♦
Nagroda specjalna 1.000.000 zł 
zakładów Express Lotka z dn.

32 — 39. 
0974.

Z ________ ___ __________
23.V.1979 r. przypadła na kupon 
o nr. banderoli 2769085, serii GB 
z kol. 2/8 w oddziale PPTS w 
Krakowie.

Duża Syrenka
3 — 12 — 22 - 31 - 34. 
Końcówka banderoli: 196.

Mała Syrenka
I losowanie

5 - 6 — 18 - 22 — 27.
II losowanie

3 — 6 — 16 — 19 — 20 — 28.
III losowanie

3 — 7-19-19-21 — 27.

2 —

wzięli się wreszcie do roboty. 
Po części odrobili stracony dy­
stans, co chyba najlepiej świad­
czy o tym, iż wcale słabi nie 
byli.

W ubiegłorocznym Wyścigu 
Pokoju takie sytuacje zdarzały 
się znacznie częściej. Napisałem 
wówczas po jednym z etapów, 
że nasi zawodnicy przypominają 
sienkiewiczowskich Kiemliczów, 
którzy pytali: „Ociec, prać?” W 
tym roku już tak źle nie było, 
choć resztki nieporadności je­
szcze poskim kolarzom zostały. 
Proszę mnie przy tym źle nie 
zrozumieć. Wcale nie uważam 
naszych reprezentantów za ludzi 
nlerozgarniętych. °rzeciwnie — 
sa inteligentni. Reporterzy ra­
diowi i telewizyjni mogli z każ­
dym z nich rozmawiać bez o- 
bawy, że któryś nagle coś wy­
pali.

Prócz tego są nasi kolarze o- 
panowani i bardzo grzeczni. Za­
stanawiałem się nawet, czy ów 
spokój i ogłada nie przeszka­
dzają im orzypadkiem w... u- 
prawianiu kolarstwa. Doszedłem 
do wniosku, że Sujce. Jankie­
wiczowi i innym przydałaby się 
odrobina... szaleństwa.

Nie jest łatwo atakować, nie 
mając pewności, ezy akcja się 
uda. Sporo sil kosztuje oderwa­
nie się od grupy, jeszcze więcej 
energii potrzeba do utrzymania 
przewagi nad rywalami. Ci. któ­
rzy źle obliczają siły, dojeżdża­
ją do mety z półgodzinnym 
opóźnieniem. Próbować jednak 
trzeba. W kolarstwie jest to 
najlepszy sposób odnoszenia 
zwycięstw, co udowodnił Sier­
giej Suchoruczenkow.

W wielu sportach bardzo waż­
na jest umiejętność wyprzedza­
nia ataku rywali. Błąd naszych 
kolarzy polegał właśnie na tym, 
że czekali, aż przeciwnicy ruszą 
do boju. To sprawiło, że później 
musieli odrabiać straty. Gdy 
więc na nieszczęsnym dla nas 
czwartym etapie, kolarze ra­
dzieccy i Suchoruczenkow objęli 
zdecydowane prowadzenie, Po­
lacy następnego dnia postanowi­
li udowodnić sobie i innym, że 
są coś warci. Była to desoeracka 
akcja, a raczej próba ratowania 
honoru.

Nasi trenerzy w rozliczeniach 
tegorocznego Wyścigu Pokoju 
powołują się na tę szarżę. Ow­
szem, akcja była efektowna, ale 
też nie przyniosła nam żadnych 
zysków w stosunku do liderów. 
Przeciwnie: Polacv przegrali
piąty etap z zespołem radziec­
kim o 30 sekund. Zmęczeni po­
nad 100-kilometrowym ciągnię­
ciem czołówki, nie byli w sta­
nie przeciwdziałać ucieczce Su- 
choruczenkowa. Takie są, nieste­
ty, fakty.

Nie szukam, proszę mi wie­
rzyć, dziury w całym. Piszą to 
wszystko, gdyż jestem święcie 
przekonany, że nasi kolarze je­
chali do Pragi z zamiarem zwy­
cięstwa. Jeśli natomiast mieli w 
planach tylko pokonanie zespo­
łów NRD i Czechosłowacji, to 
wszystkie zarzuty odwołuję 1 
gotów jestem naszym kolarzom 
pogratulować sukcesu.

Powodów do euforii nie ma 
tym bardziej że konkurencja w 
tegorocznym wyścigu nie była 
zbyt silna. O reprezentantach 
Związku Radzieckiego jut wsno- 
minałem. Zawodnicy NRD po­
czątkowo nie spisywali się naj­
lepiej, a do dobrej formy do­
szli dopiero pod koniec imprezy. 
Słabo natomiast wypadli Czo- 
choslowacy. Dawno już nie było 
Wyścigu Pokoju, w którym naj­
lepszy kolarz tego kraju zajął­
by dwunaste miejsce.

Z zachodniej Europy znów 
nie przyjechały najlepsze repre­
zentacje. Gwoli sprawiedliwości 
trzeba jednak dodać-, że nie ma 
obecnie we Włoszech, Francji 1 
Belgii zbyt wielu utalentowa­
nych kolarzy amatorskich. Wszy­
scy najlepsi przeszli w roku 
ubiegłym na zawedostwo. Tym 
niemniej Szwedów, Duńczyków 
czy Szwajcarów stać chvba było 
na silniejsze drużyny. Nie zna­
czy to wcale, że kolarze zachod­
ni uczestniczą w Wyścigu Poko­
ju niechętnie.

Rozmawiałem na ten temat z 
jednym z nich. Powiedział, że 
choć startował w wielu kraj-ch, 
tak dobrze zorganizowanej im­
prezy nie zna. Jedzenie jest 
znakomite, zakwaterowanie też 
pierwszorzędna. Można w dodat­
ku przejechać 2 tys. km w sil­
nej konkurencji. Cóż więcej po­
trzeba do szczęścia zawodniko­
wi, który myśli o czekających 
go w pełni sezonu imprezach. 
Mniejsza już o nagrody, które 
w Wyścigu Pokoju nie są zbyt 
cenne. Ponad dwukrotnie kosz­
towniejsze upominki dostoja na­
si zawodnicy podczas wielu kra­
jowych imprez.

Do organizatorów większych 
zastrzeżeń nie było. Należało­
by się tylko zastanowić, jak 
w przyszłości uniknąć długich 
podróży, jakie w tym roku 
odbyć musieli zawodnicy mię­
dzy polskimi etapami Ponad 
500-kilometrowy dojazd z 
Warszawy do Szczecina, to 
chyba drobna przesada.-Chwa­
ła natomiast organizatorom 
za to, że aż pięć etapów koń­
czyło się na ulicach. To dzię­
ki temu tak mało było w 
tegorocznej imprezie kraks.

Na Wyścigu Pokoju byłem 
już po raz szósty. Tegoroczna 
impreza była najbardziej in­
teresująca z tych, jakie wi­
działem. Wciąż jednak mar-y 
mi się wyścig, w którym o 
zwycięstwo walczyć będą nie 
tylko kraje tzw. wielkiej 
czwórki, czyli ZSRR, Polska, 
NRD i CSRS. Chciałbym wie­
rzyć, że taki właśnie będzie 
następny Wyścig Pokoju, któ­
ry w 1980 roku rozpocznie się 
w Warszawie, a zakończy w 
Pradze.
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Początek 
kampanii -

(P) „Od tej chwili kampa­
nia na rzecz ponownego wy­
boru prezydenta rozpoczyna 
się na dobre” — powiedział 
w piątek burmistrz Detroit 
Coleman Young witając Jimmy 
Cartera. Prezydent wygłosił 
później jedno z najbar­
dziej bojowych przemówień. 
Oświadczył, że „nigdy nie bal 
się ostrego pojedynku” i za­
powiedział „mimo naszych 
trudności myślę o przyszło­
ści, łącznie z rokiem 1980”. 
Carter uważa, że najpoważ­
niejszym problemem kampa­
nii prezydenckiej będzie w 
przyszłym roku kryzys ener­
getyczny. Oskarżył Kongres 
o demagogię i tchórzostwo, a 
grupy nacisku o popychanie 
Kongresu w dowolnym kie­
runku. Część winy za taki 
stan rzeczy spada również na 
samych 
wierzą, 
tajnych 
nafta.

Ostre
ły reakcją na niepowodzenia 
w jego staraniach o rozwią­
zanie problemów energetycz­
nych między innymi poprzez 
podniesienie ceny ropy nafto­
wej wydobywanej w samych 
USA. Drugim powodem było 
pojawienie się w Kongresie, 
a ściślej w Partii Demokra­
tycznej, głosów w kampanii 
„dump Carter" czyli „porzuć 
Cartera”. Mówiono też głośno 
o konieczności powołania se­
natora Edwarda Kennedy’ego 
do kampanii o Biały Dom.

„Dump Carter" w połącze­
niu z akcją „Draft Kennedy" 
musiały uruchomić system 
alarmowy w Białym Domu. 
Carter przy obecnym stanie 
rzeczy nie może jednak lek­
ceważyć możliwości powsta­
nia wrogiej koalicji we wła­
snej partii. Wpłynęłoby to 
zarówno na losy ustaw jakie 
zgłasza i zgłosi w Kongresie, 
jak również na jego własne 
losy. Toteż Carter postąpił 
w Detroit zgodnie z zasadą, 
że atak jest najlepszym spo­
sobem obrony. Sądząc z re­
akcji audytorium może on li­
czyć na niezłe wyniki przy 
takim właśnie podejściu do 
problemów przed jakimi stoi 
jego rząd i kraj.

Kampania wyborcza w Sta­
nach Zjednoczonych nigdy 
się właściwie nie kończy. O 
Kennedy’m mówi się już od 
dawna, jako o rywalu Car­
tera. Ale tradycja polityczna 
USA uczy, iż urzędujący pre­
zydent ma lepszą perspekty­
wę zwycięstwa od najpopu­
larniejszego nawet konkuren­
ta,

KAROL SZYNDZIELORZ

Amerykanów, którzy 
że stanie się cud i z 

zbiorników siknie

sława prezydenta by-

Fiński 
kompromis

(P) Trwający od kilku mie­
sięcy kryzys gabinetowy w 
Finlandii został zakończony. 
Raz jeszcze zwyciężył duch 
kompromisu, cechujący za­
równo wewnętrzną, jak i za­
graniczną politykę Finlandii. 
Na czele nowego koalicyjnego 
rządu stanął Mauno Koiuisto, 
umiarkowany socjaldemokra­
ta, zajmujący ostatnio stano­
wisko gubernatora Banku 
Państwowego. Koiuisto był 
już premierem w latach 
1968—70 i cieszy się w Fin­
landii znaczną popularnością. 
Często jest wymieniany jako 
ewentualny następca sędzi­
wego prezydenta Urho Kek- 
konena.

Kryzys rządowy trwał wy­
jątkowo długo, a to z powodu 
wyników ostatnich wyborów 
parlamentarnych, które przy­
niosły znaczne zwiększenie 
głosów i mandatów partii 
konserwatywnej, pozostającej 
w opozycji do ostatniego rzą­
du (również koalicyjnego i 
również z socjaldemokratą 
jako premierem). Konserwa­
tyści w zręczny sposób wy­
korzystali w czasie kampanii 
wyborczej niezadowolenie z 
powodu trudności gospodar­
czych, zapowiadając, że po­
trafią je zlikwidować, jeżeli 
dojdą do władzy.

Nazajutrz po wyborach 
konserwatyści, powołując się 
na swój sukces, zażądali 
udziału w nowym rządzie. 
Prezydent powierzył nawet 
ich przywódcy misję utwo­
rzenia gabinetu, ale wkrótce 
okazało się, że nie zdołałby 
on pozyskać większości w 
parlamencie.

Wówczas zaczął się 
etap rokowań w 
utworzenia nowego 
tym razem między
największymi partiami 
skimi (poza konserwatysta­
mi), a mianowicie socjalde­
mokratami, „centrum” i ko­
munistami. Szło o uzgodnie­
nie programu — głównie w 
sprawach gospodarczych, 
gdyż polityka zagraniczna 
Finlandii nie jest przez niko­
go kwestionowana. I szło o 
porozumienie w sprawie oso­
by premiera.

Wynikiem kompromisu jest 
rząd pod kierownictwem 
Mauno Koinisto, który jako 
gubernator Banku Państwo­
wego zdołał zahamować in­
flację, otwierając drogę do 
poprawy gospodarczej.

GRZEGORZ JASZUŃSKI

kolejny 
sprawie 

rządu, 
trzema 

fiń-

Ponad trzy miesiące pracy na orbicie 
Władimira Lachowa i Walerego Riumina

MOSKWA (PAP). Korespondent PAP, Władysław Knycpel, 
pisze: Ponad trzy miesiące pracują na okołoziemskiej orbicie 
Władimir Lachów i Walery Riumin. Obecnie dobiegają końca 
prace przy rozładunku automatycznego statku towarowego 
„Progress-6” i umieszczeniu w 
stacji „Salut-6”.

nim zużytych urządzeń i bloków

0 bardziej sprawiedliwy

podział transportu morskiego

8 zabitych, 42 rannych

Co „Protony” zdołały zrobić 
w ciągu tych miesięcy? Na 
pytanie to odpowiada zastęp­
ca kierownika lotu, Wiktor 
Błagow.

— Ze wszystkich wykonanych 
przez nich czynności na pierw­
szym miejscu trzeba niewątpli­
wie postawić prace naprawczo- 
-konserwacyjne. Lachów i Riu- 
min sprawdzili działalność wszy­
stkich systemów „Saluta-6”, wy­
mienili i wyremontowali wiele 
bloków i przyrządów, których 
okres funkcjonowania już się 
skończył. Częściowo czyniono to 
zgodnie z programem, zaś w in­
nych przypadkach — z inicjaty­
wy samych „Protonów”. Mamy 
wszelkie podstawy do stwierdze­
nia, iż dzięki wysiłkom Kosmo­
nautów stacja została odnowio­
na i będzie można na niej pra­
cować jeszcze przez długi okres.

Na drugim miejscu — stwier­
dził W. Błagow — wymieniłbym 
eksperymenty naukowe, zwłasz­
cza zaś główne z nich — z za­
kresu biologii i technologii kos­
micznej. Eksperymenty techno­
logiczne, zdaniem specjalistów,

przekroczyły już ramy prób: na 
zamówienie naukowców i zakła­
dów produkcyjnych, kosmonauci 
uzyskują kryształ o ustalonych 
z góry właściwościach. Robią to 
każdego dnia, także w okresie

prac rozładunkowe - załadunko­
wych. Można to więc już okre­
ślić jako produkcję na orbicie.

Codziennie także prowadzi się 
badania biologiczne. „Protony” 
podlewają rośliny, sieją nowe 
nasiona, obserwują ich rozwój, 
fotografują. O ile podczas pracy 
poprzednich ekspedycji mówio­
no o pojedynczych eksperymen­
tach biologicznych, to obecnie 
jest to jeden, zakrojony na wiel­
ką Skalę eksperyment, który 
trwa przez cały okres lotu. (P)

Nasilenie walki o umocnienie procesu
odprężenia i zachamowanie zbrojeń

Zjazd Związku Ofiar Faszyzmu 
zakończy! obrady W

Zakończenie dni przyjaźni 
polsko-czechosłowackiej

PRAGA (PAP). Korespondent 
PAP, Czesław Jaworski, pisze: 
27 bm, w Litomienzycach za­
kończyły się dni przyjaźni pol­
sko-czechosłowackiej, zorganizo­
wane dla uczczenia 35 rocznicy 
powstania PRL i 30 rocznicy 
utworzenia RWPG. W okresie 
tym odbyły się liczne imprezy 
kulturalne, spotkania, prelek­
cje, wystawy oraz przegląd pol­
skich filmów 
dziecięcych.

Dni przyjaźni 
rozpoczęły się 
wieńców i kwiatów przed pom­
nikiem żołnierzy II Armii WP, 
którzy wiosną 1945 r. wyzwolili 
liczne miasta północnych i 
środkowych Czech. Kwiaty i 
wieńce złożono również przed 
pomnikiem ofiar obozu kon­
centracyjnego w Terezinie.

Częścią składową imprez by­
ły uroczystości związane z 
przekazaniem do eksploatacji 
rzecznego portu przeładunko­
wego węgła na Łabie w Lovo- 
szicach. Zarówno port, jak i 
160 km odcinek drogi wodnej 
na Łabie zostały zbudowane 
przez polskie przedsiębiorstwo 
eksportowe „Budimex” i „Na- 
viga”. (P)

DORTMUND (PAP). Kores­
pondent PAP, Julilusz Solec­
ki pisze: Uchwaleniem rezo­
lucji domagającej się nieprze- 
dawniania zbrodni hitlerow­
skich, rozwiązania wszelkiego 
rodzaju stowarzyszeń byłych 
ss-manów, bezwzględnego za­
kazu spotkań członków tych 
organizacji oraz wzmożenia 
walki z propagandą neonazi­
stowską, zakończył się 27 bm. 
w Dortmundzie zjazd Związ­
ku Ofiar Faszyzmu / Związku 
Antyfaszystów.

Wietnam i ChRL

fabularnych i

w tym rejonie 
od złożenia

zgadzają się na wymianę 
pozostałych jeńców wojennych

HANOI (PAP). Delegacje wiet­
namskiego i chińskiego Czerwo­
nego Krzyża na 3 posiedzeniu, 
którą odbyło się na terenie Wiet­
namu w pobliżu granicy między 
ChRL i SRW, uzgodniły, że wy­
miana pozostałych jeńców wzię­
tych przez obie strony w czasie 
napaści chińskiej na Wietnam 
w okresie luty — marzec br. od­
będzie się w dniach 28 maja, 
oraz 5, 13 i 22 czerwca. Pierw­
szą partię jeńców Wymieniono 
21 bm.

Delegacje Czerwonego Krzyża 
uzgodniły także, że ich następne 
spotkanie odbędzie się 6 czerw­
ca w celu przygotowania szcze­
gółów wymiany jeńców.

Delegacja wietnamska przed­
stawiła stronie chińskiej listę 
jeńców. To samo uczyniła dele­
gacja thIKskai Omówiono szcze­
góły dotyczące miejsca i czasu 
wymiany poszczególnych osób z 
owych list. (P)

Wczoraj na świecie
• W Związku Radzieckim prze­

bywała delegacja działaczy PZPR 
pod przewodnictwem kierownika 
Wydziału Nauki 1 Oświaty KC 
PZPR, Jaremy Maciszewskiego. 
Zgodnie z planem kontaktów mię­
dzypartyjnych. delegacja zapozna­
wała się z doświadczeniami KPZR 
w kierowaniu systemem edukacji 
narodowej w ZSRR. Delegację 
przyjął sekretarz KC KPZR Mi­
chaił Zimianin, W przyjacielskiej 
rozmowie uczestniczył też kie­
rownik Wydziału Nauki i Szkol­
nictwa KC KPZR, Siergiej Tra- 
peznikow.

© Na zaproszenie rządu Japonii 
przebywała w tym kraju z robo­
czą wizytą grupa polskich specja­
listów z dziedziny hutnictwa z 
ministrem hutnictwa Franciszkiem 
Kaimem.

Polska delegacja zwiedziła kilka 
największych i najnowocześniej­
szych hut stali, aluminium i mie­
dzi należących do czołowych ja­
pońskich koncernów przemysło­
wych. Przedmiotem szczególnego 
zainteresowania były urządzenia i 
technologie stwarzające warunki 
do zmniejszenia zużycia energii w 
procesach metalurgicznych i moż­
liwości ich zastosowania w budo­
wanych i modernizowanych pol­
skich zakładach hutniczych.

Hutnictwo polskie utrzymuje 
żywe kontakty z przemysłem ja­
pońskim. Japońskie urządzenia 
pracują m.in. w Hutach Katowi­
ce i im. Lenina, gdzie cieszą się 
dobrą opinią. Obie strony są za­
interesowane dalszym rozwojem 
współpracy.

Proces porywacza 
samolotu PLL „Lot” 
w Berlinie Zachodnim

BERLIN ZACHODNI (PAP). 
Jak pisze .korespondent PAP, 
Jerzy Hemik, 26 bm. ława przy­
sięgłych w amerykańskim są­
dzie specjalnym w Berlinie Za­
chodnim, przed którym toczy 
się proces porywacza samolotu 
PLL „Lot” Hansa Detleva 
Alexandra Tiedego, uznała go 
winnym jednego tylko z zarzu­
canych mu czynów, a mianowi­
cie wzięcia zakładnika w oso­
bie stewardessy Ewy Przybysz.

Uniewinniono go, jeśli chodzi 
o pozostałe trzy zarzuty, a więc 

■ porwanie samolotu, zadanie ob­
rażeń cielesnych i bezprawne 
pozbawienie wolności, W skład 
ławy przysięgłych wchodzą 
mieszkańcy sektora amerykań­
skiego Berlina Zachodniego,

Decyzja lawy przysięgłych jest 
z pewnością kontrowersyjna w 
świetle faktów przedstawionych 
podczas procesu, m.in. oczywi­
stego faktu uprowadzenia sa­
molotu i spowodowania zagroże­
nia dla życia pasażerów na je­
go pokładzie oraz dla komuni­
kacji lotniczej.

Sędzia amerykański, Herbert 
Jay Stern wymierzy oskarżone­
mu karę na podstawie werdyk­
tu ławy przysięgłych. Ogłoszenie 
wyroku ma nastąpić 28 bm. (P)

O W Doniecku na Ukrainie za­
kończyły się obrady VII Kon­
gresu, poświęconego problemom 
wzbogacania węgla. Około 600 na­
ukowców i specjalistów z 28 kra­
jów, w tym z Polski, omawiało 
sprawę przyspieszenia rozwoju tej 
dziedziny, przemysłu węglowego, 
ważnej dla lepszego wykorzysta­
nia zasobów węgla na świecie. 
dla uzyskiwania z niego wyso­
kiej jakości surowca technologicz­
nego i paliwa dla energetyki.

© W Helsinkach ogłoszono skład 
nowego rządu koalicyjnego Fin­
landii, utworzonego przez Mauno 
Koiyisto. Obowiązki ministra 
spraw zagranicznych pełni nadał 
Paavo Vaeyrynen. Ministrem ob­
rony został — Lasse Aeikaes, mi­
nistrem handlu zagranicznego — 
Esko Rekola. ministrem handlu 1 
przemysłu — Ulf Sundąyist.

0 Trzy kraje: Pakistan, Suri- 
Siam i Grenada poprosiły o przy­
jęcie ich do ruchu niezaangażo- 
wanych, skupiającego obecnie 88 
państw. Prośby nowych kandyda­
tów rozpatrzy biuro koordynacyj­
ne ruchu, które zbiera się w Ko- 
lombo, stolicy Lanki 6 czerwca

© KC Pakistańskiej Partit Lu­
dowej (PPP) na posiedzeniu w 
Lahore wybrał jednomyślnie 
Nusrat Bhutto, żonę b. premiera 
Pakistanu Zullfikara Ali Bhutto 
przewodniczącą partii na miejsce 
jej męża. W przypadku kiedy 
Nusrat Bhutto nie będzie mogła 
pełnić swojej funkcji, zastąpi ją 
jej córka, Benazir Bhutto. Obie 
przebywają obecnie w areszcie 
domowym w koszarach wojsko­
wych koło Islamabadu.
• W Birmie trwają masowe de­

monstracje wywołane barbarzyń­
skim napadem popieranych przez 
Pekin rebeliantów na jedną z wsi 
w okręgu Pegu. Podczas napadu 
bandyci zabili 5 chłopów, wielu 
ranili, spalili kilka domów i wy­
rządzili znaczne szkody gospodar­
cze.

@ Ponad 50 osób odniosło rany 
w wyniku rozruchów, jakie ogar­
nęły miasto Lucknow w północ­
nych Indiach. Do rozruchów do­
szło między miejscowymi kupca­
mi i policją.

© Od 1 czerwca we Francji 
zdrożeje o 20 proc, kolejowy 
transport miejski, a jednorazowy 
przejazd metrem paryskim będzie 
kosztował 1,5 franka. Jednocześnie 
o ponad 20 proc, wzrośnie cena 
miesięcznych biletów kolejowych, 
co szczególnie ugodzi w miliony 
mieszkańców tzw. wielkiego Pa­
ryża dojeżdżających koleją każde­
go dnia do pracy.

© W USA, w stanie Floryda wy­
konano pierwszy po 10-letniej 
przerwie wyrok śmierci. Skaza­
nym byl John Spankelink oskar­
żony o morderstwo z premedyta­
cją. Prasa amerykańska i kola 
prawnicze wyrażają przypuszcze­
nie że egzekucja na Florydzie 
otworzy drogę do wykonania w 
okresie najbliższych miesięcy 
innych wyroków, śmierci bo­
wiem Sąd Najwyższy Stanów 
Zjednoczonych nie ma zamiaru 
znieść kary śmierci.

© Senat zgromadzenia ustawo­
dawczego Florydy odrzuci! więk­
szością głosów, 21 wobec 19, po­
prawkę do konstytucji USA prze­
widującą przyznanie Amerykan­
kom równych praw z mężczyzna­
mi. Na początku br. podobną de­
cyzję podjęły organy ustawodaw­
cze stanów Oklahoma, Netada, 
Wirginia, Karolina Północna, Utah 
i Ilinois. (PAP)

Jak stwierdzono w toku ob­
rad, fakt, że nawet po upływie 
34 lat od upadku III Rze­
szy i zakończenia drugiej wojny 
światowej, która pochłonęła bli­
sko 32 min ofiar, problemy te 
nie straciły nic ze swojej aktu­
alności, świadczy o istotnych ro­
zbieżnościach między konstytu­
cją RFN a rzeczywistością.

Potępiając coraz to nowe eks­
cesy prawicowych ekstremistów 
oraz wskazując na aktywizację 
sił neonazistowskich w RFN, 
uczestnicy zjazdu stwierdzili, 
iż zachętą po temu jest oburza­
jąca pobłażliwość wymiaru spra­
wiedliwości wobec winnych 
zbrodni popełnionych na milio­
nach bezbronnych ludzi w latach 
III Rzeszy.

Koronnym tego przykładem 
może być haniebny wy­
rok uwalniający od winy 1 
kary czwórkę oskarżonych w 
procesie zbrodniarzy z Majdan­
ka. Uwolnienie tych ludzi, na 
których ciąży odpowiedzialność 
za tragedię setek tysięcy kobiet, 
dzieci, mężczyzn i 
uwłacza pamięci 
ofiar barbarzyństwa 
skiego.

Uczestnicy zjazdu w 
dzie — ponad 450 
krajowych, 'organizacji antyfa­
szystowskich z terenu całej RFN 
podkreślili, że ich pierwszym 
i podstawowym obowiązkiem 
wobec narodów całego świata 
jest nasilenie walki o umocnie­
nie i pogłębienie procesu odprę­
żenia międzynarodowego, o za­
hamowanie zbrojeń.

Wskazując na rosnące popar­
cie, jakim organizacja cieszy się 
wśród znacznej części młodego 
pokolenia w RFN, zabierając głos 
w ciągu trzech dni obrad zjaz­
du, mówcy podkreślali, iż obo­
wiązkiem wszystkich postępo­
wych i demokratycznych sił w 
Republice Federalnej Niemiec 
jest stałe zacieśnianie kontak­
tów z młodzieżą, aby pogłębić 
jej wiedzę na temat przeszło­
ści. (P)

Propozycja państw 
socjalistycznych 
na sesji UNCTAD

MANILA (PAP). Ną toczą­
cych się w stolicy Filipin o- 
bradach V sesji Konferencji 
NZ w sprawie handlu i rozwo­
ju (UNCTAD) przedstawiciele 
Bułgarii, Węgier, NRD, Mongo­
lii, Polski, ZSRR, Czechosłowa­
cji wystąpili z projektem rezo­
lucji, wzywającej do przyjęcia 
na tym forum uchwały w spra­
wie sprawiedliwszego udziału 
krajów rozwijających się w 
przewozach 
graniczenia 
działalności 
narodowych

Chodzi o 
szeroko praktykują eksploata­
cję swych statków pod tzw. 
tanimi flagami takich państw 
j.a.k Liberia, Panama, Cypr czy 
Singapur, stosując niskie opo­
datkowanie armatorów, łagod­
ne przepisy bezpieczeństwa i 
zacofane ustawodawstwo pra­
cy. Pozwala to im — stwier­
dzają w swym wystąpieniu 
państwa socjalistyczne — na 
praktycznie nieograniczoną 
kontrolę nad znaczną częścią 
światowej floty handlowej i, 
co za tym idzie, inkasowanie 
nieproporcjonalnie dużych zys­
ków z przewozów morskich.

Autorzy dokumentu podkre­
ślają, że umieszczenie blisko 1/3 
światowej floty handlowej pod 
tanimi banderami nie tylko po­
wstrzymuje rozwój narodo­
wych flot krajów rozwijają­
cych się i obniża konkurencyj­
ność przewozów, ale godzi też 
w interesy gospodarcze wszyst­
kich uczestników handlu mię­
dzynarodowego, nie pozwalając 
na ustanowienie harmonijnej 
współpracy. (P)

morskich oraz o- 
nie kontrolowanej 
monopoli międv 
w tej dziedzinie.

to, że monopole te

i starców, 
wszystkich 
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Spotkanie Sadat - 
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 
Egipt i Stany Zjednoczone, zmie­
rza do uprawomocnienia okupa­
cji izraelskiej na ziemi arab­
skiej i zastąpienia sprawiedliwe­
go rozwiązania problemu pale­
styńskiego posunięciami nie ma­
jącymi nic wspólnego’ z pragnie­
niami 3-milionowego narodu pa­
lestyńskiego.

Władze egipskie usiłują zama­
skować dla celów propagando­
wych antypalestyńską istotę te­
go planu, głosząc, że jest to 
pierwszy krok na drodze do za­
pewnienia narodowi palestyń­
skiemu należnych mu praw. 
Przy czym o autonomii dla Pa­
lestyńczyków Egipt i Izrael roz­
mawiają bez 
wanych.

Z El-Arisz 
towarzystwie 
i sekretarza 
ce’a udał 
miejscowości Beerszeba. Była to 
druga wizyta prezydenta Egiptu 
w Izraelu.

★
LONDYN (PAP). W Wywia­

dzie dla izraelskiego dziennika

Zginęło ponad 270 osób

WASZYNGTON (PAP). Jak 
już informowaliśmy w piątek 
wkrótce po starcie z lotniska 
O’Hare w Chicago w bezpo­
średni rejs do Los Angeles, u 
legł katastrofie trójsilnikowy 
samolot typu DC-10 z ponad 
270 osobami na pokładzie. Nikt 
nie ocalał.

Dokładna liczba ofiar trage­
dii nie jest znana, ponieważ 
nie ustalono ostatecznie, czy 
samolotem nie leciaha (jak po­
czątkowo podawano) większa 
liczba osób, a mianowicie 279.

Jest to w każdym razie naj­
większa katastrofa lotnicza w 
historii USA: w wyniku zde­
rzenia 25 września, 1978 r. pod 
San Diego „Boeinga 727” z 
awionetką zginęło 151 osób, w 
tym 137 znajdujących się w o- 
bu maszynach. Agencje przy­
pominają, że katastrofa samo­
lotu tego samego typu DC-10 
pod Paryżem 3 marca 1974 r. 
kosztowała życie 346 osób.

Przyczyny piątkowej tragedii 
nie sa znane. Po oderwa­
niu się maszyny od ziemi, z le-
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udziału zaintereso-

prezydent Sadat w 
premiera Begina 
stanu USA Van- 

się do izraelskiej

wego silnika zaczął wydoby­
wać się dym, a wkrótce po tym 
silnik odpadl. Samolot stracił 
stateczność. Pilotowi nie udało 
się dokonać przymusowego lą­
dowania, a znajdująca się na 
wysokości ok. 60 metrów ma­
szyna, zaczęła pionowo spadać 
i w 15 sekund po starcie roz­
biła się w odległości kilkuset 
metrów od końca pasa starto­
wego, w pobliżu parkingu tu­
rystycznych przyczep samocho­
dowych w Elk Grove na przed­
mieściu Chicago.

Liczba ofiar katastrofy mo­
głaby być dużo większa, gdy­
by „DC-10” spadl bezpośrednio 
na parking.

Podczas startu warunki atmo­
sferyczne były doskonale, wi­
doczność sięgała 12 mil. Lotnis­
ko O’Hare jest najruchliwsze na 
świecie: średnio na godzinę ob­
sługuje 130 samolotów, a tygod­
niowo przewija się przez nie ok. 
miliona pasażerów.

W Chicago rozpoczęto śledz­
two w 
przyczyn

sprawie wyjaśnienia 
tragicznej katastrofy.

(P)

(P) Szczątki samolotu na miejscu katastrofy
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Kolejny zamach w Madrycie
Eksplozja bomby w kawiarni „California 4?”

MADRYT (PAP). Korespon­
dent PAP, Mirosław Ikono­
wicz, pisze: Wskutek eksplozji 
czterokilogramowej bomby 26 
bm. wieczorem w wielkiej 
madryckiej kawiarni „Califor­
nia 47”, poniosło śmierć 8 osób, 
a 42 zostały ranne.

W ciągu ostatnich 48 godzin w 
następstwie zamachów i akcji 
policyjnych wymierzonych prze­
ciwko terrorystom zginęło w 
Hiszpanii 17 osób. Od trzech dni, 
od zabójstwa gen. Luisa Go- 
meza Hortigueli, wszystkie sa­
mochody opuszczające stolicę 
poddawane są wielokrotnym 
kontrolom policyjnym, ulicami 
miasta krążą niezliczone zmoto­
ryzowane patrole.

W kawiarni „California 47”, 
która znajduje się w samym 
śródmieściu, nie opodal siedziby 
faszystowskiej partii „Nowa Si­
ła”, znajdowało się w chwili 
wybuchu co najmniej 300 osób.

Jak podkreślają niedzielne 
dzienniki hiszpańskie, kawiar­
nia ta była tradycyjnym miej­
scem spotkań członków i sym­
patyków partii „Nowa Siła”. 
Według niektórych dzienników, 
na wiele minut przed eksplozją 
policja aresztowała i wyprowa­
dziła z tej kawiarni około 10 
osób. Aresztowania przeprowa­
dzano także w sobotę wśród po­
dejrzanych o udział w incyden­
tach, sprowokowanych przez 
elementy ultraprawicowe pod­
czas pogrzebu gen. Hortigueli i 
pozostałych ofiar piątkowego 
zamachu, przypisywanego pow­
szechnie separatystycznej orga­
nizacji baskijskiej ETA. Na tra­
sie konduktu pogrzebowego 
przez kilka godzin trwały incy­
denty, których uczestnicy wzno­
sili okrzyki przeciw rządowi, 
przeciw królowi Juanowi Car-

Regin w El-Arisz
„Maariw” szef izraelskiego szta­
bu generał Eytan oświadczył, że 
Izrael będzie prowadził przeciw­
ko Palestyńczykom bezpardono­
wą walkę, która „nie będzie 
ograniczona żadnymi zasadami, 
prawami ani granicami”. Gene­
rał dodał, że akcje przeciwko 
Palestyńczykom mają na celu 
likwidację ich organizacji.

Wypowiedź ta — zdaniem 
obserwatorów — jasno ujawnia 
cele Tel Awiwu, który w rze­
czywistości dąży do rozwiązania 
problemu palestyńskiego przy 
użyciu siły i chce rozbić orga­
nizacje palestyńskie, aby tym 
łatwiej móc wcielić do Izraela 
ziemie Zachodniego Brzegu Jor­
danu i strefy Gazy.

Nowe prowokacje 
izraelskie w Libanie

BEJRUT (PAP). Artyleria 
Izraelska i prawicy chrześcijań­
skiej ostrzeliwała w sobotę wiele 
miejscowości w Libanie połu­
dniowym — głównie portowe 
miasto Tyr i obozy uchodźców 
palestyńskich w Al Bass i Bazu- 
rieh, wyrządzając tam poważne 
straty materialne. Ostrzelano 
także dwie wsie w pobliżu Tyru.

W nocy z soboty na niedzie­
lę artyleria izraelska otworzyła 
ponownie ogień na południowe 
rejony Libanu. Pod obstrzałem 
znalazły się także pozycje tym­
czasowych sił ONZ, zadaniem 
których jest utrzymanie stabil­
nej sytuacji w południowym Li­
banie. (P)

losowi, na cześć gen. Franco i 
dawnego reżimu.

W sobotę grupy bojówkarzy z 
partii „Nowa Siła” i organizacji 
terrorystycznej „Partyzanci
Chrystusa Króla” próbowali 
wtargnąć m.in. do zarządu miej­
skiego i siedziby socjalistyczne­
go burmistrza Madrytu i do bu­
dynku, w którym mieści się 
Komitet Centralny Komunistycz­
nej Partii Hiszpanii. Próbom 
tym przeszkodziła szybka inter­
wencja policji.

Kilkuset ultraprawicowych de­
monstrantów okrzykami „woj­
sko do władzy!”, próbowało 
również zakłócić przebieg uro­
czystości wojskowych z udzia­
łem hiszpańskiej pary królew­
skiej, które odbywały się w so­
botę i niedzielę z okazji dnia 
sił zbrojnych na placu Hiszpań­
skim w Sewilli.

Ofensywa terrorystyczna w 
Hiszpanii, którą niezależny bur- 
żuazyjny dziennik madrycki „El 
Pais” określił w niedzielę jako 
„najbardziej gwałtowną od pię­
ciu lat”, została energicznie po­
tępiona przez przywódców wszy­
stkich partii lewicowych, wśród 
nich przez socjalistycznego bur­
mistrza Madrytu, Anrigue Tier- 
no Galvana i sekretarza gene­
ralnego KPH, Santiago Carrillo.

Carrillo, który w chwili za­
machu na „Californię” uczest­
niczył wraz z grupą polityków 

, hiszpańskich i zagranicznych w 
emitowanej właśnie dyskusji te­
lewizyjnej, podkreślił, iż zarów­
no zamach na Hortiguelę, jak i 
bomba podłożona w uczęszcza­
nej kawiarni madryckiej śtano- 
wią ogniwa jednego łańcucha 
prowokacji, niezależnie od przy­
należności politycznej Ich spraw­
ców, są częścią realizowanego z 
premedytacją planu, który ma 
uniemożliwić pokojowe współ­
istnienie Hiszpanów.

Jak podkreślił Carrillo. głów­
na linia podziału przebiega w 

1 tej chwili w Hiszpanii miedzy 
tymi, którzy pragną skonsolido­
wania nieokrzepłej jeszcze de­
mokracji, a tymi, którzy chcą 
cofnąć kraj do przeszłości.

Według informacji agenejt 
AFP i DPA. anonimowy roz­
mówca powiadomił rozgłośnię 
„La Voz de Navarra". że za- ' 
machu na kawiarnię „California 
— 47” dokonało skrzydło woj­
skowe organizacji separatystów 
baskijskich ETA. (P)

Dwóch Polaków

wśród nowych purpuratów

Komunista Roger Dafflon 
przyszłym burmistrzem Genewy

GENEWA (PAP). Burmistrzem 
Genewy będzie po raz pierwszy 
w historii miasta i konfederacji 
szwajcarskiej komunista Roger 
Dafflon, 64-letni reprezentant 
szwajcarskiej Partii Pracy (ko­
muniści). Obejmie ten urząd 5 
czerwca. Dafflon uzyskał naj­
większą ilość głosów w wyborach 
komunalnych.

Dafflon jest od dawna człon­
kiem rady miejskiej, jednakże 
partie burżuazyjne — chrześci­
jańscy demokraci, liberałowie i 
radykałowie — nie zgadzały się 
wcześniej na to. aby on został 
burmistrzem. Obecnie partie te 
cofnęły swoje weto w 5-osobo- 
wej radzie miejskiej, właśnie 
dlatego, że na Dafflona głosowa­
ło najwięcej wyborców. (P)
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Papież mianował 
15 kardynałów

RZYM (PAP). W Watykanie 
podano do wiadomości, że pa­
pież Jan Paweł II mianował 15 
nowych kardynałów, którzy w 
dniu 30 czerwca br. otrzymają 
na uroczystości w WTatykanie 
swe oficjalne nominacje.

Wśród nowych purpuratów 
znajduje się dwóch Polaków: 
arcybiskup metropolita krakow­
ski, Franciszek Macharski oraz 
sekretarz Światowego Synodu Bi­
skupów. stale pracujący w Rzy­
mie biskup Władysław Rubin.

Papież mianował również kar­
dynałem prosekretarza stanu, 
czyli premiera państwa waty­
kańskiego. arcybiskupa Agostino 
Casaroli. Wśród nowo mianowa­
nych kardynałów znaleźli się 
proprefekt majątku Stolicy Apo­
stolskiej, arcybiskup Giuseppe 
Caprio, arcybiskup Marsylii i 
przewodniczący-Episkopatu Fran­
cji .Roger Etchegaray i arcybi­
skup Hanoi — Joseph Maria 
Trinh Van Can. (P)

Międzynarodowy Festiwal 
Telewizyjny „Złota Praha” 
Od stałego korespondenta 

LESZKA WYRWICZA
Praga, 27 maja

(P) Międzynarodowy Festi­
wal Telewizyjny „Złota Praha”, 
zyskał już w świecie duże u- 
zna.nie i należny rozgłos. Nic 
więc dziwnego, że z każdym 
rokiem coraz więcej organiza­
cji telewizyjnych przysyła tu 
swe programy, które zgodnie z 
założeniami regulaminowymi, 
dotyczyć mają problemów 
współczesnego człowieka w 
szerokim pojęciu tego tematu 
oraz filmu i widowisk muzycz­
nych. Na tegoroczny festiwal 
— jak poinformowali na. kon­
ferencji prasowej w Pradze je­
go organizatorzy — 16 już
z rzędu, zgłoszono dotąd rekor­
dową liczbę 56 programów, 
które zaprezentują 41 organiza­
cji telewizyjnych z 31 krajów.

Polska Telewizja, której pro­
gramy na poprzednich festiwa­
lach otrzymały łącznie 14 róż­
nego rodzaju nagród, w tym 
roku zaprezentuje dwa filmy; 
w kategorii dramatycznej, 
„Zmęczeni inżynierowie”, a w 
muzycznej „Trzy wcielenia”.

Podobnie jak w latach po­
przednich i tegoroczny festiwal 
przebiegać będzie pod hasłem 
„Telewizja służy wzajemnemu 
poznaniu i porozumieniu mię­
dzy narodami”, a międzynaro­
dowe jury, jury publiczności i 
dziennikarskie przyzna, obok 
głównych nagród Grand Prix, 
również nagrody za najlepszą 
reżyserię, scenariusz, zdjęcia 
oraz czołowe role kobiece i mę­
skie.

Praski festiwal, który w tym 
roku przebiegać będzie od 13 
do 21 czerwca, stanie się rów­
nież miejscem spotkań czoło­
wych twórców programów te­
lewizyjnych, reżyserów, akto­
rów, krytyków ito.
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Salwador - kraj pod okupacją
ELŻBIETA DZIKOWSKA 

Korespondencja własna z San Salwadoru

(P) „Przepuścić — wołali 
ludzie, niech dziennikarze 
pokażą światu, jak nas zabi­
jają” — i zbity tłum z tru­
dem, ale rozchylał się, po­
zwalał przedzierać ku kate­
drze. Jeszcze metalowy par­
kan, rozwarty na chwilę 
przez dziesiątki lat i jestem 
na schodach pierwszej świą­
tyni kraju, którego nazwa w 
przekładzie na polski brzmi 
Zbawiciel. Święty dom Zba­
wiciela nie uratował ludzi 
przed śmiercią. Trupy leżą 
twarzami do ziemi. 8 maja, 
kiedy uczestnicy pokojowej 
manifestacji uciekali przed 
kulami policji do kościoła — 
strzelano do nich w plecy. 
Upał wzmaga mdły zapach 
rozkładających się ciał.

„Ta dziewczyna — mówi mi 
ktoś — nazywała się Lucy i 
sprzedawała na targu, ... miała 
dwadzieścia lat...” Ręce przy­
jaciół podnoszą Lucy i pięć po­
zostałych ofiar masakry do ka­
tedry, kładą przed ołtarzem, 
gdzie leżą zwłoki tych, których 
zabito w kościele. Razem sie­
demnaście ofiar, ale wiadomo 
już, że spośród ponad 70 ran­
nych zmarło czterech. Dzisiaj 
ich zabalsamują, wieczorem na 
stopniach świątyni będzie uro­
czysta msza. Jutro ich pogrzeb.

To samo wojsko, które rządzi 
krajem i zabiło ich, zgodziło się 
na pochowanie i nieunikniony 
demonstrację. Ulękło się opinii 
światowej. Przyjechali przed­
stawiciele wszystkich wielkich 
agencji Widziałam wczoraj: lu­
dzie uciekali, kryli się przed 
kulami, lecz za chwilę znowu 
napływali przed katedrę.

Transport nie funkcjonuje, 
sklepy zamknięte. Wszyscy są 
pod katedrą Tłum krzyczy: 
„Bloque, bloque”. To członko­
wie Bloque Popular Revolucio- 
nario zorganizowali manifesta­
cję, a wcześniej — pokojową 
okupację katedry, aby poprzeć 
towarzyszy, którzy kilka godzin 
wcześniej, 4 maja, zajęli amba­
sady: francuską i kostarykań­
ską, później wenezuelską, fa­
bryki, szkoły, żądając wypu­
szczenia z więzienia pięciu to­
warzyszy. Na nielegalnej kon­
ferencji prasowej (bo przecież 
cały „BIoque” jest nielegalny, 
jak i wszystkie ugrupowania i 
partie lewicowe w Salwadorze)
— rzecznik prasowy Bloque, 
Julio Flores, mówi, że nie 
ustąpią, dopóki policja nie wy­
puści ich sekretarza generalne­
go — Fascundo Guardado i in­
nych czterech towarzyszy.

Nie opodal Julio Floresa siedzi 
spłakana kobieta — to żona 
jednego z aresztowanych, se­
kretarza politycznego BPR, Nu- 
my Escobara. Podejrzewa, że 
mąż już nie żyje. Wczoraj, w 
khtedrze, zabito jej brata.

Pytam Julio o cel działalno­
ści Bloque. Socjalizm — odpo­
wiada, a podstawa ideologiczna
— marksizm-leninizm. BPR po­
wstało przed czterema laty. 
Główne siły? Chłopi, nauczy­
ciele, studenci, uczniowie szkół 
średnich, mieszkańcy biednych 
dzielnic Ostatnio przyłączyły 
się 23 związki zawodowe robot­
ników. W Salwadorze jest tro-

W paryskim karnecie 
PORWANIE EUROPY

Od stałego korespondenta 
LESZKA KOŁODZIEJCZYKA

Paryż, w maju
(P) Po dłuższej przerwie 

znów mury paryskie pokry­
ły się plakatami, wzywający­
mi do udziału w wyborach 
do nowego zgromadzenia za­
chodnioeuropejskiego; we 
Francji głosowanie odbędzie 
się 10 czerwca. Od ubiegłej 
niedzieli każda z partii, zgła­
szających swoją listę w wy­
borach, rozporządza określo­
nym czasem na antenie tele­
wizyjnej, przyznanym jej w 
stosunku do jej wagi poli­
tycznej. W ten sposób uprzy­
wilejowane są cztery wielkie 
partie, co wywołuje sprzeciw 
partii małych, takich jak z 
jednej strony trockistowska, 
a z drugiej reakcyjna partia 
europrawicy.

He tych list wyborczych bę­
dzie w ostatecznym rozrachun­
ku. nie wiadomo jeszcze w 
chwili, gdy to piszemy. Sądząc 
z ilości wystawionych już ta­
blic wyborczych, sądzić można, 
iż we Francji przekroczą one 
dziesiątkę.

Ważny fakt polityczny ma 
się rozegrać w Euronie Zachod­
niej w pierwszej dekadzie 
czerwca. Wyborcy 9 krajów, 
tworzących Wsnólny Rynek, w 
liczbie ponad 185 min, mają 
ustalić po raz pierwszy w gło­
sowaniu powszechnym bezpo­
średni skład przyszłego zgro­
madzenia zachodnioeuropejskie­
go. Nowość polega na trybie 
głosowania, gdyż wspomniane 
zgromadzenie Istniało i działa­
ło. odbywając swoje sesje na 
przenran w Stra«bourgu lub w 
Luksemburgu. Ale jego skład 
tworzy się z delegacji deputo­
wanych. wyznaczanych przez 
parlamenty narodowe poszcze­
gólnych krajów

Cztery największe krale 
EWG: Wielka Brytania, RFN, 
Francis 1 Wlochv miały dotąd 
prawo do delegowania każde 
po 36 parlamentarzystów. Bel­
gia I Holandia po 14, Dania i 
Irlandia po 10. a Luksemburg 
6. Było ich więc razem 198. 

chę rodzimego i zagranicznego 
przemysłu. Oni, BPR, są zde­
terminowani, nie ustąpią.

Na następnej konferencji są 
już Facundo Guardado i także 
uwolniony Ricardo Mena, 
przedstawiciel studentów. Rząd 
chciał znaleźć honorowe dla 
siebie rozwiązanie, zorganizo­
wał proces. — Nie wiedziałem 
o co mnie oskarżają, dopóki nie 
stanąłem przed sędzią, który 
był jednym jeszcze katem — 
mówi Facundo. Wymyślił fał­
szywe dokumenty, broń i zwol­
nili mnie. Opowiada, jakim go 
poddawano nieludzkim, wy­
myślnym torturom. Nie wiado­
mo, czy wszyscy towarzysze je 
wytrzymali. Ale jeśli rząd nie 
ma już więźniów, których 
uwolnienia żądają — niech się 
przyzna do zbrodni, niech po­
wie, że już nie żyją, że prze­
kroczył własne, konstytucyjne 
prawo. Ten rząd morduje na­
ród i musi być skompromito­
wany. Dlatego będą wykorzy­
stywać różne formy protestu.

Całe miasto pokryte napisa­
mi „BPR”. Zatarte w dzień,

Sandanski-miasto marmurów
Od stałego korespondenta 

BOHDANA KOSTECKIEGO
Sofia w maju j

(P) Malownicze miasteczko 
Sandanski u podnóża Gór Pi- 
ryńskich w południowo-za­
chodniej Bułgarii znane było 
dotychczas przede wszystkim 
ze swoich cennych wód mine­
ralnych o dużej wartości lecz­
niczej. Powstaje tam coraz 
bardziej popularne również za 
granicami kraju nowoczesne 
uzdrowisko, znakomicie poło­
żone w dużym pięknym par­
ku.

Słoneczny charakter tego mia­
sta podkreślają jeszcze wyłożo­
ne białym, lśniącym marmurem 
fasady wielu budynków. Mlecz- 
no-szare i bladoróżowe marmu­
rowe płyty zdobią placyki, 
schody, balustrady i nawet chod­
niki reprezentacyjnej części 
śródmieścia. Ten bądź co bądź 
szeroki gest intryguje jednak 
tylko przybyszów. Dla miesz­
kańców Sandanskiego i jego 
okolic marmur od dawna był 
po prostu najłatwiej dostępnym 
materiałem dekoracyjnym, ba, 
często nawet budowlanym. O- 
becnie obfitość pięknego kamie­
nia staje się dla miasta nowym 
tytułem do sławy.

Przed paru laty dokładne ba­
dania geologiczne tej części 
Bułgarii ujawniły, jak duże są 
jego zasoby. W ślad za tym po­
stanowiono przystąpić jak naj­
szybciej do eksploatacji nowo 
odkrytych bogatych złóż. Wiąże 
się ta decyzja z własnym zapo­
trzebowaniem na ten cenny ka­
mień dekoracyjny ze strony lak 
pięknie rozbudowujących się 
bułgarskich miast i osiedli, wią­
że się również z jego renesan­
sem na świecie. Nabywcy na 
marmurowe bloki, płyty i ozdob­
ne wyroby znaleźli się natych­

Teraz zwiększono skład za­
chodnioeuropejskiego zgroma­
dzenia. Ma go tworzyć 410 de­
putowanych — po 81 ze wspom­
nianych czterech największych 
krajów, 25 z Holandii, 24 z 
Belgii, 16 z Danii, 15 z Irlan­
dii i 6 z Luksemburga.

Poza Wielką Brytanią, któ­
ra utrzymała swój tradycyj­
ny tryb większościowego i 
jednoimiennego głosowania, 
wszystkie inne kraje przyję­
ły zasadę proporcjonalności. 
Dla wyborcy francuskiego 
jest to pewne novum, gdyż 
Piąta Republika przyzwycza­
iła go do głosowania więk­
szościowego w dwóch turach. 
Tym razem wola wyborcy ma 
się ograniczyć do wybrania 
listy złożonej z 81 nazwisk i 
przeniesienia jej — bez skre­
śleń — do urny. Stosownie 
do tego, jaki procent głosów 
padnie na określoną listę — 
tylu deputowanych w kolej­
ności usytuowania na liście 
wejdzie do zgromadzenia za­
chodnioeuropejskiego. Partie, 
które zbiorą nie więcej niż 
5 proc, głosów, nie będą mia­
ły prawa do podziału wybor­
czych mandatów.

W kilka dni później, 14 
czerwca, po wyborach, które w 
części krajów EWG odbędą się 
7 czerwca, a w części 10 czerw­
ca, zostaną ogłoszone wyniki i 
ustalony ostateczny skład przy­
szłego zgromadzenia zachodnio­
europejskiego z kadencją pię­
cioletnią.

Co ten przyszły sejm wspól- 
norynkowy miałby robić? Nic 
innego niż poprzedni — zapew­
nia prezydent Republiki Fran­
cuskiej. uspokajając swoich ro­
daków, że zmiany są formalne 
i dotyczą wyłącznie ordynacji 
wvborczej Ale inaczej myślą 
sojusznicy polityczni prezyden­
ta z rządu — neogaulliści, któ­
rzy obawiają się. że wybrane w 
ten sposób zgromadzenie za­
chodnioeuropejskie będzie siłą 
rzeczy zmierzało do rozszerze­
nia swych kompetencji powołu­
jąc się na mandat, dany im 

znów pojawiają się nocą, a po­
licja już chyba zrezygnowała 
z tej walki na ścianach, prze­
grywa w niej, nie nadąża, zo­
stawia więc atakujące ją i rząd 
hasła. Ale przecież nie dała za 
wygraną. Będzie znowu strze­
lać, kiedy na prowincji zorga­
nizuje demonstracje FAPU, 
Frenta Armada Popular Uni- 
taria. „Przecież oni wciąż ich 
tak zabijają biedaków, naszą 
młodzież, niech pani o tym napi­
sze” — mówi staruszka.

Bieda. To ona zmusiła naród 
do powstania, do tak już chyba 
można nazwać to, co dzieje się 
w Salwadorze. Cztery i pół mi­
liona ludności na obszarze naj­
mniejszym w Ameryce Środko­
wej, slumsy zwane tu tugurios, 
nie tylko w miastach, ale przy 
drogach, łącznie z autostradą 
pomiędzy dwoma głównymi 
miastami kraju San Salwador 
i Santa Ana. Slumsy w wąwo­
zach, pomiędzy górami, na któ­
rych uprawia się kawę, głów­
ne bogactwo kraju. Domy już 
nie z blachy, ale z kartonu, z 
plastykowych toreb, z ceraty. 
Z czego żyją? Przez trzy mie­
siące w roku jest praca, zbie­
rają kawę i bawełnę, a potem 
— sami nie wiedzą z czego. 80 

miast w wielu krajach, m.in. za­
chodniej Europy i arabskich, jak 
tylko rozeszła się wiadomość o 
odkryciach w Pirynie. Od razu 
dodam, że piryńskie marmury 
znane są już i w Polsce.

Ośrodkiem organizującego się 
z rozmachem przemysłu wydo­
bycia i obróbki marmuru będzie 
właśnie Sandanski. Tu mieści 
się centrala powołanego już 
zjednoczenia gospodarczego o 
nazwie „Piryn” i specjalne, je­
dyne tego rodzaju w kraju, 
technikum zawodowe szkolące 
specjalistów dla tej branży. Za 
miastem, żeby w niczym nie 
naruszyć jego funkcji uzdrowi­
skowych, w okolicznych miej­
scowościach rozmieściły się za­
kłady przetwórcze kombinatu. 
Marmurowe bloki przekształca 
się tam w polerowane, gładkie 
jak szkło, płyty wykładzin, we 
fragmenty ozdobnych detali 
architektonicznych. Kamienne 
odłamki w delikatne puzderka 
i kasety, smukłe wazony, pod­
stawki, popielnice, świeczniki, 
kinkiety i dziesiątki innych wy­
robów dekoracyjnych i użytko­
wych.

Niektóre z tych zakładów 
istniały . już poprzednio pracu­
jąc metodami rzemieślniczymi. 
Obecnie rozbudowuje się je i 
wyposaża w nowoczesne maszy­
ny. W budowie są także wiel­
kie zakłady obróbki marmuro­
wych płyt i wielkich elementów. 
Po osiągnięciu za kilka lat peł­
nej mocy wytwórnia będzie jed­
nym z największych tego rodza­
ju zakładów w Europie. Dostar­
czy przeszło 1,5 min m kw. 
marmurowych płyt rocznie.

Żeby zobaczyć kopalnię, a 
ściślej kamieniołomy marmuru 
jechać trzeba w okoliczne góry. 
Na wysokości sięgającej 1500 m 
n.p.m. rozbudowują się tam i 

przez narody. I, że z czasem 
zapragnie ono przekształcić się 
w ponadnarodowy organ legi­
slacyjny, podejmujący postano­
wienia obligujące wszystkie 
kraje tworzące zachodnioeuro­
pejską wspólnotę. Niezmordo­
wany szermierz niezależności 
narodowej Francji, Michele 
Debre obawia się. czy w ten 
sposób interesy narodowe Fran­
cji nie zatracą się w ponadeu- 
ropejskiej magmie, zdominowa­
nej przez najsilniejszą gospo­
darczo RFN i jej politycznego 
sojusznika USA.

Bliskie neogaullistom obawy 
wyraża także Francuska Partia 
Komunistyczna, która prócz te­
go odcina się od tak pojętej 
współpracy zachodnioeuropej­
skiej ze względów klasowych, 
twierdząc, te przyszła Europa 
Zachodnia stanie się wspólnotą 
klasowych interesów wielkich 
monopoli ze szkodą dla świata 
pracy.

Idea zjednoczonej Europy 
Zachodniej bliska jest za to 
francuskim socjalistom, którzy 
mają nadzieję, że wraz z so­
cjaldemokratami innych kra­
jów zachodniej Europy, szcze­
gólnie z RFN i Wielkiej Bryta­
nii, stanowić będą w przyszłym 
zgromadzeniu zachodnioeuro­
pejskim najpoważniejszą frak­
cję polityczną, zdolną do nada­
nia tej wspólnocie określonej 
ewolucji społeczno-politycznej 
w całej Europie Zachodniej.

W partiach komunistycznych 
nie ma takiej jednomyślności. 
Biorąc pod uwagę te najsilniej­
sze, czyli francuską i włoską, 
mają one odmienne zapatrywa­
nia tak na same procesy inte­
gracyjne EWG, jak i na pro­
jekt rozszerzenia tej wspólnoty 
o 3 nowe kraje śródziemnomor­
skie. Francuscy komuniści są 
przeciwni, włoscy są za. Ich 
różnice zdań, potwierdzone na 
niedawnym spotkaniu Georgesa 
Marchais z Enrico Berlingue- 
rem, w niczym nie naruszyły 
jednak spoistości więzów mię­
dzy dwiema partiami, współ­
pracującymi od lat blisko i 
serdecznie.

Zachodzi pytanie, jak się w 
przyszłym zgromadzeniu euro­
pejskim ułożą stosunki współ­
pracy Czy wedle kryteriów na­
rodowych, tak jak tego sobie 
życzył francuski prezydent. 

procent ziemi należy do 10 pro­
cent obszarników.

Pracy dostać nie sposób, na­
wet w' policji — mówi mi mło­
dy policjant przy granicy — 
chyba że któregoś zabiją i 
zwolni się miejsce. A przecież 
policji jest tu dużo, najwięcej 
może — obok Nikaragui — w 
Ameryce Środkowej i Łaciń­
skiej w stosunku do liczby 
ludności.

Jest policja miejska, wiejska, 
celna, wojsko, które spełnia tu 
rolę podobną jak policja, bo 
przecież wojny, jak ta z 1968 
roku z Hondurasem, zdarzają 
się rzadko na tym kontynencie. 
I jeszcze paramilitarna po­
rządkowa organizacja „Orden”, 
„porządek”. A wojsko i policja 
wyposażone w najnowocześniej­
szą broń, krótkie, automatyczne 
karabiny maszynowe, w pisto­
lety, w kuloodporne kaftany.

Wiemy — mówią członkowie 
BPR — że nasze szanse są ma­
łe i walka musi być długa. Ale 
nie wierzymy już w drogę wy­
borczą. Musimy nękać, osłabiać 
naszych oprawców. Że dajemy 
życie? I tak umieramy, i tak 
nas zabijają. Niech przynaj­
mniej czemuś to służy...

pracują pełną parą trzy wielkie 
wyrobiska.

To widok niecodzienny. Mlecz- 
no-biala lub o odcieniu kawo­
wym ściana złoża piętrzy się na 
kilkadziesiąt metrów. Specjalne 
maszyny ze zgrzytem i świstem 
wypilowują z niej bloki litego 
kamienia o objętości sięgającej 
6 m sześciennych. Gdyby zaszła 
potrzeba mogą wyciąć z pokładu 
monolit nawet o kilkudziesięciu 
metrach długości i kilku szero­
kości. Kłopot będzie tylko z 
transportem. Złoże eksploatowa­
ne jest na kilku poziomach jed- 
dnocześnie, tarasowato z góry w 
dół. To najwydajniejsza metoda. 
Cięcie marmuru i zwłaszcza je­
go późniejsza obróbka wymaga 
wyczucia i umiejętności. W prze­
ciwnym przypadku — powiada­
ją specjaliści — można zmarno­
wać kamień, umniejszyć jego 
wartości dekoracyjne.

Piryńskie marmury cieszą się, 
jak wspomniałem, wielkim 
wzięciem. Już w obecnym 5-le- 
ciu ich wydobycie wzrośnie kil­
kakrotnie. Do eksploatacji przy­
gotowane zostaną w tym czasie 
kolejne bogate złoża.

Trzęsienie ziemi 
w Albanii

BELGRAD (PAP). Albańską I 
Agencja Prasowa (ATA) poda- I 
ła, że w czwartek o godzinie I 
19.24 czasu warszawskiego za­
notowano w tym kraju gwał­
towne trzęsienie ziemi. W 
miejscowości Lesh miało onoj 
siłę 6 stopni według 9-stopnio- 
wej skali Richtera, w Bushat 
od 5 do 6 stopni, w Shkoder 
(dawniej Scutari) — 5 stopni a 
w Tiranie od 3 do 4 stopni. 
Agencja nie podała, czy 
wstrząs pociągnął za sobą ofia­
ry w ludziach. (P) 

który uważał, ie‘ ponad po­
działami politycznymi powinna 
powstać francuska intergrupa. 
broniąca wspólnie Interesów 
narodowych swojego kraju, czy 
wedle wspomnianych kryteriów 
pobratymstwa ideologicznego, 
przekraczającego podziały na­
rodowościowe?

Dżiś trudne jest dać na to 
odpowiedź. I wszystko będzie 
zależeć od tendencji ewolucyj­
nych w przyszłym zgromadze­
niu zachodnioeuropejskim, któ­
rego pierwsza sesja odbędzie się 
17 lipca w Strasbourgu.

Ponad pytania natury tech­
nicznej ciśnie się jednak pyta­
nie najważniejsze: po co to 
wszystko? Oficjalna odpowiedź 
zwolenników zachodnioeuropej­
skiej integracji brzmi w takim 
wypadku: w imię rozwoju
współpracy, we wspólnym in­
teresie wszystkich krajów za­
chodniej Europy. Dotychczas 
występowała ta współpraca 
głównie w dziedzinie gospodar­
czej i ostatnio monetarnej. 
Tymczasem zmieniające się 
układy światowe stawiają na 
porządku dziennym nowe pro­
blemy, których w pojedynkę 
nie jest w stanie rozwiązać ża­
den z krajów zachodnioeuro­
pejskich, niezależnie od mocy 
gospodarczo-politycznej, którą 
by rozporządzał. Natomiast w 
jedności i spójni mają kraje 
Europy Zachodniej odnaleźć się 
silę, która równoważna ludno­
ściowo i ekonomicznie z obec­
nymi supermocarstwami, upo­
ważni je do zabrania głosu w 
koncercie światowym. Tak to 
przynajmniej tłumaczył Fran­
cuzom ich prezydent, zapew­
niając. że taka spoista Europa 
Zachodnia miałaby być ożywio­
na ideą pokoju i międzynaro­
dowej współpracy.

Wiele znaków zapytania for­
mułuje się jednak wokół tych 
koncepcji, nie tylko na ze­
wnątrz tak pomyślanej wspól­
noty, ale także wewnątrz niej. 
Niektórzy przypominają przy 
tej okazji, że Europa to ani 9 
krajów, ani 12, lecz trzydzieści 
kilka; że ze słownika politycz­
nego Piątej Republiki znikło 
dziś powtarzane wcześniej 
przez gen. de Gaulle'a pojęcie 
Europy od Atlantyku po Ural, 
i że to pojęcie „europejskie" 
uzurpują sobie na wyłączność 
kraje zachodniej części konty­
nentu, mającego przecież 
wspólną geograficzną nazwę i 
wspólne korzenie cywilizacyjne.

Osobiście zgłaszam formalny 
protest przeciw takiemu pory­
waniu Europy. Już starożytni 
Grecy przewidywali, że miało 
ono zły finał.

CO
TEATR

Teatr Powszechny Im. Sana Ko­
chanowskiego — nieczynny.

KINA
Baltykt „Wierna żona”, proc, 

franc. lat 18, godz. 11.30. 17.30 i
10.30. „Panowie dbajcie o żony", 
prod. Iranc. b.o., godz. 0.30. 13.30 
1 13.30

Przyjaźń t „Dziewczyna z rekla­
my’’. prod, Wl.-USA, lat 18. godz.
15.30 17.30 i 19.30.

Pokolenie: „Na tropie Sokoła" 
prod. NRD, b.o., godz. 0 i 11. 
„Szkarłatny pirat”, prod. USA, 
lat 15, godz. 13. „Wniebowstąpię 
nie”, prod. ZSRR, lat 1S, godz. 1».

Od eon: .Podróż Sindbada do 
Złotej Krainy”, prod. ang„ b.o., 
godz. 15.30. „Zabawka”, prod. 
franc., lat 13, godz. 17.30 1 19.30.

Hel: „Nie ma sprawy”, prod. 
franc., lat 15, godz. 13.30. „Dzieci 
wśród piratów", prod. jap. b.o., 
godz 9 i 11. „Abba", prod. szwedz 
b.o., godz. 15.30, 17.30 i 19.30.

Walter: kino nieczynne.
WYSTAWY

Muzeum Okręgowe przy ul. No­
wotki 13 — „Galeria malarstwa 
polskiego XIX 1 XX wieku”. „Dro­
ga do niepodległości” wystawa w 
60 rocznicę odzyskania niepodle­
głości przez Polskę. „Pamięć dzie­
ciom” wystawa poświęcona dzie­
ciom w obozach koncentracyjnych: 
„Historia w kadrze zatrzymana" 
Polska w U wojnie światowej — 
wystawa dokumentów fotograficz­
nych

Biuro Wystaw Artystycznych — 
Dom Gąski i Dom Esterki: 
„Przedwiośnie" wystawa plasty­
ków z Kielc i Radomia, „Grafika” 
Witolda Chomlcza.

Klub '„Empik”: Wystawa pn. 
„Gwasze” Mariana Turwida.

DYŻURY APTEK
Apteka nr 15 przy pl. Konstytu­

cji 5 i nr 1# przy pl. Zwycięstwa, 
Doraźna pomoc internistyczna 

— ambulatorium Pogotowia Ratun­
kowego przy ul. Tochtermana. Po­
gotowie Dentystyczne czynne co­
dziennie w godz. 23—7 rano przy 
Pogotowiu Ratunkowym. Informa­
cja Służby Zdrowia 406-77.

TELEFONY
Pogotowie ratunkowe 999. straż 

pożarna 99S. posterunek MO 997, 
pogotowie kanalizacyjne 400-63. 
pomoc drogowa 981, komenda MO 
291-91, pogotowie gazowe w g. 
7—23 (517-17), W g. 23—1 (224-30), W 
niedziele 1 święta 400-97, postój tak­
sówek przy pl. Konstytucji 229-52, 
przy ul. Grodzkiej 229-52, przy 
dworcu PKP 268-88. przy Żwirki i 
Wigury 418-10, informacja PKP 
299-50, PKS 267-76, informacja usłu­
gowa 267-85.
BIAŁOBRZEGI

Kino „Pilica" 1 „Przez Góry Ska­
liste”, prod. USA, bo., godz, 16 1 
18.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999 straż pożarna 998, posterunek 
MO 997, pogotowie energetyczne 
530. postój taksówek 729. zajazd 
myśliwski *11, sklep „Dacia” 747.
DRZEWICA

Kino „Śnieżka” „Bitwa o Mid- 
way”. prod. USA. lat 12. godz. 19.

Telefony: apteka 23, ośrodek
zdrowia 2«, postój taksówek #3, 
posterunek MO 07, restauracja 
„Zamkowa" 77, dworzec PKP 47, 
przedszkole 19.
GRÓJEC

Kino „Odra" — „Ziemia obieca­
na”, prod. poi., lat 12, godz. 16, 
„Bilet powrotny" prod. poi., lat
18. godz. 19.13.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999. straż pożarna 998, posterunek 
MO 997. biblioteka 23-65, dom kul­
tury 24-97. ośrodek zdrowia 22-43. 
postój taksówek 23-11. przychod­
nia rejonowa 22-88. CPN 26-52, 
apteka 21-43 lub 31-44, dworzec 
PKS 24-61.
GARBATKA

Kino „Las" — „Bezkresne łąki”, 
prod. poi. lat 13, godz. 1? i 19.

Telefony: apteka M, dworze* 
PKP *7, posterunek MO 47, ośro­
dek zdrowia 78, postój taksówek 
53, urząd gminy 194, straż pożar­
na 8. gospoda 3*. kino 1*1, przy­
chodnia rejonowa 36.
IŁŻA

Kino „Zamek": „Gwiezdne
wojny", prod. USA, lat 12. godz.
19.

Telefony: apteka *1, biblioteka 
266, pogotowie energetyczne 31, 
dom kultury 108, dworzec PKP 
271, straż pożarna 313, kawiarnia 
169. księgarnia 13, posterunek MO 
7, pogotowie ratunkowe 9, przed­
szkole 1*9.
JEDLIŃSK

Telefony: kierunkowy lei, Apte­
ka 29 posterunek MO 77, ośro­
dek zdrowia 17. straż pożarna 88. 
zakład energetyczny 48. restaura­
cja „Turysta" 1*. urząd gminy — 
naczelnik 89.
JEDLNIA-LETN1SKO

Telefony: apteka *9, izba poro­
dowa 3*. poaterunek MO 7, ośro­
dek zdrowia 23, restauracja ,JUe- 
śna” 11*. strat polarna *.
KOZIENICE

Kino „znicz” — „Roman I Mag­
da”. prod. poi. lat 1(, godz. 17.3* 
1 19.3*.

Telefony: pogotowie ratunków* 
999, straż pożarna 9M, posterunek 
MO 997, pogotowie energetyczne 
33-41, kino 23-54, muzeum regio­
nalne 33-73, urząd miasta 1 gmi­
ny 21-23, przychodnia rejonowa
22- 94, apteka 33-22, lub 37-91, bi­
blioteka *1-5*. reauturacja GS
23- 32.
LIPSKO
Kino „Szarotka”: „Sun wyjąt­

kowy". prod. bułg. lat 19, godz.
17.30 i 19.30.

Telefony: apteka (3. dom kul­
tury 131, kawiarnia 9*. kino 19* 
dworzec PKP «5. posterunek MO 
07, pogotowie ratunkowe 49, przy­
chodnia rejonowa 164, straż pożar­
na 160, szpital — dział pomocy 
uważnej 00. posterunek energety­
czny lat, postój taksówek 134, 
CPN 04.
NOWE MIASTO

Kino „Pilica": „Czeka na pana 
dziewczyna", prod. ZSRR, lat 13. 
godz. 10 i 20.

Telefony: apteka *4, dworzec 
PKS 197, posterunek MO 1, szpi­
tal rejonowy M, poctój taksówek 
83. urząd miasta 1 gminy — na­
czelnik 24*. straż pożarna 8, gmin­
na spółdzielnia 39, gospoda «*, 
kawiarnia 190. przychodnia rejo­
nowa 43.
MOGIELNICA

Kino „Zwycięstwo": „Szantaż", 
prod. ang. lat 13. godz. 17 i 19.

Telefony: aptelu i*, gminna spół­
dzielnia 8. kino 44. ośrodek zdro­
wia 11, posterunek MO 7, stacja 
PKP 30, straż pożarna M, naczel­
nik 144. księgarnia 41 przycho­
dnia rejonowa M.
PIONKI

Kino „Chemik": „Sceny I ty­
cia małżeńskiego”, prod. szwedz 
lat 11. godz. 17. ez. I I n.

Telefony: pogotowie MO 397. po­
gotowie ratunkowe 309. strat po­
żarna 398. apteka 319, księgarnia 
Sil, pogotowie energetyczne 39* 
przychodnia rejonowa 323. restau­
racja „Adria” 551 Izba porodowa 
548. urząd gminy — naczelnik 313 
kierunkowy 12 posterunek ener­
getyczny 393, postój taksówek 268.

/ GDZIE
PRZYTYK
Telefony: aptek* 3*. posterunek 

MO 77, ośrodek zdrowia 69, strat 
pożarna 96. gminna spółdzielnia 
9ź. przedszkole 64.
PRZYSUCHA
Kluo „Zachęta”: ..Wyplj do 

dna", lat 13, prod. ZSRR. godz.
13.30, 17.30 1 19.30.

Telefony: posterunek MO 07,
pogotowie ratunkowe 09, straż po­
żarna 98, apteka 229, dom kul­
tury *73, urząd miasta i gminy 
417, ośrodek zdrowia 313, izba po­
rodowa 317, dworzec PKS 64.
SKARYSZEW

Telefony: apteka 13, posterunek 
MO 77, straż pożarna 39, ośrodek 
zdrowia 11, urząd miasta i gmi­
ny 89, przedszkole 78.
SZYDŁOWIEC

Kino „Górnik” — „Pogrzeb 
świerszcza”, prod. poi., lat 13, 
godz. 16, 18 1 20.

Telefony: apteka 55, dom kul­
tury 346, posterunek MO 97, straż 
pożarna 06, pogotowie ratunkowe 
99, przychodnia rejonowa 353, CPN 
186, PKP 58, przedszkole 347.

Muzeum Ludowych instrumen­
tów Muzycznych — Polskie In­
strumenty Muzyczne 1 wnętrza 
zamkowe czynne codziennie w 
godz. 9—15.30 poniedziałki i dni 
poświąteczne — nieczynne.
WIERZBICA

Kino „Venus”: „Wzgórza Ze- 
lengory”, prod. jug. lat 18, godz. 
18.

Telefony: apteka 1, izba poro­
dowa 11. posterunek MO 7, ośro­
dek zdrowia 19, restauracja „Nie­
spodzianka" 34. urząd gminy — 
naczelnik 13, żłobek 2, przedszko­
le 25. pogotowie energetyczne 3L
WARKA

Kino „Przyjaźń” — Wesela nie 
będzie”, prod. poL. lat 15, godz. 
17 i 19.
Telefony: apteka 33. izba poro­

dowa 133, posterunek MO 7, pogo­
towie ratunkowe 9, przychodnia 
rejonowa 279, ośrodek zdrowia 21, 
stacja CPN 139, PKS 69. stanica 
wodna PTTK 143, muzeum 367, 
postój taksówek 182.

Muzeum im. Kazimierza Puła­
skiego czynne codziennie w godz. 
0—15.30 — poniedziałki i dni po­
świąteczne — nieczynne. Ekspozy­
cja stała: „Kazimierz Pułaski i 
udział Polaków w życiu politycz­
nym, kulturalnym i społecznym 
stanów Zjednoczonych”.
ZWOLEŃ

Kina „Świt": „Szczęki”, prod. 
USA, lat 13, godz. 17 i 19.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999. straż pożarna 998. posterunek 
MO 997, restauracja „Gotardzian- 
ka” 25-52. apteka 27-20, postój tak­
sówek 27-08, szpital 26-37.

RADIO
Program I

W lad.: ł.OO 7.00 8.00 9.00 10.00 11.00 
12.05 15.00 19.00 20.00 31.00 22.00 23.00

5.06—4.00 Rozmait. Koln. 6.00—9.00 
Sygnały dnia. 3.05—11.40 Cztery po­
ry roku. 12.05 Z kraju 1 ze świa­
ta. 1243 Met. 12.45 Rolniczy kwa­
drans. 13.01 Rytmy młodych. 13.30 
Przypominamy zespół „Paradoks” 
13.40 Kącik melomana. 14.00 Stu­
dio „Gama”. 14.20 Studio Relaks. 
14.23 Studio „Gama” 15.03 Kore­
spondencja x zagranicy 16.00—17.30. 
Tu Jedynka. 17.30-16.00 Radioku- 
rler. 18.00 Tu Jedynka c.d. 18.25 
Nie tylko dla kierowców. 18.33 
Koncert życzeń. 19.00 Dziennik 
Wieczorny. 10.15 Gwiazdy naszych 
estrad. 19.40 Estrada folkloru. 
20.05 Siadem naszych Interwencji.
10.10 Muz. popul. 20.36 Melodie lat 
70-tych 3L05 Kronika sportowa.
21.13 Przeboje trzech pokoleń. 22.00 
Z kraju i ze świata. 22.23 Lublin 
na muzycznej antenie. 23.00 Wita 
Was Polak*.

Program nocny
6.00 Początek programu.
0.07 Kalendarz. 
Wiad.: 0.01 1.00 2.00 3.00 5.90 
0.11 1.03 2.03 3.03 — Noc z melodią 
1 piosenką.
4.00 Sygnały dala — pierwszej 
(mianie.

Program II
Wiad.: 140 5.30 (.30 7.30 (.30 113*

13.30 1440 21.30 23.30

*.33 Poradnik domowy. 5.60 Muz. 
8.3* Obserwacje i propozycje. 3.4* 
Muz. 6.00 Gra zespół instrumen­
tów dętych. 6.10 Kalendarz. 6.13 
Moskwa z melodią 1 piosenką. 6.35 
Gimn. 6.43 Mistrzowie miniatury 
instrumentalnej. 7.00 Śpiewa U. Si­
pińska. TJS Myśmy są wojsko. 7.33 
Mało muzykowanie. 8.00 Konc. 8.35 
Dialogi l zbliżeni*. 9.3* My 79 — 
audycja Studia Młodych. 9.40 Tu 
Radio — Moskwa. 10,00 „Wojow­
nicy sarmaccy czyli pochwały mę­
żów słynących męstwem wojen­
nym" — fragm. 10.30 Duke Ellln- 
gton w roli głównej. 16.46 Sprawy 
codzienne. 11.0* Ivan Klansky Im- 
promptus op. 80 Franciszka 
Schuberta 11.33 Postęp, ćom, 
nowoczesność. 11.43 Muz. 12.00 Tań­
ce kompozytorów polskich. 12.23 
Ork. 14.00 Dobre, ale mato. 13.10 
Muz. operowa. 13.3* Ze wal i o 
wsi. 13.it Śpiewa Chór Chłopię­
cy 1 Męski Państwowej Filhar­
monii w Poznaniu pod dyrekcją 
Stefana Stuligrosza. 14 10 Więcej, 
lepiej, nowocześniej. 14.25 Muz. 
Mozarta. 1540 Popołudnie dziew­
cząt 1 chłopców. 14.00 Nowości stu­
dia radiowego. 16.10 Krakowskie 
Migawki Muzyczne. M.40 „Kon- 
atantln Gorca" — fragm. 17.00 Z 
dziejów jazzu polskiego. 17.20 No­
tatnik kulturalny. 17.30 Legenda 
Tatr — fragment powieści Kazi­
mierza Przerwy-Tetma.lera. u .00 
Polacy laureatami międzynarodo­
wych konkursów muzycznych.
18.25 Plebiscyt Studia „Gama”.
14.30 Echa dni*. 18.40 Radiowe spo­
tkania. 19.00 Nagrania Artura Ru­
binstein* 19.40 Dźwiękowy Plakat 
Reklamowy. 19.56 Przezorny zaw­
sze ubezpieczony. 20.00 Saldo, Pa­
nie Dyrektorze. 3040 Kontrapunk­
ty — tygodnik o muzyce XX wie­
ku. 21.30 Wiad. 1 lnf. aport. 2140 
Utwory Williama Byrda — gra 
Glemt Gould. 22 00 Słownik lite­
racki — Bolesław Leśmian 23.35 
Co słychać w świeci* 23.40 Muz

Program III
Wlad.i 0.13 3.30 IM 4.00 1*40 13 00 

13.00 17 00 10.30 22 00 0.30

*00—4.00 Między anem a dniem 
0.30 Polityka dla wszystkich 8.05 
Za kierownicą 8.40 Co kto lubi. 
*.00 „Błękitny młoteczek” — ode
9.10 Ten (tary dobry ewlng — Or­
kiestr* Tommy Dorseya 9 30 Sa­
lon radiowy 9.43 Utwory kame­
ralne Bek Bartoka 10.33 Kiermasz 
płyt. 11.00 Dzień jak co dzień 11.30 
Nowe nagrani* zepsołu Laborato­
rium. 12 03 W tonacji Trójki 13.00 
Powtórka t rozrywki 13.50 „Lądy 
nieuniknione" — ode 14.00 Ml- 
atrzosrte batuty — Leonard Bern­
stein 13 05 Śpiewa Maciej Kossow­
ski 15 20 W kręgu jazzu 18.40 
Przypominamy zespół Klan. 18.00 
„Pierwsze litery” - rep. 16.20 Mu- 
zykobrani* 16 43 Nasz rok 79-ty 
DO* Muzyczna Poczta UKF 17*0 
Odkurzone przeboje 14.10 Polity­
ka dla wszystkich i* 23 Czas re­
laksu. 19.00 „Rozbicie" - ode. 1943 

Opera tygodnia Claude Debussy 
„Pelleas i Melisanda". 19 50 „Błę­
kitny młoteczek” — ode. 20.00 60 
minut na godzinę. 21.00 Galena 
starych mistrzów... interpretacji. 
22.00 Fakty dnia. 22.08 Flora Pu- 
rim. 22.15 Trzy kwadranse jazzu — 
aktualności — magazyn. 23.00 Gło­
sy poetów — Tadeusz Kubiak. 23.05 
Między dniem a snem.

Program IV
Wiad.: 6.40 6.50 16.00 16.00 14.10 

22 55

6.00 Program tygodnia. 0.10 Przed 
pierwszym dzwonkiem — aud. dla 
nauczycieli. 6.30 Rytm 1 piosenka. 
6.43—7.40 WORT. 7.40 Radio dedy­
kuje — Żołnierski koncert ży­
czeń. 8.00 Temat w 3 wersjach 
„Besame mucclo". 4.10 Szkoła 
Średnia dla Pracujących — Język 
polaki „Działalność publicystycz­
na Adama Mickiewicza”. 8.23 Lu­
dwig van Beethoven Uwertura op. 
84 z muzyki do dramatu „Eg- 
mont” — wg Wolfganga Goethe­
go 8.33 Ginące zawody — konwi- 
sarstwo. 8.50 Graj kapelo. 9.00 Dla 
kl. I—II (język polski). 9.23 Jo­
hannes Brahms Trio fortepianowe 
nr 2 C-dur op. 07. 10.00 Dla kl. 
V (historia) „Uczta królów”. 10.30 
Estrada przyjaźni. 11.00 Dla kl. I 
lic. (język polski). 11.30 Jakub Of­
fenbach — Sceny z operetki „Pię­
kna Helena". 12.05—1245 WORT.
12.25 Giełda płyt. 13.00 Jęz. fran­
cuski. 13.20 Dla kl. I—II (język 
polski). 13.45 Tu Studio Stereo. 
14.00 Technikum Rolnicze. 14.43 Tu 
Studio Stereo 1*.45 Tańce ludowe 
Grecji. 13.05 „W Jezioranach”. 15.40 
Książki, do których WTacamy 
„Przepłyniesz rzekę” — fr. 16.03 
„Przed pierwszym dzwonkiem" — 
aud. 16.25 Jęz. niemiecki. 1Ś.40— 
—18.30 WORT. 16.40 Tu Studio *. 
17.00 Na Warszawskiej Fali. 17.20 
Słuchaj nas. 18.10 Wiadomości z 
Warszawy 1 województw. 18.23 
Kalejdoskop nauki. 19.00 Ekono­
mia na co dzień 19.13 Jęz. rosyjski.
19.30 Jam Session. 20.15 Odtworze­
nie koncertu Orkiestry Symfoni­
cznej Radia Heskiego we Frank­
furcie nad Menem. 21.45 Konc. e- 
dytorSkl PWM (stereo lok.). 32.15 
Po 33 latach „Rybnik — miasto 
pracy 1 pleśni". 22.33 Szkoła Śred­
nia dla Pracujących. Język polski 
(sem. IV) „Literatura młodopol­
ska po latach”. 22.50 Ignacy Jan 
Paderewski „Melodie nr 1 s cyklu 
„Mlscellanea”.

Szczegółowy program audycji 
Polskiego Radia zamieszcza tygod­
nik „Radio i Telewizja".

Polskie Radio zastrzega sobie 
możliwość zmian W programie.

TELEWIZJA
Program I

12.43 TTR Matematyka, sem. II 
1345 TTR Uprawa roślin, sem. K 
15.00 XV Alert ZHP (kolor)
1545 Program dnia
13.30 NURT — Nauki Polltyeznś
16.00 Obiektyw
1640 Dziennik (kolor)
16.30 Dla dzieci: „Zwlerzynlee’' 

(kolor)
16.55 „Dzień dobry w kręgu ro­

dziny
17.13 „Od Westerplatte do Norym- 

bergi” — „W te dni przedwio- 
senne"

19.00 Dobranoc dl* najmłodazysb 
(kolor)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
30.13 Teatr Telewizji Karol HuberA 

Rostworowski — „Przeprowadź 
ka" (kolor)

31.40 Dziennik (kolor)
21.55 Teatr Telewizji Karot Hubert 

Rostworowski — „U mety” (ko­
lor)

Program U*
15.55 Program dnia
1* 05 Nowoczesność w domu i za­

grodzie
16.30 Język niemiecki, lek. M
15.56 „W walce z żywiołem" — 

film dokum. (kolor)
17.10 „o balecie, życiu i kartem*" 

pr. balet, (kolor)
17.50 „Kolekcjonerzy" — teletur­

niej (kolor)
14.16 „Jak?” — publicystyk* kul­

turalna (kolor)
19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
30.13 Wieczór Tunezyjski w TP 

„Tunezyjskie ABC” — rep. (ko­
lor)

30.25 „Spojrzenie na Tunezję" — 
rep. o współpracy gospodarczri 
między Polską 1 Tunezją (kolor)

30.33 „Carthaginem Esse Delendam”
— rozmowa o odkryciach ar­
cheologicznych na terenie Kar­
taginy (kolor)

30.50 „Tunis” — rep. o stolicy kra­
ju (kolor)

31.10 „Dzień powszedni na Dzerble
— rep. o sytuacji i tradycjach 
wsi

21.30 Zakończenie Wieczoru Tune­
zyjskiego w TP

31.35 „Mistrzowie Polskiej Anima­
cji — Edward SturHs (kolor)

ŻYCIE RADOMSKIE
„tycie Radomskie" 30-6*0, Ba­
dom, ul. Żeromskiego 3L Tele­
fony: 211-49, 234-30. Przyjmo­
wanie ogłoszeń w godz. 1.30— 
1340. Za terminowy drak ogło- 
(zen redakcja nie odpowia­
da. Warszawskie Wydawnictwo 
Prasowe RSW „Prasa" At. Je­
rozolimskie 123/127. Rękopisów 
nie zamawianych redakcja nie 
zwraca Druki prasowe Zakła­
dy Graficzne RSW „Prasa- 
Książka-Ruch" Warszawa. Mar­
szałkowska 3/3.

Prenumeratę ca kraj przyj­
mują Oddziały RSW „Prasa- 
Kslażka-Ruch” ora: urzędy po­
cztowe I doręczyciele w termi­
nach:
— do dnia 23 listopada na sty­

czeń. 1 kwartał, I półrocze 
roku następnego I na cały 
rok następny.

— do dnia 10 poprzedzającego 
okres prenumeraty na pozo­
stałe okresy roku bieżącego

Cena prenumeraty: 
miesięcznie I* zl 
kwartalnie 78 zl 
półrocznie 15* zl 
rocznie 311 rl 

Jednostki gospodarki uspołe­
cznionej instytucje organizacja 
i wszelkiego rodzaje zakłady 
pracy zamawiaj* prenumeratę 
w miejscowych Oddziałach 
RSW .Prasa-Książką-Ruch”, w 
miejscowościach zaś. w któ­
rych nie ma Oddziałów RSW - 
w urzędach pocztowych.

Czytelnicy Indywidualni opła­
cają prenumeratę wyłącznie w 
orzędach eocrtowyeb I u do­
ręczycieli.

Prenumeratę ze zleceniem 
wysyłki z* granicę przyjmuje 
RSW Prasa-Kslążka-Rtirh" 
Centrala Kolportażu Prasy I 
Wyoawnktw ul Towarowa r* 
oe-*5» Warszawa konto PKO 
nr 1331-71 Prenomerata ze zle­
ceniem wysyłki ir granice jest 
śrożsea od prenumerata krajo 
wej o 30"- dla rlerenlndawrdw 
indywidualnych I e letl" dla 
zlecenlodawtów InstyturH > ra 
kładów pracy.

Indeks nr WS»
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Dwukrotnie zwiększone

Święto naszych najmłod­
szych — Międzynarodowy 
Dzień Dziecka — tuż, tuż. W 
Radomiu i całym wojewódz­
twie czynione są ostatnie 
przygotowania do imprez we­
sołej. beztroskiej zabawy. Za. 
pełnią się dziećmi ulice, pla­
ce i podwórka. Te dni będą 
tylko ich dniami. Pogodnymi, 
radosnymi. Będzie w czym 
wybierać. Bo oto...

spółdzielnie 
przygotowały

Imprezy w osiedlach
Radomskie 

mieszkaniowe 
wiele ciekawych imprez dla 
najmłodszych. W dniach 30 i 
31 bm. Dział Społeczno-Wy­
chowawczy Spółdzielni Miesz­
kaniowej „Nasz Dom” organi­
zuje wielki festyn osiedlowy. 
Z ciekawszych pozycji festy­
nu należy wymienić loterię 
fantową oraz aukcję prac 
dziecięcych, z której dochód 
przeznaczony zostanie na bu­
dowę Centrum Zdrowia Dzie­
cka. Informujemy także, że w 
dniu 30 bm. od godziny 15 ru­
szy korowód z orkiestrą har­
cerską ulicami osiedla na 
plac przy ul. Sadkowskiej. W 
programie festynu przewidzia­
no także giełdę staroci, weso­
łe konkursy, oraz ognisko 
harcerskie.

Dla najmłodszych ciekawe 
imprezy proponuje także Spół­
dzielnia Mieszkaniowa „Bu­
dowlani”, Ognisko TKKF 
„Blok” i WSS „Praktyczna 
Pani”. 28 bm. na Osiedlu 
„Borki” (godzina 17.30) odbędą 
sie wyścigi na rowerkach dla 
maluchów i dzieci starszych, 
następnego dnia 29 bm. gry 
sprawnościowe i rzut lotką do 
tarczy, a 30 bm. organizatorzy 
proponują grę w „ringo”.

Nie zabraknie również atra­
kcyjnych imprez na osiedlu 
„Planty”. 28 bm. o godzinie 
17.30 rozpocznie się turniej 
kometki, „rycerz” — gra spra­
wnościowa i rzut lotką do 
tarczy, następnego dnia 29 
bm. slalom rowerowy, a 30 
bm. organizatorzy zapraszają 
do konkursu rysunkowego na 
asfalcie i wyścigów na ro­
werkach „bobo”.

W zabawach i konkursach 
mogą uczestniczyć wszystkie 
dzieci z osiedla.

Szczep VI RDHiZ, osiedlo­
wa świetlica „Kącik” a także 
Rada Osiedla i Komitet Osie­
dlowy FJN „Nad Potokiem” 
organizuje w dniach 30 i 31 
bm. wielki festyn. Program 
zapowiada się bardzo atrak­
cyjnie. 30 bm. o godzinie 15.30

Przezimowało niewiele 
kuropatw, bażantów i zajęcy

Dopiero teraz podsumowa­
no ostatecznie szacunkowe 
straty, które powstały w cza­
sie ostatniej, ciężkiej zimy w 
pogłowiu ptactwa i zwierzy­
ny zamieszkującej pola i la­
sy woj. radomskiego. Okazu- 
je się, że zginęło ponad 160 
tys. sztuk kuropatw, którym 
gruba warstwa śniegu unie­
możliwiała zdobycie natural­
nego pożywienia. Osłabione 
głodem ptaki stawały się czę­
sto łatwym łupem dla dra­
pieżników. Jak oceniają spe­
cjaliści, przy życiu utrzyma­
ło się nie więcej jak 20 proc, 
poprzedniego stanu.

Poza tym wvgmęło ponad 
60 proc, bażantów ze stada 
liczącego jeszcze jesienią po­
nad 50 tys. tych pięknych 
ptaków oraz prawie połowa 
zajęcy, których pogłowie sza­
cowano na 95 tys. zwierząt. 
Duże straty zanotowano też 
w skromnym liczebnie pogło­
wiu cietrzewi, które w ub. r. 
objęto ochroną. Zginęło rów­
nież około 20 proc, saren.

Nowe władze SARP
Oddział Wojewódzki Stowa­

rzyszenia Architektów Pol­
skich (SARP) w Radomiu sku­
pia 38 architektów z woj. ra­
domskiego. Mimo szczupłości 
szeregów, władze oddziału 
chciałyby jak najszerzej włą­
czyć architektów w nurt co­
dziennego życia, wychodząc 
naprzeciw potrzebom społecz­
nym i pomagając gospodarzom 
województwa w rozwiązywa­
niu węzłowych problemów ra­
cjonalnego zagospodarowania 
miast i gmin.

O wielu sprawach mówiono 
w czasie ostatniego zebrania 
sprawozdawczo - wyborczego 
SARP w Radomiu, podczas 
którego wybrano również no­
we władze. Prezesem Zarządu 
Oddziału został mgr inż. arch. 
Tadeusz Derlatka. (mz) 

barwny korowód dziecięcy z 
orkiestrą harcerską przema­
szeruje ulicami osiedla, a na­
stępnie odbędą się występy 
chóru szkolnego Szkoły Pod­
stawowej nr 6, slalom rowe­
rowy, giełda staroci itp. Nie 
zabraknie także konkursów 
sprawnościowych a imprezę 
w tym dniu zakończy ognisko 
harcerskie. Następnego dnia 
31 bm. odbędzie się pokaz gi­
mnastyczny, konkurs rysun­
kowy, dyskoteka itp.

Grunt to rodzinka

pn.Centralna impreza 
„Grunt to rodzinka” odbędzie 
się w Radomiu 3 czerwca br. 
Jej organizatorami są: Wy­
dział Kultury i Sztuki Urzędu 
Miejskiego oraz Wojewódzki 
Dom Kultury, a patronat spra­
wują dwie redakcje: „Słowo 
Ludu” i „Zycie Radomskie”.

Miejscem wesołego spotka­
nia będzie radomski deptak 
— ul. Żeromskiego, na odcin­
ku od pl. Konstytucji do Nie­
działkowskiego. W programie 
tysiące uciech albo inaczej 
prawdziwy jarmark różnoś­
ci. Z najbardziej atrakcyj­
nych punktów programu wy­
mieńmy konkursy plastyczne. 
Przy Parku im. T. Kościuszki

Komitet Osiedlowy - Śródmieście HI 
i nowe jego zadania

Eksperyment zainicjowany 
przez przewodniczącą Komite­
tu Osiedlowego nr III w Ra­
domiu — Walerię Malychę, w 
wyniku którego powstał pierw­
szy w naszym mieście „Komi­
tet Współdziałania” dobrze się 
rozwija. Ideą tego ekspery­
mentu — mówiąc najkrócej 
— było utrzymanie stałej, co­
dziennej więzi samorządu 
mieszkańców z zakładami pra­
cy i instytucjami działającymi 
na terenie Śródmieścia III.

Zakłady pracy — „Budo- 
chem” (główny koordynator 
współdziałania), Liceum Me­
dyczne, Przedsiębiorstwo Bu­
downictwa Kolejowego, Woje­
wódzkie Zrzeszenie Prywatne­
go Handlu i Usług, „Miasto- 
projekt” wspólnie z Komite­
tem Osiedlowym już w br., 
wykonali ogrom prac i czynów 
społecznie użytecznych.

Wyliczmy najważniejsze: za­
sadzenie przez młodzież osied­
la 1500 krzewów, 61 lip i klo­
nów w akcji pn. „Każde dziec­
ko ma swoje drzewko”, przy­
gotowanie placu zabaw przy 
ul. Niedziałkowskiego 19—21 i 
Staszica 6—8, wykonanie urzą­
dzeń do gier i zabaw dla naj­
młodszych mieszkańców osied­
la, ufundowanie czterech ksią­
żeczek mieszkaniowych z peł­
nymi wkładami dla sierot, u- 
zyskanie dla podopiecznych 
rencistów 10 miejsc w zakła­
dowych ośrodkach wypoczyn-

Stósunkowo najlepiej prze­
trzymały ciężkie dni dziki 
oraz lisy, wśród których nie 
zanotowano strat.

Na podstawie tych danych 
należy sądzić, że w trosce o 
ochronę ptaków i zwierzyny 
podjęte zostaną decyzje o 
wstrzymaniu polowań na ku­
ropatwy, bażanty i zające. 
Chodzi po prostu o możliwie 
jak najszybsze odbudowanie 
pogłowia ptaków i zwierząt 
łownych co leży również w 
interesie tysiąca myśliwych, 
zrzeszonych w Polskim Związ­
ku Łowieckim w woj. ra­
domskim. Mają oni statuto­
wy obowiązek dokarmiania 
i hodowli zwierzyny oraz 
ptactwa łownego. TMZ 

Zajęcia pozalekcyjne

Do prac porządkowych przy szkolnym obiekcie należy malo­
wanie ogrodzenia. Po zimie taka kosmetyka dobrze wpłynie na 
konserwację siatki. F°t. Bronisław Duda

najlepsi artyści-amatorzy z 
radomskich szkół podstawo­
wych będą malowali plansze, 
które ozdobią miasto, nato­
miast przy redakcji w kon­
kursie o tytuł najlepszego ry­
sownika „Kredą na asfalcie” 
zmierzą się mali miłośnicy tej 
tradycyjnej już co roku im­
prezy.

Bogato zapowiadają się im­
prezy artystyczne. Niewątpli­
wie największą atrakcją będą 
występy czeskiej rewii dzie­
cięcej oraz dziecięcego góral­
skiego zespołu pieśni i tańca 
„Małe Łącko”.

Handlowcy zadbają o stois­
ka kiermaszowe z zabawkami 
i łakociami, przy czym WSS 
zapowiada szczególny przys­
mak — bajkowe ciastka z 
dziurką, ze ścian domku Baby 
Jagi. Po pokrzepieniu ciała i 
ducha wszystkie drogi milu­
sińskich będą prowadziły do... 
kawiarni „Teatralna” i „Par­
kowa”, gdzie organizatorzy 
zaplanowali dziecięce dancin­
gi i dyskoteki „pod chmurką”.

Do • organizacji imprezy 
aktywnie włączyli się: MDK, 
Ognisko Plastyczne, Wydział 
Oświaty i Wychowania Urzę­
du Miejskiego, WRZZ oraz 
RSW „Prasa-Książka-Ruch”.

(am-bw)

kowych „Budochemu” i upo­
rządkowanie, włącznie z wy­
wózką gruzu, placu budowy 
teatru przy placu Zwycięstwa.

W bliskiej już perspektywie 
w wyniku akcji „Komitetu 
Współdziałania” zorganizowa­
ne zostanie „Lato nieobozowe” 
dla dzieci z tego osiedla. W 
jego programie uwzględniono 
wyjazdy autokarami „Budo­
chemu” na wycieczki.

Obok porządkowania osied­
la, inicjatyw podejmowanych 
przez samorząd mieszkańców 
w Międzynarodowym Roku 
Dziecka młodzież osiedla przy­
gotowała wielką imprezę na 
Dzień Matki. Wszystko na ra­
zie okryte było tajemnicą, wia­
domo tylko, że powstał osied­
lowy dziecięcy samorząd, któ­
rego poczynaniami dyskretnie 
sterowała Waleria Małych i in­
ni nauczyciele, (be-de)

Oferta z Lipska i Przysuchy

Lody z „Hortexu”
W woj. radomskim są dwa 

zakłady przetwórstwa owoco­
wo-warzywnego „Hortex”, 
które w ubiegłych sezonach 
narzekały na kłopoty ze zby­
tem zgromadzonych, lodowych 
delicji. Jak jest w tym roku?

— W magazynie-chłodni ma­
my jeszcze około 11 t lodow 
o smaku mleczno-truskawko- 
wym — mówi Kazimierz La­
sota, dyrektor „Hortexu” w 
Lipsku. O zbyt jednak się nie 
martwię, gdyż większość za­
mówili już handlowcy z Lips­
ka i okolicznych miejscowoś-

Czyn Obywatelski 
mieszkańców Iłży

Dla uczczenia 35-lecia PRL 
mieszkańcy Iłży podjęli Czyn 
Obywatelski. Prace w dniu 19 
bm. koncentrowały się głównie 
przy wykonywaniu wykopu 
pod gazociąg, uporządkowaniu 
stadionu sportowego, placu i 
skwerów. W Czynie Obywatel­
skim wzięło udział ponad 1600 
osób — pracowników miejsco­
wych zakładów, młodzieży 
szkolnej i mieszkańców Iłży.

Ogólna wartość prac wynio­
sła ponad 246 tys. zł. (bw)

„luuijni uuiunun
Program rozwoju jednoro­

dzinnego budownictwa miesz­
kaniowego przewiduje, że w 
latach 1976—80 w woj. radom­
skim wybudowanych zostanie 
11.700 budynków o łącznej po­
wierzchni ponad 1,1 min m kw. 
powierzchni użytkowej. We­
dług tych założeń, największa 
koncentracja prac powinna 
być w Radomiu gdzie założo­
no wybudowanie prawie 2 tys. 
domków, spośród których po­
łowa — to budynki spółdziel­
cze.

Dotychczas program ten nie 
jest w pełni realizowany a 
jedną z podstawowych przy­
czyn w spółdzielczości miesz­
kaniowej jest brak elementów 
prefabrykowanych. Z nadzieją 
więc spoglądają spółdzielcy w 
stronę podradomskiego Rajca, 
gdzie rozpoczęto budowę zak­
ładu prefabrykacji elementów 
wielkowymiarowych. Docelo­
wo ma on wytwarzać części 
składowe, umożliwiające mon­
taż 200 domków rocznie. Wy­
konawcą zostało Kieleckie 
Przedsiębiorstwo Budownic­
twa Przemysłowego.

Adres budowy brzmi: ul. 
Kozienicka 191. teren znaj­
duje się pomiędzy szosą 
kozienicką a ul. Północną i 
tzw. Bagnem. Teren jest za­
sobny w wodę podskórną, któ­
ra występuje już na głębokości 
pół metra. Tej wiosny wyko­
nawca długo tylko marzył, aby 
na plac budowy mogły wje­
chać pierwsze samochody i 
maszyny budowlane. Dopiero 
więc 
się 
cykl 

od 1 kwietnia br. liczy 
oficjalnie 28-miesięczny 
inwestycyjny.
Rozpoczęliśmy od niwe- 
i odwodnienia terenu —lacji

mówi kierownik budowy Cze­
sław Wojdat. Dziś odczuwamy 
już skutki tych przedsięwzięć, 
chociaż system odwadniający 
istnieje dopiero na połowie 
placu budowy a w całości zos­
tanie wykonany do końca I 
półrocza. Pierwsze zwycięstwo 
spowodowało jednak, że do­
tychczas wykonaliśmy roboty o 
wartości około 10 min zł i 
wszystko wskazuje na to, że 
wykonanie tegorocznych za­
dań planowych w wysokości 
40 min zł, jest w pełni realne.

Na razie 22-osobowa załoga 
wykonuje dalsze odcinki sys­
temu odwadniającego i pierw­
sze stopy fundamentowe pod 

ci. Nie ma dnia, aby samocho­
dy nie zabierały partii lodów 
owocowych do sklepów w Sol­
cu, Ciepielowie, Zwoleniu, 
Siennie czy Tczowie. Jeżeli 
tylko otrzymamy odpowiednie 
ilości mleka to 10 czerwca br., 
wznowimy produkcję lodów 
mleczno-owbcowych i będzie­
my je wytwarzać aż do roz­
poczęcia kampanii truskaw­
kowej. Myślę, -że w tym cza­
sie możemy wyprodukować 
co najmniej 20—25 t lodów 
o smaku truskawkowym.

Zajrzeliśmy również do zak­
ładów „Hortex” w Przysusze, 
które chociaż nie zajmują się 
bezpośrednio produkcją lo­
dów to jednak systematycznie 
pośredniczą w ich dystrybucji 
przechowując lodowe delicje 
we własnej chłodni.

— Handlowcy z WSS „Spo­
łem” zamówili u nas tylko 15 t 
lodów z dostawami w ciągu 
całego roku — mówi Leon 
Etwert, z-ca dyrektora d/s 
handlowych. Jeżeli otrzyma­
my dodatkowe zamówienia to 
gotowi jesteśmy w ciągu 4—5 
dni dostarczyć każdą ilość lo­
dów o smakach owocowych, 
które produkowane są przez 
inne zakłady „Hortexu” wcho­
dzące w skład naszego Kombi­
natu. Tymczasem w magazy­
nie mamy nie więcej jak około 
3 t lodów w kubkach z baka­
liami oraz lodów owocowych 
w czekoladzie i bez czekola­
dy, które zgromadziliśmy na 
zamówienie przysuskiego han­
dlu.

Obydwie wypowiedzi dyrek­
torów kierujemy pod adresem 
handlu wiercąc, że skorzysta 
z ofert i wzbogaci asortyment 
sprzedawanych delicji lodo­
wych. TMZ

Zbiórka makulatury 
w kioskach na CZD

Od 27 maja do 1 czerwca 
radomskie kioski „Ruchu” 
przyjmować będą nieodpłatnie 
makulaturę, a uzyskane tą 
drogą kwoty Przedsiębiorstwo 
RSW „Prasa — Książka — 
Ruch” przekaże na konto CZD.

W ub. roku akcja ta trwała 
tylko jeden dzień i przyniosła 
dobre efekty, a obecna kilku­
dniowa zbiórka na społeczny 
cel spotka się z pewnością z 
jeszcze większym zaintereso­
waniem mieszkańców, (n) 

przyszły budynek socjalny, z 
którego brygady z KPBP będą 
korzystać w czasie budowy. W 
czerwcu rozpocznie się montaż 
pierwszych, prefabrykowanych 
elementów konstrukcyjnych 
przyszłej „fabryki domków 
jednorodzinnych”. Zanim o- 
biekt „wyjdzie z ziemi” — jak 
mówią budowlani, najważniej­
szymi zadaniami dla brygad z 
kieleckiej „przemysłówki” jest 
obecnie jak najszybciej zakoń­
czyć drenaż terenu oraz przy­
stąpić do montażu pierwszych 
elementów. Wiele ich (o wy­
sokiej jakości) przywieziono 
już z sąsiedniego, własnego po­
ligonu na Gołębiowie. A więc 
— tylko montować, jeśli 
w ciągu najbliższych dni bu­
dowa zostanie podłączona do 
sieci energetycznej i otrzyma 
wodę. (TMZ)

Załoga KBK 
trzecia w kraju

Trzeci rok istnieje Kombi­
nat Budownictwa Komunalne­
go w Radomiu a 970-osobowa 
obecnie załoga już dwukrotnie 
plasowała się w czołówce naj­
lepszych przedsiębiorstw bu­
downictwa komunalnego w 
kraju. Po zdobyciu II miejsca 
w ub. roku obecnie załoga 
KBK zdobyła III miejsce we 
współzawodnictwie krajowym.

O sukcesie zdecydowała 
przede wszystkim wysoka dy­
namika wzrostu zadań i wy­
konania planu rocznego. W 
1978 r., komunalni z Radomia 
osiągnęli poziom 163 min zł 
czyli o około 43 min zł w 
„produkcji podstawowej” wię­
cej jak w 1977 r. O 18,5 proc, 
wzrosła także wydajność pracy 
liczona na jednego zatrudnio­
nego.

Załodze radomskiego Kombi­
natu wypadałoby życzyć, aby 
do zdobytego już II i III miej­
sca spróbowali dołączyć... I 
lokatę w kraju! (mz)

Ciepła woda ogrzała 
(a'oryfery na Ustroniu

Mimo panujących upałów i 
zakończonego sezonu ciepłow­
niczego kaloryfery w niektó- 
iych mieszkaniach w osiedlu 
„Ustronie” były nadal gorące. 
Łatwo sobie wyobrazić jak re­
kordowe temperatury pano­
wały wówczas w dodatkowo 
ogrzewanych mieszkaniach, 
głównie w budynkach przy 
ul. PCK i ul. Sandomierskiej.

W wyniku interwencji lo­
katorów fachowcy dokonali 
lustracji sieci centralnego o- 
grzewania i dopiero wówcz.as 
okazało się, że nie wytrzyma­
ły specjalne zasuwy, odcina­
jące wewnętrzną sieć c.o. w 
budynkach od magistrali ciep­
łowniczej, którą dostarczano 
ciepłą wodę do budynków w 
jednostce „C”. Jak stwierdzili 
fachowcy ze Spółdzielni Miesz­
kaniowej „Ustronie” w kilku 
przypadkach dowcipnych ma­
nipulacji dokonali mieszkańcy, 
skazując sąsiadów na równi­
kowe upały w mieszkaniach.

Obecnie zabezpieczono w do­
datkowy sposób zawory i wew­
nętrzną domową sieć c.o., co 
powinno uchronić lokatorów 
od niespodziewanych upałów. 
W przyszłości, czyli dopiero 
po wybudowaniu nowego ko­
lektora ciepłowniczego, prob­
lem rozwiązany zostanie defi­
nitywnie. (mz)

Wyniki sportowej niedzieli
TENISIŚCI STOŁOWI BRONI 

POZOSTAJĄ W I LIDZE

W ramach spotkań o mi­
strzostwo ekstraklasy tenisiści 
stołowi Broni podejmowali zes­
pół CKS Czeladź. Był to decy­
dujący pojedynek który miał 
przynieść rozstrzygnięcie czy 
Broń pozostanie w I lidze.

W sobotę radomianie odnie­
śli porażkę 8:10. Punkty zdo­
byli: Zwierzyk i Waźniak po 
3. Molenda — 1, para Zwie­
rzyk — Molenda 1

Rewanżowy pojedynek przy­
niósł sukces zawodnikom 
Broni, którzy pokonali zespół 
z Czeladzi 11:7. Punkty dla Bro­
ni zdobyli: Zwierzyk — 4, 
Woźniak — 3, Molenda — .2, 
ora pary Zwierzyk — Molen­
da oraz Wożniak — Kiełbasa 
po 1.

Niedzielne zwycięstwo osta­
tecznie przesądziło o utrzy­
maniu przez Broń ligowego 
bytu.

CENNE PUNKTY 
JEDENASTKI 

„METALOWCÓW”

spotkaniu o mistrzostwoW
klasy międzywojewódzkiej li­
der tabeli Broń podejmował 
na własnym boisku zespół Sta­
li Nowa Dęba. Spotkanie za­
kończyło się zwycięstwem je-

budownictwo mieszkaniowe

W®

W ciągu czterech lat istnie­
nia nowego województwa w 
Radomskiem zbudowano po­
nad 12 tysięcy mieszkań. Naj­
większym placem budowy jest 
Radom, gdzie w tym roku od­
danych zostanie do użytku 
3.600 mieszkań o 10 proc, wię­
cej aniżeli w roku ubiegłym. 
A w tym roku buduje się dwa 
razy więcej mieszkań niż w 
pierwszym roku powstania 
województwa. Część mieszkań 
w dzielnicy Gołębiów i Ustro­
nie zasiedla się w tym roku.

Osiedle Ustronie stanowi 
największy kompleks mieszka­
niowy — po zakończeniu bu­
dowy zamieszka tu 35 tysięcy 
osób. Budowa znajduje się na 
półmetku. Powstały nowe ar- 

denastki „metalowców” 1:0 
(1:0). Bramkę w 20 min. uzy­
skał Bilski.,

Mecz rozpoczął się od zde­
cydowanej przewagi Broni i 
już w 1 połowie Broń mo­
głaby uzyskać wysokie prowa­
dzenie. Niestety, napastnicy 
zmarnowali kilka dogodnych 
sytuacji do zdobycia bramki. 
Rzutu karnego nie wykorzy­
stał Banaszkiewicz. W 2 czę­
ści spotkania zarysowała się 
przewaga Stali, gospodarze 
ponownie przejęli inicjatywę. 
Bramki jednak w dalszym 
ciągu nie padały.

Broń zdobyła co prawda 2 
cenne punkty, jednak był tc 
mecz nie wykorzystanych oka­
zji. (bw)

KRONIKA DNIA

w stanie 
Romana 
zbiegi z

W Szydłowcu na ulicy Jastrzęb­
skiej Tadeusz Czubak kierując 
samochodem marki „Wartburg” 
nie zachował należytej ostrożności 
i najechał na leżącego 
nietrzeźwym 24.letniego 
Stefańskiego. Kierowca 
miejsca wypadku.

☆
We Wrzeszczowie Stanisław Sto­

larczyk nie posiadając prawa jaz­
dy kierował motocyklem marki 
„WSK” nr rej TP-3738. W pew­
nym momencie stracił panowanie 
nad kierownicą, uderzył w’ płot, 
a następnie w słup betonowy. 
Doznał on ciężkich obrażeń cia­
ła i został odwieziony do szpitala 
w Radomiu. 

terie komunikacyjne i drogi 
osiedlowe. Ekipy energetyków 
zakładają uliczne oświetlenie. 
Tam gdzie budowlani zakoń­
czyli już prace, niweluje się 
teren z przeznaczeniem na 
trawniki i parkingi, (bd)

Fot. Bronisław Duda

Parking - gigant 
na „Ustroniu”

U zbiegu al. Grzecznarow- 
skiego i ul. Południowej zlo­
kalizowany został nowy, duży 
parking strzeżony dla 180 sa­
mochodów oraz parking nie­
strzeżony dla pojazdów. Mie­
szkańcy „Ustronia” otrzymają 
więc niebawem obiekt, o któ­
ry się od dawna starali.

Po zatwierdzeniu projektu 
parkingu, który wykonano w 
radomskim „Inwestoprojek- 
cie”, jeszcze w br. nastąpi roz­
poczęcie robót. Nowy parking 
dysponować będzie myjnią 
oraz kanałem przeglądowym 
i ■ sanitariatami. Gospodarzem 
obiektu będzie Wojewódzki 
Ośrodek Sportu i Rekreacji w 
Radomiu, (mz)

Dzień Radomia
EKSPRES REPORTERÓW. 

Dziś 28 bm. w Spółdzielczym 
Klubie „Relaks” odbędzie się 
kolejne spotkanie z cyklu 
„Ekspres reporterów”. Tym ra­
zem gościem będzie red. Wan­
da Konarzewska znana z in­
teresujących programów tele­
wizyjnych. Temat spotkania: 
„Nie wyjaśnione zagadki na 
Ziemi”. Spotkanie rozpocznie 
się o godzinie 19. Wstęp 
wolny.

ZBIÓRKA PIENIĘŻNA W 
dniach od 28 maja do 10 czer­
wca działacze Towarzystwa 
Przyjaciół Dzieci prowadzić 
będą na terenie województwa 
uliczną zbiórkę pieniężn •. U- 
zyskane tą drogą fundusze 
przeznaczy się na organiza­
cję kolonii zdrowotnych dla 
dzieci, zakup sprzętu kolonij­
nego, dofinansowanie pobytu 
na koloniach dzieci rodzin 
najmniej zarabiających oraz 
powiększenie zasobów społe­
cznego funduszu pomocy mie­
szkaniowej. (bw)


